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WliAMY DELEGACJĘ RZĄDU CZ
Uroczyste podpisanie paktu Polsko-Czeskiego

nastąpi m poniedziałek 10 bin. in Belmederze
W (PAP). W sob°tę  opuściła Pragę, udając się do

arszawy, czechosłowacka delegacja rządowa w  celu podoisa- 
m a polsko-czechosłow ackiego paktu o przyjaźni i pomocy w za­
jem nej.

- i wchodzą: Prem ier K lem ent C-ottwald. 
m inister spraw za r u n iczn y ch  Jan M asaryk, m inister obrony 
narodowej, generał armii, Ludw ik Svoboda, m inister handlu 
zagranicznego dr H ubert Ripka, m inister przem ysłu Bohum ił 
Lauszm an, m inister kom unikacji dr Ivan Pietor, m inister tech­
niki mz, Jan K opecky, w icem inister spraw  zagranicznych dr 
V lado Clem entis.

roD  przwl.sta^wlołpli prmsy polskiej, ua 
konferencji.

O godz. 20.15 odbędzie sie obiad u

d̂ . na wieniec «a Groble Niemaaego Żdnie
p ak tu  pousko-ęzeirfiosłow aekiego de - | ża. a następn ie  zwiedzi m iasto « * ,
legację rząd u  C zechosłow acji * p r e ­
m ierem  G otiw aidem  e a  czele p o w ita­
ją na g ran icy  p ań stw a  p rzedstaw icie le  
rz ąd u  polskieg0 — w icem in ister sp raw  
zagran icznych  Iow. d r. Siani,sław Lesz 
czy rk i, szef w ydziału zagranicznego 
Sztabu G eneralnego, ppłk. Paszkow ­
ski oraz poseł Czechosłow acji w P o l­
sce, m in. H cjrct.

Do W arszaw y delegacja czechosło­
w ack a  przybędzie w niedzielę  9 bin. o 
godz. 9.20 i-ano. Na dw orcu Głównym  
pow ita  delegatów  Iow. preinjęr. J.
< y ra jlk ieę  ; , o łia j w iceprem ierzy f
m in istrow ie  tych  resortów , k tó ry ch  re 
p rezen tu ją  m in istrow ie  errehosłow-ae- i 
*\v> p rzybyw ający  do W arszaw y, k o r- i  
pu.s dyp lom atyczny  i 1. d. Na dw orcu | 
odbędzie się pow itanie , zgodnie z u ro -  j 
czystym  cerem oniałem .

Goście zam ieszkają  w Pałacyku  My 
śMwskim w Ł az ienkach ; leh  św ita — 
w ho łeiu  Sejm ow ym .

DEFILADA W OJSKOW A

W  niedzielę w godzinach od 12-ej j 
do 13.30 odbędzie się  defilada woj- I 
okowa na P iacu  na  Rozdrożu. Po obłe | 
dzle, k tó ry  goście spoży ją  w sw ych t 
■partanie/ulach p ry w atn y ch , odbędzie 
się  sk ład an ie  w izyt m in istrom  pot- 
akim  oraz odpow iednie  rew izy ty . O 
godz. 81 Rząd Polski w yda w ielkie 
przy jęcie  w sa lach  P rezy d iu m  Rady 
M inistrów , z udziałem  przedstaw icie­
li R ządu j spo łeczeństw a oraz  ko rp u su  
dyplom atycznego  przy uczestn ictw ie 
około 500 osób,

W  poniedziałek , o godz. 10-iej d e ­
legacja  rządu  czechosłow ackiego ^ (>*}’

Intelektualiści 
amerykańscy

0 granicy
polsko-niemieckiej

N. JO R K  (P A P ). O dbyła  się  t-u koci 
feremeja, zwołania p rzez  przyw ódców  i 
w ybitne osobistości ruchu lib e ra ln e ­
go. Pośw ięcona oaa b y ła  spraw ie  przy 
sz-łoś-oi Niemiec. Na k o n ferencji u-chwa 
lorao rezo lucję , sk ie row aną  p o d  a d re ­
sem  d e leg ac ji am erykańsk ie j w M o­
skwie. R ezolucję p o d p isa liip an i Roose 
veH,
slęiin, Diuiuiei wemes, rm il  Ludwig, 
w ybitni p isarze  i d z ienn ikarze  am ery ­
kańscy.

R ezolucja  dom aga się  m. in. użala­
n ia obecnej g ran icy  polsko-niem ieckiej
1 o ddan ia  F ra n c ji Zagłębia Saary , u- 
międzyeiaaodowienia Zagłębia R uhry  z 
udziałem  w zarządzie  p ań stw  są s ia d u ­
jących z N iem cam i i 4 w ielkich m o­
carstw , ogran iczen ia  p rzem ysłu  n ie ­
m ieckiego do rozm iarów  zakreślonych 
uchw ałam i poczdam skim i, zakazu  u- 
dzielamiia j akiohkolw iek .pożyczek
Niemcom, rozw iązan ia  k a r te li i t r u ­
stów , p rzeprow adzenia  re la rm y  ro lnej 
w N iemczech zachodnich, wznowienia 
w strzym anej denazyfiikaoji zachodnich 
s tre f  okupacyjnych.

Równocześnie grupa 50 pisarzy, anty j 
6tów i m uzyków  a-m er yk a ńskich og ło­
siła  apel, stanow iący  poparcie  re zo lu ­
c ji  czołowych in te lek tualistów  francu­
skich  w  spraw ie  rozb ro jen ia  i k o n tro li 
Niemiec.

ście P rezyden ta  Tołw ińskiego.
W godzi a ach południow ych odbędzie 

się aud iencja  u P rezydenta  Rzeczy­
pospolite j.

Uroczyisle podpisan ie  p ak tu  pofsko- 
czrchoslow aeiiiego  w yznaczono mi 
godz. 13-ą w Belw ederze.

O godz. 17-eJ w P ałacyku  Myóiiw- 
»M«n delegacja czechosłow acka, * 
prem ierem  G ottwatdem  na czele, p rzy j

j P rezyden ta  Rzeczypospolitej dla człon 
Iliów delegacji ezocl aslow aekłcj oraz 
jp o ’skich m in istrów , b iorących udział 
! w uk ładach.

POLSKIE ODZNACZENIA

We w iórek .> godoz. 11-ej P rezydent 
Rzeczypospolitej u d ek o ru je  gości cze- 
ęhoałow ackłeh polskim i cdim a**rnlam1. 
U roczystość odbędzie sie  w Sali Potn- 

| p e ja ń sk irj B elw ederu. O godz. 13.35 
min. sp raw  zagranicznych. Z. Moctee- 

I lew skl, w yda śn iad an ie  dla m in istra  
i praw zagranicznych C zechosłow acji, 
J Jona  Ma.saryka. r udziałem  w yższych 
I urzędn ików  m in isterstw a spep-.y za- 
, g ranicznych obu państw . O godr. i7-ej 
iw  poselstw ie c ie ch o s ło u a c k lin  odhę.
I Izie s ir  udekorow anie  przesiał u w lei rH 
j polskich odznaczeniam i czeskim i.

O godz. IR-eJ przy jęcie  w hotelu 
P o lo n ia ', w ydane przez posła f.ze- 

j hosłow aeji w Polsce, m in. R rjrH a . 
j AA e w torek i) godr. 21-ri goście eze- 
j hnsłow aecy w yjada % AA arszaw y, re-

• ,i . ,. ' -r—;--------- — . gnmH nroczyśiHe przez przedstaw icie-
. .  j d .n l  K ep o b W M U ertA law arK leJ  !, Rządu Polskiego na  dw orcu 

dr. E dw ard Benesz 1

Każdy członek Partii
prenumeratorem „Robotnika”

Alicja pod hasłem  ,,K a żd y  członek  Partii  p re n u m e ru je
„Robotnika'' i z je d n y w a  n o w y c h  c z y te ln ik ó w "  —  w  ciągu paru  
dni dala ju z  p o w a żn e  w y n ik i  na terenie  W arszaw y.

Do W y d a w n ic tw a  zgłosili się nasi tow arzysze  z  n a s tępu ją ­
cych  ośrodków  pracy i dzieln ic  o codzienne dostarczanie „Ro­
botn ika":  ’

F a b ryka  M arm olady  ..Bracia K rcn szew scy" .
F abryka  Garbarska „G em za“.
Dzielnica P. P. S. Saska Kępa
M a g a zyn y  W o jsko w e  p r zy  ul. S zw e d zk ie j
E ksp o zy tu ra  W arszaw ska  do S p ra w  Sp rzę tu  Budowlanego
Szpita l Dzieci odka Jezus
W yd zia ł  E g ze k u c y jn y ,  Centralna Księgowość
P o w szech n y  Z ak ład  U bezpieczeń W za je m n y c h
P a ń s tw o w y  Zakład  E m e ry ta ln y
Centrala O d lew ó w  M in is te rs tw a  P rzem ys łu
Firma „M e g u m “
Z jednoczen ie  P rze m y s łu  Skórzanego , O kręg W arszaw sk i
G łó w n y  Urząd S ta ty s ty c z n y
Centrala Z b y tu  Sam ochodów
Izba  Rzem ieś ln icza
Z akład  M echan iczny  f -m a  „K a rp iu k “
Koło P. P. S. S ka rb o w có w  O kręgu  W arszaw sk iego
„Społem "  —  na  ul. O tw ock ie j
In te n d  en tura  P a ń s tw o w e j  Centrali H andlow ej.
W ie r zy m y ,  że w s z y s tk ie  dzie lnice  p a r ty jn e  i koła fa b ry c z ­

ne, w yp e łn ią  sw ó j  obow iązek  w  s to su n ku  do „R o b o tn ika “.

To w.

SZCZYREK
ur* 23.XII.1882 w  R opczycy

nieugięty bojouinik socjalizmu, członek Rady Naczelnej PPS, poseł na Sejm 
Ustawodawczy, członek Zarządu Spółdz. W yd. „Czytelnik", dziennikarz

zm arł 7. III. 1947 r.

W Zmarłym lud polski i ruch socjalistyczny traci irypróboinanego 
orędoumika i przymódcę, człouuieka tuielkiego charakteru i rozumu.

Rada Naczelna P.P.S.
Centralny Komitet Wykonawczy P.P.S. 

Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów 
Redakcja „Robotnika"

Termin pogrzebu podany będzie oddzielnie.

Umarł Jan Szczyrek  w  te dni 
odprężenia, s tabilizacji, osiąg-

 ......................  I czy  pospolite j.  Z akończył cicho
pracow ite  dni ż y w o ta  bo jow ni­
ka o niepodległość i socjalizm__
w te d y ,  g dy  Jego to w a rzysze  i 
przy jac ie le ,  po uszy  siedząc w  
sprawach p a ń s tw o w ych  i par­
ty jn ych ,  sw e  przyw iązan ie  do 
Niego i sw ą troskę o Niego zna­
czyć  m ogli ty lk o  przyw iązan iem  
i troską o realizację Jego idea­
łów. Jest w  atm osferze  te j  
śmierci  —  obok sm utku , że uby ł  
z naszych szeregów  n iezłom ny  
orędow nik  wolności, to w a rzysz

grobem  zw yc ię s tw o .  Nie za ­
w sze  i nie w szy sc y  doce­
niali zd ro w y  rozsądek, chłop­
ski in s tyn k t  p o l i ty c zn y  i ró­
wnocześnie zm y s ł  jasnej, pro­
s te j  sy n te z y  Jana Szczyrka . N ie­
u g ię ty  patriota; fa n a tyk  wolno

p iłsu d czyk ó w  w  Partii, k tórzy  
nie szczędzili  Mu żadnej p r z y ­
krości. A le  kochał Go lw ow sk i  
lud pracujący. Kochała go m ło­
dzież  ZN M S-ow a, k tóre j b y ł  do

w ysiłku , dobrej woli, rozsądku. 
I w iedz ia ł właśnie, jak  krok za 
krokiem, pracą, dobrą wolą, roz 
sądkiem  Partia buduje drogę  
ku ow ej syn tez ie  niepodległo-

ckim; jeden  z  tw órców  w sp ó ł­
pracy  socjalistyczno - kom uni­
s tyczn e j  w  Polsce; bojownik  
Frontu Ludow ego w  latach  
1935— 1939; spokojny, chłodny,  
opanowany, reagujący rozsąd­
kiem, nie ro m a n tyczn ym  kapry-  

, ,  sem; kochany p rze z  ludzi dla
p rzyw ó d ca  w .e rn y  Partii,I S w e j  zacności ogromnej, chara-

unelki charakter i rozsądek  —  k teru  niezłomnego, r o zu m u . '

,  . J  • 1 7 . **   t    j  III/ tCyU
set; od w ie lu  lat rozum ny i prze  j cichego i skrom nego swego przy  
w idu jący  zw olenn ik  współpra- \ w ódcę  Partia pod n o w y m  kie-  
Ct/ ™°^^Cj  Z€ Związkiem, Radzie- row n ic tw em , jakże  in n ym  od

ladcą  i przy jac ie lem . S za c u n - ' ści, wolności i gospodarki rozu-  
kiem  n a jw ię k szy m  darzy ła  tego  I mnej, k tóre j na imię: socjalizm  
cichenn i *1 — -----------W idział, jak  z  Jego w ysiłku , z

tego, k tóre  S zczyrka  usiłowało  
ongiś postaw ić  poza nawiasem  
ruchu.

S zc zy re k  w ie r zy ł  głęboko  —  
i s w y m  spoko jnym  rozsądkiem  
umiał tę  w iarę  w  słowach ja s ­
nych i prostych  uzasadnić  —  
równo w  niepodległość, jak  i w  
wolność, ja k  w reszc ie  w  gospo

je s t  obok tego sm u tku  jeszcze  
spokój i m ajesta t.  Bo oto odcho­
dzi cz łowiek, k tó ry  gasnącymi  
oczym a w idz i ,  ja k  rea lizu je  się 
ju ż  Jego „za grobem  zw y c ię ­
s tw o  . Jes t  to  w  istocie Jego za

Ten człoiuiek nie m ógł być  „do­
ceniany" lub „szan ow an y“
p rzez  sanację —  bo w  w alce  z 
sanacją nie znał żadnego ko m ­
promisu. Nie m ógł b yć  te ż  „sza­
nowany" p rze z  zakapturzonych

trudu Jego n ieła twego ży w o ta  
rodzi się owo „za tjróbem z w y  
cięs tw o".

Sp ij  spokojnie  snem  w ie c z ­
nym , w ie rn y  T ow arzyszu , S y ­
nu, Przy jac ie lu  i P rzyw ódco  
Ludu Polskiego. G ay  w  ty m  
śnie w ieczn ym  śnić będziesz o 
C zerw on ym  Sztandarze  na gma  
chu Polski lepszej, Polski rozu­
mniejszej, Polski pracowitej,

„Prove Lidu“
IIo  u m o u . i e  

p o l s k o - c z e s k i e j
PRAGA (P A P ). —  Organ 

czeskiej pariii social . demokra­
tycznej „Prawo Lidu” w artyku­
le, poświęconym  um ow ie czecho 
słowacko - polskiej, która zosta­
nie podpisana w  najbliższych go 

'dżinach w W arszawie, wyraża 
i zadow olenie z osjągniptego po- 
I rozumienia. Dziennik podkreśla,
I że porozum ienie to, przyczynta- 
j ]ąc sie poważnie do rozwiązania 
I zagadnienia niem ieckiego ^tano­

wi wielki realny sukces now ocze­
snej polityki słowiańskiej.

„Dzięki podpisaniu um owy  
czechosłowacko . polskiej —  pi­
sze „Pravo Lidu" —  powstanie 

j w Europie nowa siła, ktćna pod  
wz.gledena gospodarczym, woj­
skowym i politycznym bedzie 
m ogła sprostać każdej sytuacji. 
N ie  wątpim y, że zapał brater­
skiej współpracy wzajemnej o -  
gam ie oba narody, które pamię­
tać powinny o tym, że swary i 
nieporozum ienia były zawsze 
wykorzystywane przez N iem ców  

Test rzeczą zupełnie naturalną, 
że w łaśnie Słow ianie przodują 
obecnie na drodze ku lepszej 
przyszłości. Słowianie, byli zaw­
sze wyznawcami ideałów  huma­
nitarnych, a ich charakter o w ie­
le bardziej odpowiada nowym  
zadaniom społecznym i m oral­
nym, aniżeli charakter innych na 
rodów. Ponieważ Słowianie prze 
prowadzili wszędzie w swych 
szeregach gruntowną czystkę re­
wolucyjną i zniszczyli wszelkie  
siły reakcji, które siały wśród  
nich ziarno niezgody, a nawet 

a wojny bratobójczej, —  otwiera 
się dzisiaj przed nirru, jako pio­
nierami socjalizmu, szeroka dro­
ga do jeszcze szczytniejszych za­
dań.

J  t  ,  ~  *  Cs l  O  f V  t  I  U L U  LU I  I V  ] ,

darkę rozumną, planową. W i e - 1 Polski odbudow ujące j się i prze
rz y ł  w łaśnie  w  rozum  ludzki.  
B ył op tym is tą ,  bo kochał ludzi.  
W iedział,  że nic na śm iecie nie 
spada z  nieba  i  że  lepsze b y w a  
w rog iem  dobrego. W iedział, że  
w szy s tk o  w ym aga  czasu, pracy,

budow ującej  —  to w iedz,  że to 
nie sen ty lko. To realne, kon­
kretne, z k rw i i z  kości, z że la ­
za i z  betonu  —  w ykon an ie  t e ­
stam entu  T w ojego  całego życia.

Nieudany zamach stanu 
w Paragwaju

LONDYN (PAP). Agencja Reu1«ra 
donosi z  Asuncion (Paragw aj), że W 
p ią tek  usiłow ano lam  dokonać zam a­
chu stanu. G rupa zam achow ców , po 
w ym ianie strzałów , zajęta  głów ną k o ­
m endę policji. P 0 p rzeprow adzen iu  
k o n tra tak u  kom enda policji została o<J 
zyskana. W szyscy zam achow cy zostali 
zam achow cy zostali aresztow ani.



Sir, Ź m i

CIJlTfcAUlY
■ orgaH

Warszawa, 9 marca.

K o m p a n ie  u ja r t o u in ic z e
P  OLSKA Słisja Wojskowa w Bor- 

■nle złożyła Radzie Kontroli no- 
8* W sprawie polskich organizacji o 

< charakterze wnjskowjaj, sn-ajdująeych 
afą ma terenie Niemiec. Przeważnie są 
6* tak zwane „kompanie wariowni- 
e*e“ zorganizowane w strefach ame- 
( jA aM ieJ i angielskiej. Wartownicy 
M nininiMiurowanJ, zorganizowani w 
■poaób wojskowy i uzbrojeni. W stre 
fi* amerykańskiej zwerbowano do 
tyeh kompanM okeł© 40.000 Polaków. 
W  strefie angielskiej kompanie war­
townic** istnieją w szeregu sniejsco- 
«ro4cl1 a poza łym na tym terenie znaj 
duje olą Pierwsza DywŁsja Pancerna 
3 Polaka Brygada Spadochronowa.

Nota Polskiej Misji Wojskowej siu 
«snle kwraca uwagę na to, że werbo­
wanie Polaków do tego rodzaju for- 
aaaefi przeszkadza repatriacji. Poza 
fytn że kompanie wartownicze pozo- 
stają pod wpływem oficerów reak­
cyjnych, rekrutujących się w wielu
wypadkach z tak zwanej ttBrygady
§więtokrzys!;icj'‘ pil;. Bohuna która 
Wycofała się razem z Niemcami. Wre­
szcie nota przypomina, że zgodnie z 
przepisami prawa poklicgo oby wa­
tele polscy, wstępujący do (iciby pań 
słwowej izuirga państwa, tracą oby­
wał elsfrw o polskie.

W konkinzji polska nota domaga 
rię od Sojuszniczej Rady Kontroli w 
BerKałe, by ponownie rafcwaiy|n za­
gadnienie Kompanii wartowniczych. 
Te kompanie, które składają się c 
Polaków, powinny by# rozwiązane. 
jOasze werbowanie Polaków powinno 
fty# zakazane. Miejsce itrlodricży poi 
akie) jerat przy odbudowie Kraju, a 
Mie w k©sapaniach wartowniczych w 
Niemczech. i

G en . Marshall oświadczył w

Zawarcie paktu 4 mocarstw
jest najważniejszym zadaniem konferencji

3TTPT TTJ fO A TN\  j.  o,, -  ,    *BERLIN, (PAP). — Sekretarz Stanu Marshall, który w  
niedzielę rano udaje się samolotem • z Berlina do Moskwy, 
oświadczył na konferencji prasowej, urządzonej dla obywateli 
amerykańskich i przedstawicieli agencji prasowych USA: 
„Rozmawiałem w Paryżu z prezydentem Francji, premierem  
i innymi czołowymi politykami i miałem możność zapoznać 
się z ich poglądami na różne zagadnienia europejskie. Tu w 
Berlinie zaś powiedział Marshall —  rozmawiałem z naczel­
nym dowódcą amerykańskich wojsk okupacyjnych gen. McNar- 
ney em, jego zastępcą gen. Clay‘em i ambasadorem Murphy 
i otrzymałem dokładne sprawozdanie o sytuacji w  Niemczech.

Marshall podkreślił, iż Stany

przyczyniłby się do usunięcia 
wielu trudności, zbliżyłby do 
siebie wszystkie strony zainte­
resowane i ułatwiłby porozu­
mienie w sprawach traktatów  
pokojowych z Austrią i Niemca- 
mi, —  zakończył swe oświad­
czenie gen. Marshall.

Koniec strajku
w dziennikach paryskich?

PARY2 (iPAjP). K om itet s tra jk o ­
wy związku zrzeszającego d rukarzy  
i zecerów  zatrudnionych w d ru k a r­
niach dzienników podał do w iado­
mości, że dzienniki parysk ie ukażą 
się we w torek dnia 11 bm. N a po-- 
siedzeniu przedstaw icieli związku i ! sP ra w a m i

Zjednoczone uważają sprawę za |
warcia paktu czterech mo-

BEVIN W MOSKWIE 
MOSKWA (PAP). W sobotę 

w południe Bevin przybył do 
Moskwy, witany na dworcu
przez zastępcę ministra spraw 

carstw, zaproponowanego przez j zaSrani°znych ZSRR W yszyń- 
byłego sekretarza Stanu B y m e -! S ^°i vin wygl°sll krótkie 
sa w Paryżu, za najważniejsze i Prze™ówieme przed mikrofo- 
zadanie konferencji mos ki ew- • ' ” ra >̂ powiedział
skiej. Pakt taki stwierdziłby w o ! n  znowu w  Moskwie.
bec świata, iż Stany Zjednoczo-i Przy w0Z(? Wam pozdrowienia

i ne nie przestały interesować się j ,  naJ° ^ brytyjskiego i naro- 
europejskimi i że i ,0W dominialnych. Najbliższe 

dni spędzimy w  pracy nad trwa

granicznych, czynione są  ostat­
nie przygotowania do konferen­
cji.  ̂ Obrady konferencji odby­
wać się będą prawdopodobnie 
w „Domu Lotnika", jakkolwiek 
nie wydano jeszcze w tej spra- 
wie komunikatu oficjalnego.

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR
w Anglii

LONDYN (SAP). Delegacja człon­
ków Rady Najwyższej ZSRR, składa­
jąca 6ię z dwudziestu osób przybędzie 
do Londynu we wtorek. Delegacje 
zwiedzi ośrodki przemysłowe i kultu­
ralne W. Brytanii, poza tym weźmie 
udział w szeregu posiedzeń Izby Gmin.

W skład delegacji wchodzą lekarze, 
uczeni, jeden górnik, jeden elektro­
technik i jeden poeta.

Coraz większe zainteresowanie zagranicy
zbliżającym się procesem Hoessa

K om plet sędziów Najwyższego 
T rybunału  N arodowego na proces 
R udolfa H oessa został ostatecznie 
ustalony. Przewodniczy# będzie dr.
A lfred E im er, sędziowie: Witold 
K utzner i Józef Zem baty, sędzio-

3 0  m i l i o n ó u j  i i s t ó t u

"WTrr wywiadzie udzielonym Soejall- 
■» stycznej Agencji Trasowej ani- 

aisK r poczt i telegrafów dr Józef r a ­
tek  podaj m. in„ że w ciągu roku 
1946 poczta doręczyła przeszfo 3 mi- 
liory paczek zagranicznych oraz oko-

rano na podwórzu wipzienia Mo 
kotowskiego został wykonany 

• wyrok śmierci przez powiesze- 
inie na 3 katach Warszawy: by- 
jłym gubernatorze — Ludwiku 
Fischerze, b. szefie Gestapo —- 
Józefie Meissingerze i „bohate­
rze’' masakry wawerskicj —  Ma- 
xie Daumie.

„ . -------0-------- ..... —  , Egzekucja odbyła s;ę w obec-
fi© 3® milionów listów zagranicznych, j n o sc i p ro k u ra to r a  Sądu Okręgo- 
Na zapytanie co d0 zażaleń na ©kra- ; w e g o  W Warszawie i o só b  Zobo-
danJe panztk i listów z zagrauiey oh. | w iązan y ch , w  myśl kodeksu po-
^ i ie Z  e’Z T T  ie i stępowania karnego, do wzięciawSiJesicty, plaga ia istniała pr*ed woj- ; 
aa, a tym berdziej po wojnie. Nie »»- j 
Seńy jednak przesadzać pod tym wzglę j 
dem. Minister stwierdza bowiem, że i 
„ilość" zażaleń J reklamacji stale się j 
zniniejsaa, occs, że ilość ich jest pro- 
eentow© jużssa, u li w okresie przed­
wojennym". „Nie zmniejsza t© jednak 
naszej czujności", _  oświadcza ob.
Bila. Pirfek.

Niezależnie od wywiadu tntatetra 
poczt i telegrafów, każdy obywatel z 
własnego dońwiadezenSa wie, jak bar 
-Izo poprawiła się praca poczty w cią­
gu ©Btatnlego roku. Oczywiście zda- 
K afą się jeszcze wypadki okradania 
paczek., zdarza się jeszcze i teraz, że 
Hsi s f.odzi do Warszawy wędruje 4 | 
dni. To są jednał; wypadki raczej zis- j 
peinic wyjątkowe. Normą jest dobra 

•! pninl.iualia praca wszystkich dzia- 
8ów rozległego aparatu jm z t i tele­
grafów.

Niedawn© jeden z ezyt(dołków przy 
afóst do redakcji Ust * Ameryki, w 
którym  Po?aft tunerykańskl z radością

wydawców osiągnięto porozumie-} P r z y jm u;ją n a  s ie b ie  o d n o w ie - i -  ~-rf
nie, k tó re  praw dopodobnie zostanie j d z ia ln o ść  za  d a lsz y  ro z w ó j św ia  . °^em  - -
Przyjęte. t a  w sp ó ln ie  z in n y m i p a ń s tw a - ! m o ? llw ie n i.a w  p rzy sz ło śc i n o -

mi- Pakt czterech mocarstw^> wej agresj1 i zapewnienia świa- 
  __  j tu bezpieczeństwa. Zyęzę naro­

dom ZSRR wszelkiej pomyślno­
ści".

Bevin udał się następnie do 
ambasady brytyjskiej, gdzie za­
mieszka przez czas trwania kon 
ferenoji.

■!?'“  2od?' L e ' l uli2%lu w 'szekucji, ti. lekarza! PRZYGOTOWANIA

Przad procesem
F  o s r i S e n a

Izitiwo vi sp raw ie b. gau le ilera
dąz,ąc do  u n ie -  j p („ ..ę \r z a  A lb e r la  F o e r ,s te ra ,  k ie r o w a n e

w je zapasow i: Józef Tarczew ski 1 
Cleśluk. Osoby czterech ławników t  
dwóch zastępców nie zostały jesz­
cze ustalone.

P ro k u ra tu ra  N ajwyższego T rybu­
nału  N arodow ego otrzym uje liczne 
depesze i te lefonogram y w  spraw ie 
przyjazdu św iadków i obserw atorów  
zza granicy. Z Włoch przybędą by­
li więźniowie Oświęcimia, lekarz 
dr. Leonardo D ebenedetti oraz ko- 

j biota — prof. Jo n a  E urica, pełno- 
i m ocnik włoskiego

Trzej kaci Warszawy
zawiśli na szubienicy

_ min. sprawiedli-
pr.zez sędziego Skorzymtóego -  la ta- “  G“ ll0 i obserw atar Związ-

p  cora* szersze kręgi. Zckrano ma- 1 v ^ f  ^  * P ^  ^, j . , , u ,, Vitaio. JesL również oczekiwany w ylenały dowodowe, które w sposób jb ta y  dziennikarz wlosW _  £ amy

więziennego, kapelana więzien­
nego i naczelnika więzienia.

Pierwszy stracony został Fi­
scher, —  ostatni Daume.

DO KONFERENCJI 
MOSKWA (PAP). W stolicy 

Związku Radzieckiego, gdzie ze 
brało się już wielu delegatów z a '

dowodowe 
druzgocący świadczą 0 zbrodniach b. 
satrapy hitlerowskiego na Pomorzu, 
jeszcze w ©kresie przedwojennym, w 
czasie gdy był gauleiterero Gdańska 
dał się poznać, jako zdecydowany 
wróg Polaków i Polski. Proces Foerste 
ra odbędzie się (najprawdopodobniej w 
Toruniu,

berti Sorrebci oraz korespondenci 
dzienników włoskich „G iornale dl 
Sicilia", „C orriere D ella S era" i  
„C orriere Lom bardio" W ładze nor­
weskie wyznaczyły n a  św iadków  w  
procesie Hoessa, p K irsten  Brun- 
woll 1 p. K all H eilberga.

tycie polityczna
| W <101111 3 bm, o jjodz. 8 wieczorem 
■ria zaproś zenie a,!ivbp.«a<iora Fraacjl w 

i Wairszawie, Rog«r Garreau, oraz dy­
rektora Instytutu Francuskie-jo o<łbv- 
ło ®ię w anubas-aidzie Lrancuskicj przy­
jęcie z racji podpisania polsko-fran­
cuskiej umowy kulturalnej. W zebn- 
•riiu wzięli udział m. in. micicter Mo­
ri ztlawsikł j Skrzeszewski oraz liczą: 
przedstawiciela sfer kulturalnych.

wił wszelkich w yjaśnień 
K ola polityczne łączą tę rozm o­

wę z. przygotow aniam i prowadzo­
nymi w Białym  Domu, a m ającym i 
na celu zwołanie ta jn e j konferencji 
na poniedziałek, z udziałem prezy­
denta T rum ana oraz głównych przy 
wódców obu stronnictw  Kongresu. 
P rezydent m a poinform ow ać ucze­
stników  zebran ia o wspólnych de­
cyzjach S tanów  Zjednoczonych 1 W. 
B rytanii w spraw ie Grecji.

//Nie ma ohimafum wobec Polaków"
Cś» <sta!i:6 Sry'.y'stilsgs ministerstwa wojny

Tajna narada n Traraana
w  sprawie Grecji

WASZYNGTON (PAP). Podse-| NARÓD GRECKI GŁODUJE 
k re ta rz  stanu  Acheson, p rzy ją ł am- LONDYN (PAP). Tygodnik „Tri- 
basadora W. B rytanii lorda In v e r-i bune", na m arg inesie nowych ”are- 
chapela. Zdaniem  kół podnformowa- sztow ań w Grecji pisze: „(Pomoc

d la  Grecji je s t rozpaczliwie pilna. 
Nie przesadzim y, jeżęli powiemy, 

— kr aj  ten znajduje się na progu 
szczając D epartam en t S tanu, odmó | bankructw a. N aród grecki głoduje.

'Jed n ak że  pomoc udzielona obecne­
m u rządow i praw ie nieuchronnie 
wzmocni ucisk stosowany wobec le­
wicy. Obecni władcy Grecji są  nie 
tylko rządem  sk ra jne j praw icy po­
litycznej, lecz i rep rezen tacją in te­
resów  m onopolistycznych.

PARYŻ (PAiP). Agencja F rance 
P resse donosi z A ten, iż według 
wiadomości podanych przez dzien­
niki greckie, naczelny dowódca g re­
ckiej arm ii dem okratycznej kpt. 
Marcu, k tó ry  m iał złożyć zeznania 
przed kom isją ONZ, zginął podczas 
osta tn ich  walk.

lord Beveridge martwi się
b y  N i e m c o m  nie s t a ł a  się krzywda,

LONDYN (SAP). B ry ty jsk ie mi- cję lub w stąpienie do K orpusu Przy
sposobienia i Rozmieszczenia.

K om unikat stw ierdza natom iast, 
iż w ładze bry ty jsk ie zadecydowały 
odesłać do Niemiec, pod władzę za­
rządu wojskowego, 200 Polaków, 
k tórych  obecność w W. B rytanii

LONDYN (PAP). Lord Beveridge, po 
ipćnTTOcie swoim do Londynu z podró­
ży po Niemczech, wygłosił przemówie­
nie, w którym sformułował 5 warun­
ków, jakie należy spełnić, by Niemcy 
me zaczęty się znowu przygotowywać 
do wojny. Warunki te są — zdaniem 
mówcy — następujące: 1) Życic prze­
mysłowe Niemiec i poziom życia lud-

Król Jugosławii
p o z b a w i o n y

o b y w a te lstw a
BELGRAD (PAP), Prezydimm Jugo-

słowiąnskiego Zgromadzenia Narodo­
wego ogłosiło dekret pozbawiający b. 
króla Piotra, obywatelstwa jugosło­
wiańskiego i zarządzający konfiskatę 
całego jego majątku. Dekret obejmu­
je również b. królową Marię, matkę 
Piotra, oraz b. regifnlu księcia Pawła 
i szereg innych członków rodzimy kró­
lewskiej.

ności nie powinny być haniov/ane w 
Sposób sztuczny. 2) Państwa sipinzy- 
mierzome muszą zrobić wszystko, e© 
leży w ich mocy, by zagwarantować 
w Niemczech prawdziwą demokrację. 
3) Rozbicie Niemiec na szereg państw 
byłoby korzystne, jednakże zmiana ta 
musiałaby się dokonać bez przymusu 
z zewnątrz. 4) Państwa sojusznicze mu 
szą postępować tak, by Niemcy na 
prawdę poczuły się częścią składową 
rodziny narodów. 5) Nie powinno się 
pozostawić Niemcom wrażenia, że przy 
ustalaniu granic spolka ich niespra- 
wiedJ i wość.

n isterstw o wojny oświadczyło, iż 
nic m u nie wiadomo o rzekom ym  

. u ltim atum , które, w edług wiadomo-
- - - --------- -— l ścl prasowych, m iało być wystoso-

pfose, ze ostatni list * Waraaawy otray j w ane do 15.000 polskich żołnierzy i 
^  p© 4 dniach . To Jrst najlepsza r c - | oficerów. U ltim atum  to m iało sta- m o r y  en O D ecnosc  
ktama dla dsłatataoścf naszej pocriy. w iać Polakom  do w yboru: re p a tr ia - ' je s t niepożądana

Pierwsze ofiary powodzi
Kra znosi mosty -  w oda zalew a osiedla

1 .  1 ćf .

Belgia ctsce zawrzeć sojissz
ze Związkiem R a d z ie c k im

T>U A DA Tł^l : ,.L„4  : .... i , . , , . .

iPterwi6Bź«j <iri£ odwilży,, ctstypując* 
treazią  ponownie lekkiej fali mrozów, 
pgMymce’iy  pierwsze olbrzymie straty.

Raezyły gwałtownie lody n* pok- 
dnńu kraju, powodując szkody w mo­
stach. N* rzec* Sani* w Przemyślu 
E*rwany został prowizor yczny Ł-io6t 
kolejowy area wielkie ilości kry zmio­
tły drewniany moet dla piaszych, łą­
czący miasto z jego przedmieściem Za 
eanaom (obok Domu Robotniczego). 
Ni« oparł sic również krze i wezbra- 
aym falotn most kolejowy na tej rze- 
<u* w Muminie i mosł drogowy w Jaro­
sławiu. Oborą kry podły równie* 2 
ZŁKwty ©a rzece Ropie w Jaćle. Pow- 

Jarosławia woda podniosła się 
gwałtowna*, i  olewając kilka gromad 
wi*jakich, gdztiu natychmiast zarządzo 
ac ewakuację ludności 

W wojewód-rt wi* ŁraŁcr,v«ikjjn prócz 
fcoas'8t«tów przedwppwaxiaio'urych uzya 
s»y twidsł w aodilc-isaałie" tnosutów ł»ts 
«*• cała indaaśd N* wsryrikicii edeśn 
kacih ikjcti* oddziały so>p«rów likwidu­
ją tworząc* się  ciągła satory.

Najgroźniej przedstawia oią ayśca- 
«)• w fowieoi* tzrzeskiau, Został xarwa 
*T most drogowy pod Jawtawzwicosni, 
a  mout w Gsielou jaet bardzo poważ- 
®ł© zagrożony. Na term ie wojewódz­
tw* brw* pogotowie.

W wyniku odwilży podmiAs} się etan 
wody aa wgz yat&vjh górskich doplv- 
wacb Wisły. Rsąszyły lody na Małej 
Wańla, Sole, Skawie, Robie, Wisłooe. 
N* tej ostalniej zostały zerwane dwa 
Mosty drogowe w Ptózni*.

Lody płyną pełnymi koi ytomł mssk. 
V W a przybrała tak bareteo, źe woda 
^yn i*  ponad atoatoaal w Żebrzydowó- 
a*oh i StaJkowteack. CkoKoma aytaj-

scowośoi zagrożone są powodzią. 1 Miechów przejazdów nie ma, a z Olku 
Na Odrze lody ruszyły w kilku miej sza do Miechowa przedostać się moż- 

scaoh. Na 72-gim jej kilometrze olbrzy na tylko komio,
mi zator lodowy oparł się o most d ro -1 W skutek gwałtownego topnienia 
gowy, piętazeuoe wody dochodzi do 2 j śniegu i zamkniętego w wiplu miej- 
metirów wysokości. Lewobrzeżny do- j scach odpływu wody, liczne, niżej po-
pływ Odry — Bystrzyca w powiecie 
świdnickim już ruszyła.

Ludność najbardziej zagrożonego po 
wiat u wołowskiego przystąpiła maso­
wo do umacniania wałów ochrcnnyoh 
i śluz na Odrze. Przygotowano 30 pro­
mów i sprzęt ratowniczy. Plan ewa­
kuacji ludności w razie powodzi zo­
stał całkowicie opracowany j przygoto 
v/ane odipowiodiue ilości żywności,'

Z zatoki Gdańskiej przebiły się 
przea lody trsy iodołamacze, które 
płyną w górę Wisły dc Tczewa, aby 
©dhromać aowoodbudowainy ważny 
mowt. Z wydataą poaaocą iudnoeci 
pr*ysctło wwsiko, którą obok suaterte- 
Sów wytwehnwyoti poycziiałtio 200 fą- 
ohowców dc panmpmnmdaaea» wytas- 
rrsń  w najgrcbąrej ptkrywfe lodu,

Na kodejach sytuacja m  ogół jasi 
wyjaśnaoma. Pocśsigi odchodzą i p a iy  
chodią punktualnie. N* dragach koło­
wych sytuacja uległa wielkiej popra­
wie, ale są odcanki, gdzto jeszcze prze 
jazd jest niemożliwy, lub bardzo utru 
dmiemy.

Na trasie Chełm — Toruń ruch
jest całkowicie wstrzymany, a na tra ­
sie lo ruń  — Lipno — utrudniony. W 
woj. krolcowckim na trasie Kraków —

PRAGA (PA P). B elgijski rąini 
s te r  spr. zagr. S paak  oświadczył na 
konferencji prasow ej w  P radze że 
rząd belgijski p ragnąłby  zaw arcia 
sojuszu ze Zw. Radzieckim. Sojusz 
ta k i m a podstaw ow e znaczenie dla 
bezpieczeństw a Belgii.

N a zapytanie, czy sojusz Belgii, 
H olandii i L uksem burga nie może 
być uw ażany za pierw szy krok  na 
drodze do utw orzenia bloku zacho­
dniego, S paak  odpowiedział, że Bel 
g ia  nie b ra łaby  udziału w  żadnym  
bloku, skierow anym  przeciwko ja ­
kiem ukolw iek państw u. Belgia prze 
de w szystkim  zainteresow ana jest

układam i skierow anym i przeciwko 
agresji ze strony  Niemiec.

Pancerny samftcliśtf
g e n .  C la y  a
skradziony

LONDYN (SAP). DwuMstocylin- 
cłrowy samochód pancerny generała 
Glay, głównodowodzącego amerykań­
skiego w Niemczech, został ukradzio­
ny sprzed sklepu armad amerykańskiej 
w Berlinie, w chwili g<Jy ciay za łat- 
wiał zakupy.

| Tydizień temu ukradziono w Berli- 
j nie samochód francuskiego generała 
I Norresa.

460 tysięcy jeńców niemieckich
będzie pracować we Francji

} łozoo* drogi, zalane zostały wodą aa
wysokości 10 do 20 mitr.

Nowy łyp
spółdzielni

D ekretem  z  dn. 3 stycznia rb. 
(Dz. U UPP N r. 5 poz. 23) spół­
dzielnie zasta ły  dopuszczane do 
działalności ubezpieczeniowej. De­
k re t ten- m a d la  spółdzielczości o- 
grom ne znaczenie gdyż s tw arza  mo 
iliw ości pożytecznej p racy  w  cał­
k iem  nowej dziedzinie. Możliwości 
t* s ą  duże, zw łaszcza n a  te ren ie  
w iejskim  o raz  w  środow iskach cha­
łupników, rzem ieślników  1 drobnych 
wytwórców. N a  wsi ap . sp raw y  s*- 
bezpiecwtń od gradobicia, posuchy, 
uoezpleczeń żywego Inw entarza itp. 
m ogą być rozw iązane przy  pomocy 
zak ładan ia przez rolników  spół­
dzielni ubezpieczeniowych.

•Pierwsza spółdzielnia ubeapdecse- 
n iow a już pow stała. J e s t n ią  „Za­
k ład  ubezpieczeń roślin  tytoniowych 
od gradobicia. Spółdzielnia z  odp. 
udz. w  W arszawie" (tym czasowa 
siedziba w  K rakow ie).

Debata konstytucyjna 
we Włoszech

RZYM (PAP). O-d 3 b. m. parlament 
włoski debatuje nad projektem konsty­
tucji, przygotowanym przez t. zw. ko­
misję 76. Projekt ton jest kompromi­
sem poglądów wszystkich partii pola- 
t-ycz.nych. Nie osiągiuięto po,roizumii«niiB 
oo dw włączenia paktów Laterańskich 
(układ Mussottniego z Watykanoci z 
r. 1929) do konstytucja, utozyimain«a 
diugicj Izby, przyjęcie zasady szero­
kiej autonomii dl* poszczególnych pro- 
wikicJL

N O W I N Y
LITERACKIE

PARYŻ (PAP). Delegacja francuaka 
i amerykańska, osiągnęły porozumie­
nie w sprawie pracujących we Francji 
niemieckich jeńców wojennych, za­
branych do niewoli przez wojs/ka ame 
rylkańskie. Tekst układu przesłano do 
Waszyngtonu do aprobaty.

Stany Zjednoczone postawiły Fran­
cji do dyspozycji 462 tyis. jeńców wo­
jennych, z których 56 ty*, zatrudnio­
nych zostało w kopalniach.

Jak wiadomo w październiku ub. 
roku rząd amerykański żądał od F-ran

P r a c e  k o m is j i
sejmowych

Obecnie, po ukonstytuowaniu się
wszystkich komisji sejmowych, po­
szczególne komisje przystępują do 
właściwej pracy. Jako pierwsza zbie­
ra  się w  dniach 17, 18 i 19 b. m. ko­
m isja akarbowo - bftdżetowa, celem 
omówienia dekretów  rządowych, do­
tyczących skarbowości z okresu od 
końca września 1947 r. do chwili bie­
żącej.

Dnia 20 b. m. ® godz. 13-ej zbiera 
się komisja przemysłowa. Na po rząd 
ku dziennym spraw a dekretów  rzą­
dowych, dotyczących przemysłu.

Ciężka praca opłacają amłersowcy 
swój pobyt w Kanadzie

OTTAWA (PAP). Zafoudin&effiil aa 
fairniaoŁ  ̂kanadyjskiah Andcjnsowcy wy 
ctąpili * iądamiem amiany komraikiów 
x farmer am i, enwytywu-jąc to nisikimd pła

ZIOŁA „GHOLEKIKAZA“
a  NiEMOJEWSKIEGO

* t PfZy chorobaclil w ątroby, kam ieniach żółciowych, katarze 
żołądka i kiszek, uporczywych zaparciaeh, złej przem ianie m aterii

*rty,etl xmi*' SprEedat w  1 *W- apt I^ab. FizjoL-Chem. „Choleki- 
n**a", W am awa — Mokotowska M. 9499

cajmi, (Badmieniła długą pr*cą i złym 
tradetowaniom. Niakt-órzy nic mieli 
jeszcze wolnaj riedziiali od dnia przy­
jazdu do Kanady. Twiendzą orni, iż ®ą
h-jiktawasi|i tak jak jeńcy oiemiency. __ „ .  u  r|B>

P ra^tow w aal rządu kanadyjskiego , ben - Industrie" , O tto  A m brosa z<v 
o*p<,wi®dzaał «m, że ai« rnaźs być mo- U ta ł aa'esztowany przez w ładze am© 
wy o Bferóc«ta-u gcdzrki pracy, dopóki | rykańskie. Ambro* figu ru je  n a  11- 
■povntrwxm — J— l- • . . . . . .  » “

cji repatriacji tych jeńców d0 Nie­
miec w nieprzekraczalnym terminie je 
dn ego roku.

W kilku ijgfszacii
 ̂ - -  Były sek re tarz  stanu  USA, 

Byrnes, rozpoczął pisanie pam iętni­
ków, k tó re  obejm ą okres w spółpra­
cy z prezydentem  Rooseveltem .

D yrek to r handlo-wy zakładów  
przem ysłu żelaznego w  O berhausen, 
uciekł ze s tre fy  radzieckiej okupacji 
w Niemczech. Za rządów H itle ra  
zajm ow ał on naczelne stanow isko 
w przem yśle wojennym .

Leon Jouhaux, gen. sek re tarz  
francuskiej F ederacji Związków Ża 
wodowych, został m ianow any ofi­
cerem  Legii Honorow ej, za w yjątko  
wa usług.i, oddane Ruchowi Oporu.

• A ustriacka policja aresztow a­
ła  57 przywódców hitlerow skiego 
ruchu podziemnego. N a czele tej 
Podziemnej g rupy  s ta ł generał SS 
R affe lberger, uk ryw ający  się pod 
przybranym  nazwiskiem.

— W P aryżu  wybuchł s tra jk  p ra ­
cowników bankowych, k tórzy  żąda­
ją  dwóch dtii w  tygodniu wolnych 
od pracy.

— 9 kw ietn ia przed sądem  dana- 
zyfikacyjnym  w S tu ttg a rc ie  stan ie  
H ia lm ar Schacht, uniewinniony w 
procesie czołowych zbrodniarzy w o­
jennych w  N orym berdze.

— La G uardia zwrócił się do se­
nackiej kom isji pracy  z apelem  o 
doprowadzenie do zjednoczenia 
w szystkich związków zawodowych 
w USA w  „A m erykański K ongres 
Pracy".

— B. d y rek to r k a rte lu  ,J . G. F ar-

aś* *ą wykoosat jś d e  zbrodniarzy w ojennych w  nad- 
i chodzącym procesie przem  y« lowoćar.,
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POLONIA AMERYKAŃSKA  
LICZY 2,4 MILIONY

Tygodnik'„Swiat i Polska’1 wy 
dal specjalny numer, poświęco-; 
ny zagadnieniom amerykańskim, j 

W  artykule „Polania amery-j 
kańska w cyfrach" znajdujemyj 
ciekawe dane:

Spółdzielczość w planie trzyletnim
Osiągnięcia ubiegłego roku i zamiary na przyszłość

Rak 1946 był pierwszym pełnym ro ncj pracy gospodarczej
WS ta ty styka  ta  uw zględnia trzy j -kiero gospodarki pokojowej naszego spółdzielczością w Polsce u progu 

^ PyL " ^ ! ° nyCh/ . a i Ta" iCą’ “ te :\ra jU . Gd„y. .b0wism J » zcze do połow y; 1946 r. stanęło olbrzymie zadanie -ty lko w Polsce, urodzonych w S ta  
nach  z obojga lub jednego z ro ­
dziców urodzonych za gran icą i

niem al 1945 r. trwały działania wo­
jenne. a tworząca się po'ska gospo­
darka handlowa zaczynać musiała od 

urodzonych w Stanach, z obojgaj samych fundamentów, w ogólnym cha 
rodziców  urodzonych w  S tanach, j osie gospodarki i zniszczenia wojen 
a  więc w praktyce sięga do trzech neg0 trudno było mówić 0 norm alnej
pokoleń em igracyjnych, o g ran i­
cza się jednak  do te j części em i­
gracji, k tó ra  zachow ała Język 
polski.

D ane statystyczne 16-go spisu 
ludności z r. 1840 podają  ogólną 
liczbę 2.416.320 osób, k tó re  w y k a­
zały  język polski jak o  język  o j­
czysty. Na sum ę tę sk łada ją  się 
n astępu jące  pozycje: 801.680 osób 
urodzonych za granicą, 1.428.820 

'  osób urodzonych w  S tanach  z je ­
dnego lub obojga rodziców  u ro ­
dzonych za gran icą i 185.220 osób 
urodzonych w  S tanach  z obo jga ' 
rodziców, urodzonych w S tanach.

M usim y tu  sobie uprzytom nić 
te  liczby powyższe nie pok ryw a­
ją się ściśle z pojęciem  Polonii, 
bow iem  obejm ują  ty lko  te  osoby, 
k tó re  zachow ały w dom u język  po 
•k i. T rzeba pamiętać, te  do Polo­
n ii zaliczyć trzeba  w iele  osób, któ 
re  czy to  w sk u tek  zaw ieran ia  
m ałżeństw  z A m erykanam i, czy 
przez pobieran ie  nauk  w szkołach 
am erykańsk ich  nie używają Już 
Języka polskiego, nie za trac iły  je ­
d nak  w ięzi z Polską, zacho­
w u ją  trad y c je  polskie i in te ­
re su ją  się k ra jem  swego pocho­
dzenia.

PODEJRZANA SZAROTKA
W  tym samym numerze znaj­

dujemy przedruk z „Berliner 
Zeitunt>“ następującej notatki:

„G dy przed jakimś czasem od­
w iedziłem  strefę brytyjską, za­
skoczony byłem faktem, że ty lu  
młodych ludzi nosiło „szarotkę" 
(Edelweiss) na czapkack i kapelu­
szach. Obecnie widzę, że coraz 
w ięcej nosi ją młodzież w  B erli­
nie. Na każdej prawie ulicy spo­
tkać można tych „Edelweisstra- 
gerów". Zapytuje więc, czy mamy 
tu do czynienia z jakąś organiza­
cją. czy też może Niem cy nie mo­
gą się obejść bez mundurów i od­
znaczeń? A  może młodzież ta nosi 
ów  ulubiony kwiat Hitlera z czy­
sto reakcyjnych pobudek? Nie 
mogę bowiem ani przez chw ilę  
przypuszczać, że ci ludzie mają 
cokolwiek wspólnego z dzielnymi 
partyzantami W*och i Jugosławii, 
którzy szarotkę nosili zamiast her 

bu."

nawet w niewielkim slo,pniu. pracy go 
spdarczej. Cały więc 1945 r. poświę­
cony był pracom organizacyjnym, bu­
dowie i odbudowie aparatu  spółdziel 
czego, montowaniu go wszerz, bo na 
zgłębianie czasu nie starczyło w atmo 
sferze niezupełnie jeszcze ustalonych 
koncepcji gospodarczych i gorączko 
wej pracy ' >nad zdobyciem należnego 
spółdzielczości miejsca w naszej go­
spodarce.

Gdy trzeba było wykonać ważne za 
dania gospodarcze w dziedzinie ap ro ­
wizacji kraju, zebrać świadczenia rze 
czowe rozprowadzić nie wielkie na 
razie przydziały kartkowe, wzrok pań 
Stwa padł przede wszystkim na spół­
dzielczość, jej aparat bowiem był już 
gotów i w zrozumieniu swej powinnoś 
ci społecznej nie uchylał się od cięż­
kich, u często bardzp niepopularnych 
i gospodarczo nierentownych obowiąz 
ków. Spółdzielczość, obarczona tak o- 
gromnymi zadaniami, w wirze pracy 
organizacyjnej, nie stanęła w tym sa 
mym czasie mocną stopą na rymku 
handlu wewnętrznego, który tym cza­
sem opanowała inicjatywa prywatna, 
pracująca wyłącznie dla swego zysku

często o znamionach zwyczajnej 
spekulacji. Handel i zyski robili pry 
walni kupcy, a spółdzielczość zbiera­
ła kontyngenty, dzieliła artykuły k a r t­
kowe, zapisywała tony papieru spra­
wozdawczością.

Choć więc, zdawałoby się, spółdziel

 o w  --------- . . .  - ,  . .  J  i j - » u ł v n  J/U Ł C 1 U Y

nychi obrotów towarowych, aby umoc j słowych m  rynek krajowy. Postępują
ca norm alizacja zbytu artykułów prze 
myślowych, wielka akcja „Przemysł 
dla wsi'1 — to tylko etapy tej pracy, 
w której spółdzielczość wzięła dominu 
jący udział po stronie organizacji po

j wejścia z powrotem na rynek normal
i „ . . - U  . ł ____ ■ ,  ,  _ .  _  „ - i .

nić się na właściwym miejscu nasze 
go życia go-sipodarczego, między wsią 
i miastem, między producentem rolni­
kiem a 'konsumentem robotnikiem 
miedzy wreszcie producentem społecz­
nym — Państwem, a milionową masą 

j warsztatów pracy na roli.

■ Pokaźny sukces
Dziś można powiedzieć, że te dążę 

nia spółdzielczości uwieńcznoe zasta­
ły pokaźnym sukcesem. Obroty komer 
cyjne i wolnorynkowe, które są m ia­
rą normalnych i właściwych usług 
spółdzielczości wobec społeczeństwa, 
rozwinęły się bardzo szybko i dyna­
micznie. Oto garść cyfr, dotycząca 
„Społem", a podobnie ma się rzecz 
i w spółdzielniach lokalnych.

W r. 1945 obroty wynosiły 6,201 mil. 
zł., w r. 1916 — 64,826 mil. zł., w tym 
obroty komercyjne i wolnorynkowe w 
1945 ,r. — 2.361 mil. zł., a w r. 1946 
— 50.600 mil. zł. W złotych przedwo­
jennych obroty „Społem" w r. 1945 
dosięgały sumy 816 mil. zł., podczas 
gdy w r. 1946 wyniosły 1,730 mil. zł., 
1. j. wzrosły przeszło dwukrotnie. 
Szybciej jednak jeszcze wzrosły obro­
ty komercyjne I wolnorynkowe wg 
cen przedwojennych z 34 mil. zł. w r,
1945 na 484 mil. zł. w r. 1946.

Obroty spółdzielczości stanowią w 
stosunku do dochodu społecznego 19:2 
proc. w 1940 r. wobee 12,6 proc, w r.
1945 a ,4 proc. w 1937 r.

Cyfry te są obrazem nie tylko wysił 
k,u polskiej spółdzielczości na drodze 
do spełnienia jej podstawowych za­
dań, lecz ilustru ją jasno drogę, jaiką 
przeszła

Stąd też przed j ju, bez wielkiego wysiłku produkcyj­
nego przemysłu państwowego, który 
przejął prawie całkowicie już rolę je ­
dynego dostawcy artykułów przemy

prelim inuje się wywóz 60 mil. sztuk. 
Przejęcie przemysłu młyńskiego jako 
pierwszego z serii przemysłów spożyw 
czych, które w myśl ustawy o nacjo­
nalizacji powinny być przekazane spół 
dzielczo.ści — 0to problem, który za­
decyduje o stanowisku spółdzielczoś­
ci w dziedzinie produkcji spożywczej, 
interesującej rolnika na wsi i robot - 

r .  milka oraz konsumenta w mieście. Roz 
Pyt" rozszerzając zasadniczo wachlarz budowa spółdzielczej sieci sklepowej
swojego asortym entu towarowego i 
obejmując nowe odcinki obrotu towa­
rowego.

Dominujące stanowisko
Spółdzielczość w r. 1940 nie była je 

<!y,nym apJratem  rozdzielczym. Pow­
stał obok niej szybko rozwijający się 
aparat handlu państwowego, który w j

ta;k ogólnej, jaik i branżow ej, utrw a­
lenie autonomii planowania i gospo­
darki sektora spółdzielczego, przyjęte 
w uchwale K. R. N. 0 tezach Planu 
Odbudowy Gospodarczej z wrześnią 
1946 r. — mówią 0 dalszych pracach 
i^postępnch ruchu spółdzielczego.

Srak kapitałów
wielu dziedzinach stanowił konknren |, Rozbudowa aparatu  rozdzielczego 
cyjny miernik wartości aktywności se | spółdzielczości, jakkolw iek postąpiła 
która spółdzielczego. Utrzymanie do-

, . , imcsran nasza gospodarka narodowa
czo.sc w 1940 r. osiągnęła nadzwyczaj w r 194f) Ta!. w ie|kie b{yw| OTn wwno.
ne wynik:, w.ęcej m i 3-krotnie pow.ę , ienie obrolów komercyjnych i wolno- 
kszając swe obroty przedwojenne, o- rylril8wych „ ie bvtnbv mo*Uwe ber
sięgnięci a te  n,e hytvbv trwałe, gdy- j sta:Ie postępującej na,orzód normoliza- 
by m e zostały pobudowane w norm al- cji życia gospodarczego w naszym kra

minującego stanowiska ruchu spół 
dzielczego w wymianie jest właśnie pu 
blicznym stwierdzeniem faktu, że a pa 
raj spółdzielczy okazał się oszczędniej 
szy, bardziej ekonomiczny z punktu 
widzenia gospodarki narodowej.

Na tle strum ienia towarów wieś — 
miasto i na odwrót specjalnie uwypu­
kliły się osiągnięcia spółdzielczości na 
odcinku rozdziału artykułów  przem y­
słowych. 50 proc. artykułów  w łókien­
niczych, 80 proc. nawozów, żelaza, 
maszyn i narzędzi rolniczych, a rtyku ­
łów chemicznych, budowlanych, pęd­
nych i innych, przeznaczonych na wieś 
przechodziło przez aparat spółdziel­
czy. W ten sposób spółdzielczość do­
starczyła v,-sj. głodnej na wszelkie
towary przemysłowe, w II-!m półroczu 
1916 r. na ponad 10 m iliardów zł. to ­
warów włókienniczych, maszyn i n a ­
rzędzi, nawozów, cementu, szkła i ł'P- 
Z d rug 'ej’ strony spółdzielczość, zenpo

[naprzód w roku ubiegłym, tym nie­
m n ie j natrafiała na ogromne trudnoś­
ci, powodowane brakiem dostatecznej 
ilości kapitałów  inwestycyjnych i o- 
brotowych. Odbudowa funduszów 
własnych w spółdzielniach nie dała 
postępów,' lecz nie należy zapominać, 
te  spółdzielczość zaczynając niemal 
od zera, nie mogła stosować hyper - 
kalkulacyjnej, a więc spekulacyjnej 
marży i tworzyć wielkich nadwyżek 
na odbudowę własnych funduszów.

; Stąd 'rosnąco  znaczenie ml budowy ka 
plfałn udziałowego w spółdzielni przez 
powiększenie Ilości erbików  I perlwyź 
szeide normy udziału do 1.099 zł. na 

i 1 członka.
j Opracowany przez spółdzielczość 
. pJun 3 letni (1947 — 1949! kładzie na- i

Moc c o  l ic z c ę ?

Prezydent Bierut sręeia ndziaszenis
dla zasłużonych matek

' cisk właśnie na rozwiąsemie zagadnień,, 
wyznaczających w ogóle linię rozwoju 
wą ruchu spółdzielczego w Polsce. 
Rozbudowa detalicznego aparatu spół­
dzielczego, pozostałego w tyle za apa 

łona we własnej, silnej centrali "ospo l™!0" 1 hl' rlow >™ silne oparcie się spół 
darczej mogła należycie reprezenlo- j  *"*>«.<*!» n« własnym aparacie pro 
wać inlerbsy tejże wsi wobec przemy 1 d" k<’yjnv™ w « * « • ' •  Pr^ołwóretwa 
słu i wpłynąć n a ich uwzględnienie l r0,ne" °  1 P « « » y ^ u  spożywczego, sa- 
nrzez producenta przemysłowego , gw arantowane w ustawie o nacjonali-

! za-cji p r z e m y s łu ,  r o z w ó j  spoM zielczq j  
Spółdzielczość według optnU min- organizacji skupu ziemiopłodów i za-

W dniu wczorajszym Prezy­
dent Bierut wręczył złote i sre 
brne Krzyże Zasługi zasłużo­
nym matkom wielu dzieci —  
mieszkankom m. st. Warszawy. 
Wręczając odznaczenia, ob. Pre 
zydent wygłosił przemówienie, 
w którym m. in. oświadczył:

Składamy tutaj hołd
rzyństwu.

macie-

O J L O  FU T R A  sprzedaż
PELISY -  KOŁNIERZE -  LISY -  BŁAMY

różne skórki wyprawione i niewyprawiona

Wenazawa
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Dnia 7 marca 1947 r. zmarł po krótkich cierpieniach
S . p .

Jan Szczyrek
Członek Zarządu Głównego, Sekretarz Generalny Spół­
dzielni Wydawniczej „Czytelnik", poseł na Sejm R  P 
W zmarłym tracimy oddanego i cenionego współpracow­

nika naszej instytucji. Cześć Jego pamięci.

ZARZĄD GŁÓWNY SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

„Czytelnik"
O terminie pogrzebu nastąpi osobne zawiadomienie.

Właściwa ocena roli i zasług 
macierzyństwa jest nie tylko 
moralnym obowiązkiem jedno­
stki, ale również jednym z naj­
bardziej podstawowych obo­
wiązków społeczeństwa, Naro 
du, Państwa. Najgłębsze, 
wszechstronne i pełne odrodze­
nie sił narodu, zabezpieczenie 
jego rozwoju biologicznego, mo­
ralnego, kulturalnego i gospo­
darczego byłoby w  wysokim  
stopniu zahamowane, gdybyśmy 
nie potrafili otoczyć należytą o- 
pieką, czcią, uznaniem oraz tro­
ską społeczną i państwową — 
macierzyństwa.

Naród nasz wykrwawił się 
straszliwie w  ciągu minionej 
wojny i poniósł niesłychanie ol­
brzymie straty ludzkie. Bez 
szczególnej więc troski i opieki 
nad matką i dzieckiem, bez za­
hamowania śmiertelności ma­
tek i niemowląt, bez zapewnie­
nia kobiecie i jej macierzyń­
stwu należytej ochrony społe- 
cznej, pomocy materialnej, me­
dycznej i prawnej, bez szeregu 
środków i ułatwień dla matki w  
czasie narodzin i w pierwszym  
okresie wychowania dziecka 
Naród nasz nie zdołałby doko­
nać koniecznej regeneracji 
swych sił biologicznych, pozo­
stałby narodem słabym, niezdol 
nym do wypełnienia tych w iel­
kich i twórczych zadań pokojo­
wych, jakie historia postawiła

podatnych czynwUiów państwowych 
poza drobnym i usterkami — zdała 
sarnin Sesnodarczy |  uhonsCytuowala 
się jako solidny, uczciwy i sprawny 
aparat wymiany towarowej między 
miastem 1 wsią.

Wśród innych aktywów bilansu 
pracy spółdzielczej za t . 1946 wymię

opatrywanie rolnictwa, — wszystko to 
są zadania, które znalazły polny wy 
raz w planie spółdzielczym.

Realizacja iyyh zadań, bezspornych 
z .punktu widzenia dobrą naszej gospo 
darf;i narodow ej, jest koniecznością 
społeczno - gospodarczą. SpóMzicl-
czo-ść winna więc w kite rosie d-obrap ra c y  sp o ia z ie iczo j za r . U lłli w yro i*  czo-ść

n.ić należy rosnący stale skuip nabiał ogólnego wytężyć ■■wszystkie siły, aby 
łu na. wsi, dzięki czomu mo3Jiśmy Iproblem y te jak najszybciej rozwiązać, 
przeprowadzić próbny eksport jaj, już I znajdując zrozumienie dla nich u 
•w drugim roku p0 wojnie, który wy- wszystkich sił społecznych Polski Lu- 
niósł 5 mil. sztuk jaj. zaś w r. I dowej.

We wszystkich miefscowościach
wychodzą ludzie z podziemia

Prokuratura Rejonowego Są­
du Wojskowego i Sąd Wojsko­
wy w  Krakowie prowadzą na­
dal intensywną pracę. Prokura­
tura wydała około 400 orzeczeń 
amnestyjnych, z których 60 pro 
cent stanowiły nakazy zwolnie­
nia, w pozostałych wypadkach 
zmniejszono kary o y8 lub K ro­
ku.

W dniach 5 i 6 marca ujawni­
ło się w  Komisjach Powiato­
wych dalszych 70 członków  
band. M. in. ujawniła się nie­
mal w całości grupa „Ruchu 
Oporu Armii Krajowej", dzia­
łająca na terenie pow. krakow­
skiego i myślenickiego pod do­
wództwem Jana Sikowy „Bary­
czą" oraz grupa WIN —  pod do 
wództwem Jana Kowalkow­
skiego ps. „Halszka".

Tyllco ludzie w  w yso k im  stopn iu  
naiw ni m og li przypuszczać , że  oca­
la łe  — n ie s te ty  w  pokaźnej liczbie  
— re s z tk i h itleryzm u  w  N  iei.ic.Zxh  
nie będą próbow a ły  iv t e j , ' c iy  in­
nej fo rm ie  odegrać się, knuć sp i­
sków , czepiać się n a jb a rd zie j sza ­
lonych pom ysłów , m a rzy ć  o krwa- 
w ym  odw ecie. Z b y t w ie lk ie  pra­
gn ien ie w ła d zy  drzem ie  w  niem iec­
k ie j du szy , z b y t  slodlcie są  n icia io- 
ne w spom nien ia  pobytu  w  okupo­
w an ej W arszaw ie, P aryżu , c zy  K o­
penhadze, z b y t pociągająca  je s t  w i­
z ja  now ych  obozów  kon cen tracyj­
nych, na to , a b y  ceniący ja k  do tąd  
w yłączn ie  siłę  „H errer.volk" m iał 
naw rócić się z  dnia na dzień, m iał 
zam ien ić się  n ag le  w  aposto łów  de­
m okracji wolności.

R zeczy  te  ła tw e  b y ły  do p rzew i­
dzenia dla każdego, k to  zna  cd  pod  
szew k i psych ikę przeciętn ego  N iem  
ca. P aństw o pruskie, choć ojiciol- 
nie zgodn ą uchw ałę zw yc ięzcó w  zo­
sta ło  skazan e na zag ładę , v:ym aza­
ne z  k ilku se tle tn im  opóźnieniem  e 
m a p y  E uropy, p rzecież nie je s t  je ­
dyn ie  pojęciem  geograficzn ym . To  
m oże je szcze  w  w ięk szym  stopniu  
ch a ra k te ry s tyc zn y  sposób u jm ow a­
nia sp ra w  tego  św ia ta , b ru ta ln y , a  
bezw zg lędn y , narzucony p rzez P ru­
saków  całem u narodow i n iem iec­
kiem u. Szkoda, że  nie zrozum ieli 
tych  bezspornych  p rzyn a jm n ie j dla  
nas praw d , n iek tó rzy  ze  zw y c ię z ­
ców . Z biera ją  za  to  plon w  postaci 
podm inow ujących  zachodnie N iem ­
cy  sp isków , w  postaci za m ysłó w  
w o jn y  bak terio log iczn ej, m ające]  
na w idoku  p rzyw rócen ie  I l l-e j R ze­
s z y  łączn ie ze  w szy s tk im i akceso­
riam i oraz bagażem  „ideow ym ", 
je ś li g edzi się  w  ty m  w ypadku  

i Użyć szlachetn ego  sło w a  idea.
Moim, bardzo sk ro m n ym  zda­

niem , nie je s t  ta k  g ro źn y  sam  fa k t,  
że  N iem cy sp isku ją , jako , że  n*r. 
w ierzę  w  ich ra p to w n ą  przem iany  
duchow ą. N a  tę  o sta tn ią  trzeb a  cza  
su i su row ej, a  m ą d re j p o lityk i, nie  
fo lgu jące j ani na m om en t. N a to ­
m ia st godzi się  zw rócić  uw agę, na  
to , że  te  ich sp isk i za sk a k u ją  m o­
ca rs tw a  okupacyjne, k tó re  przecież  
w ielu  dok łada ją  sta rań , a b y  w czo ­
ra js zy m  u/rogom  osłodzić  gorycz  
okupacji.

W reszcie p o zosta je  jeszcze  jedno  
zagadnien ie, k tó re  w a rto  o tivarcie  
poruszyć. Jak  było , ta k  było , a le  
trudno zaprzeczyć , że  tr a f ia ły  się w  
la tach  pow ojennych  chw ile , w  k tó ­
rych  N iem com  pozw alano  się  łu­
dzić, że  ich o d w eto w e  rach u by m a­
ją  szan se  u rseczyv iistn ien ia , w  k tó ­
rych  m ogli speku low ać na niepo­
rozum ien ia  m ięd zy  w o jen n ym i 
sprzym ierzeń cam i, g d y  odczuw ali 
coś w  rodza ju  u m izgów  w ielk iego  
ka p ite lu , g d y  m iło w a n o  podnieść  
ich ro lę  w  E uropie, ja k o  „tw ó rcze ­
go" narodu, snu to  w ie lk ie , choć u- 
top ijn e  kon cepcje  po lityczn e, rezer- 
yju jąc im  „odpow iedn ie“ m iejsce. I  
to  w ysta rc zy ło , a b y  serca  niem iec­
k ie  poczęły  ż y w ie j  uderzać, a b y  za­
czę ły  się  znow u  m arzen ia  o pano-j  _  ,  t  T l *  I *>«V W t *  H IÓ A I  46C / I  ŁU  U  j fJ 'M T liy -

Do dnia 7 b. m. w Lublinie \ waniu nad  — na ra z ie  — ja k ą ś  ta m  
Ujawniło się ogółem 464 osób. przyn a jm n ie j częścią  E uropy.

W Kolnie poiyiatu łomżyń- 
  ,___     skiego do władz bezpieczeństwa

przed obecnym i następnym n a -! z^ os^a ^  grupa członków v u . w  oF1, 
szym pokoleniem. I WIN w  liczbie 30 osób, składa-1 rozpatrywania.

Ijąc broń i amunicję.

Grupowo zgłosiło się 26 człon­
ków z oddziału „Ślepego". Sam 
„Ślepy" nadesłał pismo, w któ­
rym oświadcza, że w yjdzie z 
podziemia po ujawnieniu się 
wszystkich członków jego od­
działu. W dniu 6 b. m. ujawnili 
się 4 członkowie sztabu WIN-ow  
skiej grupy „Zapory", na czele 
z kapitanem Aleksandrem Gło­
wackim, szefem sztabu —  kapi­
tanem Lachowskim Tadeuszem  
ps. „Jawor", przywódcą grupy 
Gabriolkiem Stanisławem ps. 
„Grot" i zastępcą komendanta 
na rejon , Puławy, Góreckim  
Zygmuntem ps. „Podkowa".

Z więzienia lubelskiego zwol­
niono dotychczas około 130 o- 
sób, podlegających Sadom Po­
wszechnym. Około 400 osobom 
zmniejszono karv, dalszych kil­
ka tysięcy spraw jest w toku

l  sedno zagadn ien ia  tk w i w  tym , 
'że d zis ie js i N iem cy  nie pow inni, że  
m u szą  w reszc ie  p rzesta ć  liczyć na  
p o m yśln y  d la  nich zb ieg  okoliczno­
ści. M uszą oprzeć, sw e  rach u by w y ­
łączn ie  na c a łk o w ite j przebudow ie  
sw ego  św ia topog lądu , na w o li w y ­
nagrodzen ia  w yrządzon ych  drugim  
k rzyw d . K a żd a  inna droga , nie w y ­
łącza jąc  m etod  a la  „A rm ia  Zba­
w ien ia“, m eto d  gw a łto w n eg o  na- 

| w racan ia  i  filan trop ii, p row adzi n a  
m anow ce, pow odu je  odradzan ie się  
niem ieck ie j żą d zy  odw etu .

M oże i lep ie j się  s ta ło , że  zaczę li 
o n im  m a rzyć , dość w cześn ie  na to , 
a b y  w reszc ie  o tw a r ły  się oczy lu­
dziom  w ierzą cym , że  z w ielow ieko­
w e j choroby u leczyć m oże  naród  
dw uletn ia , bardzo  zr e sz tą  oszczę­
dna w  stosow an iu  zab iegów , kura­
cja. B y ło b y  jedn ak  niedobrze, g d y ­
b y  ś te ra s  ludzie pozosta li g łusi na 
z b y t ju ż  w yra źn e  syg n a ły  o s trze ­
gaw cze. Złą to  by ło b y  w różbą  dla  
eu ropejsk iego  i św ia to w eg o  poko­
ju , na k tó rym  ta k  bardzo za leży , 
zm ęczon ej przeżyc iam i la t  o sta ­
tn ich  ludzkości. A LF A

JAN SZCZYREK NIE ŻYJE
Wiadomo** ta troaoaafs się w  War- 

■aawl* lotem  błyskaw icy w  piąta*, f
marca w  rońsinach rannych.

Mieć b ła f ans tm lerć wydarte a na 
mych moregAw daiateom m ejatlaty- 
oancf* dn iej miary, w ielkich w arte- 
lo l moralnych, m lachotnofo ca łow ic­
ka. nieustraamoneco bojownika •  aro) 
■ość. socialism  i prawa kHaay robot- 
alcsej.

Jego bezkompromisowa walka z 
sanacją, którą prowadzi! niestrudze­
nie słowem  I piórem w kraju i na 
•m igracji, Jego kryształowy charak­
ter, aalachetne serce i poszanowanie 
człowieka — jednały Mu oddanych 
przyjaciół oraz bezgraniczny aeacu- 
aek otoczenia.

Znała Go klasa robotnicza całej 
Polski, ale specjalną miłością |  szs- 
snnkiem  otaczał Go proletariat lw ów  
s®=8 t eałej Małopolski, gdyś w lęk-

azoas siwego tycia  srpęńzit na walca j 
praey w e Lwowie^

©trodaony w  Małopoteeo, syn ehfe- 
pa w  Kaeszowsklm. w cześnie poznał 
w szystkie trndnaćei, piętrząc* ałą 
przed chłopem, nebkanym  politycz­
nie 1 gospodarczo. Juk w  gimnazjom  
naloty do tajnej organizacji ncaniow  
skiej pod ■.: „Promieniści" 1 rozwija 
Sywą działalność. Mając lat 30, w stę­
puje do Partii w  roku 1902 i pozo­
staje w ierny sztandarom czerwonym  
i klasie robotniczej a t do ostatniej 
chw ili tycia. Jako działacz robotni­
czy i dziennikarz, znany jest szero­
kim kołom robotniczego Lwowa 
sprzed w ojny 1914 roku. Redaguje 
wówezaa dw utygodnik „Kolejarz", 
organ ów czesnej organizacji k laso­
w ej kolejarzy 1 współpracuje w  
dziennika socslistycsnym  pod nazwą 
„Głos*, wychodzącym we Lwowie.

W w ojnie 19X4—1918 r. ranny, tra­
ci prawą ręką i zostaje inwalidą. W 
roku 19X8 zostaje przew odniczącym  
O K K  PPS w e Lwowie; piastuje to 
stanowisko at do roku 1936. Po k rw a 
wych wypadkach, jakie m iały m iej­
sce na pogrzebie zastrzelonego przez 
policją bezrobotnego robotnika bu­
dowlanego Kozaka, został ze stano­
w iska togo usunięty przez ówczesne 
k ie r o w n ic tw o  C K W  P P S .

9 ł  organizacjach robotniczych zaj­
muje czołowe stanowisko, z  głos J e ­
go rozlega się na tysiącznych konfe­
rencjach, zebrąniach i zgromadze­
niach publicznych.

Redaguje długie lata, bo od 1919 
roku do 1935, lw ow ski organ PPS  
.Dzlennijk Ludowy", a po likwidacji 

tegoż i reorganizacji OKR w  roku 
1936, w ydaje w łasny tygodnik „Try­
buna Robotnicza", w  którym zajmo­
w ał jednolito - frontowe stanowisko, 
odpowiadające Jego przekonaniom. 
Tygodnik ten stał się prawdziwą try 
hnną wszystkich publicystów 1 dzia­

łaczy lewicowych.. Pismo, św ietnie 
przez Zmarłego redagowane, zostało 
zam knięte przez rząd sanacyjny po 
przeszło rocznej działalności.

B ył członkiem Wydziału Samorzą­
dowego, organizacji samorządowej 
dla eałego byłego naboru austrlaokie- 
f®.

Gd troku U l i  aż do znxnej esystki 
„prystorowsktej" w roku 1933 był 
Zmarły pnsewodnieząeym Zarządu 
Kaay Chorych I Związku Kas Cho­
rych w e Lwowie. W tym czasie bu­
dował w ielkie sanatorium przy ulicy  
Kurkowej w e Lwowie. Duży wi­
dział brał w  pracach nad rozbudowa 
niem  Ubezpieczalni Społecznej w  
Polsce. Uniemożliwiono Mu tę pracę 
przez zwolnienie ze wszystkich sta ­
nowisk przez sanację w  roku 1928.

Wojna zastała Go w e Lwowie, A- 
resztowany, a  następnie po umowie 
polsko - radzieckiej 30 lipca 1941 ro­
ku zwolniony, pracuje w  Ambasa­
dzie R. P . w  Moskwie, gdzie prowa­
dzi dział opieki nad ludnością polską, 
przebywający w  2JSRR. $  fawłeem

grudn ia  1941 roku na żądanie gen. 
Sikorskiego udaje się do L ondynu 
gdzie z ram ienia PPS zostaje człon­
kiem  Rady Narodowej, wykazując  
sw oje duże zdolności w  przewidywa­
niu układu sil w ojennych 1 politycz­
nych. Niem iłosiernie zmaga słowem  
a trybuny i piórem kilkę sanacyjną 
* Raeskiewiesem  i Kosakowskim na 
•■•la. Jest gorącym zwolennikiem  
najćeiślejssoj współpracy całego o- 
bosu Sprzymierzonych — wras se  
Związkiem Radzieckim. Od pierw ­
szej chw ili powstania rządu A rci­
szewskiego zajm uje zdecydowanie o- 
pozycyjne stanowisko w  stosunku do 
jego polityki i w alczy konsekwentnie 
o doprowadzenie do porozumienia z 
PKWN.

Po stworzeniu Tymczasowego Rzą­
du Jedności Narodowej wraca na­
tychm iast do kraju. Już dnia 11 sier­
pnia 1945 roku jest w  Warszawie. W 
kraju obejm uje stanowisko naczel­
nego redaktora „Gaaety Robotniczej" 
w  Katowicach. Wchodzi do Rady N a­
czelnej PP S  i dc ERN. We wraeteSo!

1946 r. obejm uje stanow isko  członka 
Z arządu  „C zytelnika". W w yborach 
do Sejm u U staw odaw czego zdobyw a 
m an d at poselski.

Chciał pracow ać jeszcze długo d te  
P o lsk i D em okratycznej 1 klasy robo­
tn iczej. Podkreślał, że czeka nas je ­
szcze ciężka droga do ostatecznej sta 
biilsacjł stosunków, ale w ierzył fa ­
natycznie w  żywotność siły  narodu 
polskiego, który potrafi przezwycię­
żyć wszystkie trudności.

Wierzył, że Partia i masy pracują­
ce Polski budują lepszą przyszłość.

Nie danym  Mu było p racow ać da­
le j. Odszedł w  chw ili, k iedy  ta k  był 
po trzebny  Jego  rozum  polityczny, 
w ielk ie  dośw iadczenie i szlachetni 
serce.

Żegnamy Cię, Drogi Towarzyszu I 
Przyjacielu. Zapewniamy Cię, że dz* 
ło budowy Polski Demokratyczne.; 
prowadzić będziemy 'niestrudzenie  
nadal, aż zatriumfują ideały, którysn 
służyłeś całe tycie w ytrw ale i n ls- 
zmordowanie.
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Z najnowszej poezje czeskiej 
Franciszek Hmhin
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Rozważania na temat pracy
N* ldocii kaEgiaflf w sakole 

lodowej caucz^del wypisywał 
oa tablicy jakąś krótką sen-ten- 
oią, a ocanicwie przepisywaLi ja 
starannie. Niemal wszystkie na- 
®e kajety loaligrafiesnę pozapa- 
aywane s«ł sławieniem czy nawet 
ologoisławiemeim pracy: „Módfl 
się i pracuj". „Bez pracy nie ma 
kołaczy . „Jaka praca, taka pła­
ca , „Praca aie haAhT... I tam 
dalej. Była to wipe nie tylko na­
uka kaligrafii, ale rui g-eneri* 
wysławianie pracy. Tylko, że do. 
pi ero po latach itobotmic zpo- 
ąfcraęgtł, ile w tych bogom yśl- 
uych sentencjach było paskudne­
go łgarstwa.. Bo przecież fce sen­
tencje w należytym rozwinięciu 
Powinny były brzmieć: „Módl 
•i* Bogu, pracuj panu'”, „Bez 
pracy cfaarna, nie ma (kołaczy dla 
pana". Najbrzydszym kłam­
stwem socjalnego formatu było 
twierdzenie, ze „taika płaca, jaka 
praca". Kaligrafia szkoły ludo­
wej powinna była ustalić tu ba­
nalny fakt, że im cięższa praca, 
tym niższa płaca.

Najlepszą, była cudowna sen­
tencja, że praca nie hańbi. Rozu ­
miecie ? Była to po prostu rewe­
lacja i rewolucja, bo przed kali­
grafowaniem tej pięknej senten­
cji praca, hańbiła. Widywaliśmy 
przecie, jak, wstydliwie usuwał 
*ie na bole człowiek, oddający się 
nałogowo hańbiącemu procede­
rowi zamiatania ulk, gdy nad­
jeżdżała kareta, wszystko jedno, 
czy cywilna, czy wojskowa, czy 
duchowna. Człowiek z miotłą 
w garści usuwał się pokornie,
•  czasem nawet zdejmował czap. 
kę  to  co  hańbiło, kłaniało Się 
temu, co zaszczycało. Praca hań­
biła ł  to  od sam ego początku 
św iata. <5braej: była przekleń­
stwem, by ła  skazaniem człowie­
ka na katorgę dożywotnią za zer­
w an ie  rajskiego jabłka, już nie 
ty lk o  jednostek, alę całych po­
koleń iwłakich W pocie oblicza 
m ia ł człowiek pożywać skąpy 
Chleb dawany mu przez ziemię, 
która na złość rodziła mu przy 
całej jogo pracy osty i ciernie.

Tak nauczał kapłan, wyłącza­
jący siebie z przekleństwa a hań­
by pracy i obiecujący płacącym

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na- 

tzych prenumeratorów, żę prenu 
mera ta miesięczna „Robotnika” 
t  dniem 1 kwietnia rb. wynosić 
będzie zł. 70.

ADMINISTRACJA

w

Ku czci Swiafopeika Nowaka
Ni* — we mnie tyś nie gorzał tak, Parsia,
ażebyś zgorzeć miał,
jak w nim, który zginął za zdeptanych.
Który ich wiarę miał.

Fragment z ostatniej rozprawy niedawno 
zmarłego pisarza, p. t. „Narodziny Robotnika"
dziesięcinę „miasta wielkie 1 do­
bre, których aae budowali, domy 
pełne dóbr wszelakich, którydh 
nie naprrątaili, studnie, których  ̂
nie kopali, winnice i oliwnice, 
których nie sadzili"... To obo­
wiązywało bardzo długo. W wie. 
kech średnich ideał nieróbstwa 
markował się chytrze ideałem u- 
bóstwa dobrowolnego, które 
bardzo szybko przemieniało się 
w wielkie bogactwo. Pustelnie 
i klasztory stawały się istnymi 
pałacami o zasobnych piwnicach 
i ipiiamkch. Czytajcie zresz­
tą Krasickiego „Monach oma- 
chię1’! A takie Świętochowskie­
go „Historię chłopów polskich”, 
w której tomie pierwszym jest 
mowa o tym, tę jeszcze w wie­
ku 18-ym arcybiskup gnieźnień­
ski posiadał 11 miast, 271 wsi, 
83 folwarki i 87 młynów. A cóż 
dopiero mówić o tych jaśnie pa­

nach, co to jak Czartoryska, gdy 
z Pu ław Jechał na Wołyń, to 
podróżował w 400 koni 1 14 
wielbłądów, a gdy jechał do wód 
w Bardyjowie, to ciągnął za so­
bą sto powozów! Na popasach 
•wyrzucano mieszkańców z do­
mów, wybijano łam y dywana­
mi i urządzano wszystko tak, że­
by książę pan czuł się, jak u sie­
bie w domu, w Sieniawie. Istna 
okupacja m  czas przejazdu jas­
nego pana, którego praca nigdy 
nie zhańbiła.

A jak oni się żenili, mój Boże! 
My — liche klienty Unrrowe — 
marny zbyt ograniczoną wyo­
braźnię j nie umiemy wyobrazić 
sobie, ile i jakich puszek byłaby 
potrzeba, ®by zakonserwować 
jedno wesele Feliksa Potockie­
go gdy w raku 1781 poślubiał 
Lubomir ską. Zjedzono wtedy, 
jak cytuje Świętochowski Dmcr

Chcesz dziecku sweau sprawić radość?
zaprenum eruj zależnie od jego w ieka

„ISKIERKI* (dla dzieci najmłodszych),
„PŁOMYCZEK" (dla dzieci młodszych ), hA 
„PŁOMYK" (dla dzieci starszych),
Prenumerata za 4 miesiąca (1 marzec — S0 czerwie* 1947 r.) 
wyaomj .Jakierfii 72 *&. ceiui pojed. num eru — 10 tŁ

„P łam yczak ' 72zł. e m t  po-jed. t n n e m  — 10 jfi.
„Płomyk" 108 sŁ ora* pojad. m m e n  — 1< gt

Przy zamówieniach dblorowyafo psrz.es m e  ty — rabat

Insty tu t W ydawniczy „NASZA KSIĘGARNIA"

cfcowskiego 1 JtisSdego, w jeden 
dzień mięsny 60 wołów, 300 cie­
ląt, 300 haramów, 6000k»płonów,
8.000 kur, 3.000 kurcząt, 1.500 
indyków, 500 gęsi, 30 wieprzów,
300 zajęcy, 35 sam. 4 dzika, 2.000 
jarząbków, 1.000 kuropatw, 100 
gęsi dzikich, 800 kaczek, 3.000 
forma kej zwierzyny, 100 poł- 
c ió w  słoniny. 300 kóp jaj, 74 fir 
sdci masła, 60 szynek kd. itd. Ile 
wina i piw* trzeba było, żeby to 
zapić najeżycie, main* sobie wy­
obrazić. Jalcię potrawy postne 
spożywano w pewłtad szczupsr 
ków, karpi i  innych linów,
0 tym nie wierny bo Swtięrto- M i c h a ł  S e d l o n
chow ski przytacza tylko jed en --------------
dzień mięsny.

I umierali po taikfan sytym ży­
ciu także wspaniale ci błogosła­
wieni bogaci. Gdy pan Rafał 
Leszczyński, należący do śred­
nio bogatych, owdowiał, to dla 
samych dworzan, musiał sprawić 
2.000 szat żałobnych. Aby zabez­
pieczyć się na wszelki wypadek, 
trzymali sobie kapelanów przy­
bocznych, aby ifiie umrzeć bez 
otaymania rozgrzeszenia. Kto 
miał pieniądze, fundował klasz­
tory i kościoły, aby w nich były 
po wieczne czasy odprawione 
nasze za spokój duszy fundatora
1 jego rodziny. Kto pieniędzy nie 
miał. nie mógł się w taki spo­
sób od czyśćca wykupywać.

NI miłość moja, ni moja wiar* 
ni* chcą usłyszeć już 
trzaskają star* miasta w pożarach 
Jak gromy burz.

Jeszcz* mnie wycie mordowanej ludzkość*
tysiąckroć pokona,
nim będzie moja miłość podobna Jego 
twarda i nieposkromiona.

Brak ml wszystkiego, eo w Jego kochanką.
było z powagi młota,
tego, co śmierć mu silnym błyskaniem
ukuła za żywota.

Nie — we mni* tyś ni* gorzał t o  
ażebyś zgorzeć miał, 
jak w nim, który zginął za sdeptonycSŁ 
Który ich wiarę miał.

A moja wiara zimna, do niazmg^ 
lecz jeszcze mam nadzieję —

• dzieci i bracia głodu, burzy, śnieg* 
w niej zabijać umieją,

W id o c z n i®  polem
Nie umiem śpiewać. Gdy lato opadnie 
w burzy złych butach jak rebelia znów, 
tu do zdań zwartych i do skąpych słów 
piękno mojego udziału alę wkradnie.

Ni* umiem śpiewać. A ż najlichsze z Bchych 
twoje posianie rozejdzie się w świat.
Ja też do pączków przyłączek się rad,
©o się ku światłu rozwiną w kielichy.

A potem pod sztandary twe rozwiane 
twoje mnie piękne zwerbuje powstanie^ 
bez lęku pójdę do boju 1 krew

ze mnie jak z pękniętego spłynie grona, 
wolny, do ziemi czule przylgnę łona, 
widocznie potem * tył mi try śnie śpiew.

Przekłady Leopolda Letoin*,

Kronika K
Warszawą, UL *■

rr Przyjaciel przyjdzie wieczorem / /
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DRAMATY 
ROMANA BRANDSTAETTERA

Po •iedmkyle'tas*! tułacze* wrócił 
do krają znamy pssaxx Rouuin Brand- 
staotow, Dorobek emigracyjny p i a n ą  
obejmuj* m. in. dramat o Reanhruod- 
«to p ti  „Powrót *7 *1* marnotrawne­
go", Dramat ten, przełożony w  czeski 
prac* tłumacz* Czernego, wystawna 
czołowa ecana czeska Teatr Narodo­
wy („Nurodni Dirvjudlo“) vr Pradz*. 
Sztuką reżyseruj* jodem z najwybit­
niejszych reżyserów czeskich Kar*! 
Doutai. Rolą Rembrandt* kreuje ana- 
kosr-Hy aktor Stepanek, czeski odpo­
wiednik naszego Jaracz*.

Roman Brandstaetter praco {• obec­
ni* na<d dramatem o Mickiewiczu, za­
tytułowanymi „Królestw* Boże". 
Rzec* dziej* tżr w Paryżu i Rzymie 
w latach 1840 — 1848. Akcja drama­
tu obejmuj* okre* Towiańezczyxny, 
ptrzezv/yc ię i  cnie towiamiaaiiu i okrea 
tworzeni* Legionu Polskiego w Rzy­
mie.

Fragmenty oba dramatów ukażą *1* 
na tamach naszych pism literackich.

Scen.* a akta III MżutU graneuaklej granej w Teatr** Powszechnym 
Wamaawi*. HaSna Michalska w roli Heleny J Zbigniew Kecas— w4c* w 
■ kapKana etemkeklec* kentrwyto* im Karta Jfcmdża.

B$|N O W I N  Y
sSiLlTERACKlE

WYSTAWA 
OBRAZÓW MALARZA POLSKIEGO 

W LONDYNIE
W Londyn!* wzbudziła duka sain- 

tereec/wania wystawa obrazów imane­
go jBsJao* poJ*ki*go Henryka Got­
tlieb*.

Gottlieb, kłtóry od 1938 r. pnsebyw* 
w Anglii, zdołał wyrobi* ta  aobie 
mark* świetnego malarza. Obrazy 
Gottlieb* cleczą ad* w Aaiglyj. ogrom­
nym powodzeniem. Połowa, wyatawio- 
oyoh pratz niego obecni* płócien, so- 
atała w przeddzień wystawy roespir**- 
cU.no. Ogółem Gottlieb wystawił oko­
ło 80 prao.

Artysta prowadzi obecno* w Lon- 
dynki * ramienia naszego Min. Kul­
tury i  Sztuki czkoł* malarek*, w któ- 
r*j sbudluj* około 30 młodych mala­
rzy, w tym połowa Anglików.

Dnia 3 maroa została otwarta wy­
stawa praa uczniów szkoły malarskiej 
Gottlieba.

NOWA POWIEŚĆ 
WANDY WASILEWSKIEJ

Wanda Wasilewska ukończyła dwa 
pierwszw tomy powieśd JPietA nad 
•rodami", poświęconej tycio Polaków 
aa krasach. Ksiądka ukaże st* w tych 
doiaob nakładem Rodziedcióge Wy­
dawnictwa Padotwpwogn,

I Obecni* antach* pracuj* aad 
oim tomem powieioi, w którym 
)« dziej* emigracji polakwj w Zwt*p> 
ks Radzieckim 4 dróg* jej od IŁmadw 
stanu i stepów radwołtaóokkh do O j. 
ozymy. Bohaterka powieści wstąpujs 
do picrwsnej Anną Połaście j i  wraz s  
clą bierz* udział w zwycięskich wsi. 
kach ■ hitlerowskim najeOdic*. A 
lorka opisuj* również tragedii* Pola­
ków, którzy dostali się do armii Ara 
dema i daje obraz walki obozu dra 
mokraftyozcego z elementami reakcyj­
nymi wśród snsigraoji polskiej.

NOWOŚCI TEATRALNI 
Państwowy Teatr Wojska PoJsktctfti

w Łodzi występuj* w najbliższym cza. 
ci* z premiera stworo jednego g a s j-  
wybitniejszych współczesnych pwarry 
radzieckich dla dzieci S. Mamzaka —— 
baśni dramatycanej JDwanaśei* mi*. 
*ięcy“. Pędzie to pierwsz* po woini* 
przedstawieni* dla daaed, w którym 
wystąpią zawodowi aktorzy. Dekora­
cjo j kostiumy 0 . Siemaszków*) i W. 
Daszewskiego, iluetracja muzyczna Lu 
oji Drage-Sohi!lerowej i M. Sikorskie­
go. Reżyseria dfplomantki P. W; S. T. 
Reginy Kowalewskcej. Udział w eetu* 
oe wezmą artyści Państwowego Tera 
t r i  W. P. 1 ełucfaacam P. W. S. T.

DWIE PREM
autorów polskich w  Krakowi®

te a tr  A tory w Krokotoi* or*aH- 
eou«ał oetatnio ra  swych scenach 
4mAm tetuM  autorów polskich, K r y  
etyny Ohrzybowskiei i Jereego Za- 
toieytktego.

H e rw n a  w tych tetuh, Jhromie- 
*UeT Ghntybowtkiej, wprowadza 
nas dyskretnie  1 e umiarem te po­
w ikłany, przesiąknięty balladowym  
romantyzm em  stosunek miłosny, ja  
M łączył Maryle WerestcecUtównę 
u Adamem Mickiewioeem  v> okresie 
tuchanowickim  < kowieńskim. Wiel­
ka kultura, enajomoió i wycsucie 
trodowiska  i opanowanie realiów 
epoki umotUwiły autorce stworze­
nie dramatu, w  którym  postacią 
centralną jest Mickiewice. Widzi­
m y go na scenie zaledwie ras je­
den, jako niemą zjawę, na podo­
bieństwo widma e JDwiadóuf oko­
loną c+eniafrii, Ale m imo to edta 
sztuka ty je  i*lm 4 jego aurą. On 
jeet sercem ąstukł i tródłem  roe 
lorki i konfliktu, w  jakich płyną 
la ta  M aryli, poślubionej P u ttkam e  
rowL

W „Promienistych" autorka p o  
•óio daleko w  interpretacji 4 ujęciu 
m iło id  Maryli do poety. Jako to ­
na kr. Puttkamera, pozostaje Ma-' 
ryła wierna swej pierwszej wiel­
kiej miłości 4 ty je  obok mgia jak  
siostra, nietknięta przez niego, m  
mocy układu, jaki zawarU przed

ślubem. O tę historię, zaznaczoną 
subtelnie i taktownie, zazębia się 
drugi w ątek —  działalność związ­
ku prom ien istych", prześladowa­
nie ozłonków tego związku przez 
władze oarskłe, aresztowania, ucie­
czka. Reprezentantem  tego wątku  
jest sz sztuce młody Tomasz Zan, 
pełen polotu, uniesienia 4 ognia, 
przepojony fluidem  owej promieni- 
stośoi, jaka  emanowała w  owym  
tajnym  związku od człowieka do 
człowieka. •

W sztuce OrzybowsUej Mement 
słowa 4 odtworzonego poprzez te 
słowa klim atu przeważa znacznie 
nad elementem akcji, której wła­
ściwie brak sz znaczeniu dziania 
się czegoś na scenie. Maryla cze­
ka, kocha i zarazem  toto w  naj­
głębszym sw ym  wnętrzu, śe je j pra 
gnierde nigdy się nie spełni, śe je j 
mdłość jest tylko  odpowiednikiem  
czegoś większego 4 bardziej ważkie­
go, jakiegoś ideału, jakiegoś wszech 
ogarniającego pojęcia o śuAeoie i 
jego pięknie. Postać Maryli zbudo­
wana jest konsekwentnie, choć m o­
de niekoniecznie według ścisłych 
danych historycznych, a przepływa­
jący przez nią bujny nurt uczuć z a  
stępuje niejako akcję sztuki. Jej 
mąĄ, hr. Ruttkamer, człowiek rozu­
m ny, wiedzący czego c\ce, u ko sa  
eg na He lekko zarysowanego kół-

tuństwa  4 zaoofania tam tych c za  
sów, jest drugą, ciekawie pom yślą  
ną postacią, odbiegającą również 
od przekazanego schematu.

Przedstawienie na dużej scenie 
Teatru Starego biegło w  ramach 
zakreślonych przez autorkę, nie w y  
lamując się na ogół ze stylu. N aj­
dojrzalszą kreację aktorską dał W. 
Ziembiński, zarazem reżyser sztu ­
ki, jako hr. Puttkamer. Ludwik 
Solski znów kazał nam podziwiać 
swoją uńtalność 4 wielki kunszt w  
epizodycznej roli starego, obłąka­
nego szambelana Puttkamera.

Na małej scenie tegoś teatru  
przeszło JtO przedstawień święci 
sztuka J. Zawieyskiego JRozdrośs 
miłości". Ta sztuka wprowadza nas 
w  atmosferę pozaczasową 4 irracjo­
nalną. Zawieyskiego interesują ńśe 
tyle widzialne 4 uchwytne sprawy, 
ile -raczej zjawiska, bytujące nie­
zależnie od czasu i przestrzeni w  
głębinach ludzkich dusz i stanowią­
ce moralny klim at człowieka. Jego 
ostatni dramat mógłby się dziać 
wszędzie, w każdej szerokości geo­
graficznej 4 w  każdym  kraju. Jest 
to bowiem dramat duszy zbłąkanej 
4 nieszczęśliwej, szukającej powro­
tu  do świata  4 możności życia, do 
togo, ec jedna z  postaci sztuki, 
sym patyczny Michał, naeyum g ł a ­
dzeniem".

Odepchnięta przez gromadę, wy­
klęta przez poprzedniego probosz­
cza, ks. Anastazego, wraoa Blibie- 
ta po dwóch latach tułaczki do wsi 
rodzinnej 4 tu ta j ostateozniz dopeł­

nia się je j los. Dwa lata tem u  n a ­
mówiła do zbrodni rozkochanego w  
niej Andrzeja, męża Marty. An­
drzej w  uniesieniu zabił wójta, a 
potem sam  popełnił samobójstwo. 
Tak wygląda bilans win Elżbiety, 
spowiadającej się księdzu Janowi, 
który po ks. Anastazym  objął rząd 
dusz we weł i  przygarnął powra­
cającą. Ks. Jan wybacza winowaj­
czyni w imię dobrego i miłosierne­
go Boga, w którego wierzy i któ­
remu służy. Elżbieta pod jego wpły 
wem  pragnie rozpocząć nowe ży­
cie, pogodzona z Bogiem. Ale raz 
jeszcze staje przed nią pokusa i 
zła rozterka, kierujące ją  na inne 
tory, niś ten, który wskazuje ksiądz 
Jan. Staje przed nią niespodzieuzu 
nie je j dawny kochanek, architekt 
Piotr, brat przyrodni księdza. I  oto 
teraz, w chwili, kiedy mogłaby iść 
z nim  4 kiedy on walczy o to, aby 
ją  znów zdobyć, Elżbieta pojmuje, 
że kochała właściwie Andrzeja, któ  
rego nie ma, którego sama pchnęła 
w zbrodnię i śmierć, i który może 
przez to właśnie wrósł na zawsze 
w jej tycia.

Sztuka kończy się ekspiacją El­
żbiety. Ody Marta, wdowa po A n­
drzeju, wpada do rzeki 4 tonie, El­
żbieta ratuje ją, ale sama idzie na 
dno. Ozy to jest samobójstwo, czy 
przypadek, autor pozostawia domy­
słowi widza.

Trudno jest w  kilku  zdaniach dać 
treść tej nieprzeciętnej sztuki, w  
której zbiega się parę wątków  i H- 
nij przewodnich. Em waśyć jednak

trzeba, śe e  de ak t pierwszy, eks­
pozycja, jest doskonały 4 trzym a  
widza w  napięciu i czujnej gotowo-

ścieżki człowieczych losów, jest cen
traIną postacią sztuki. On i jego 
widzenie świata, dobra i zła, są

łoi przyjęcia dalszego ciągu, ten przeciwstawicne z całą mocą vA- 
dalszy ciąg nieco rozczarowuje. N ie . dzeniu ks Anastazego, jego walka  
wypuszcza nas wprawdzie z  magi- j o duszę Elżbiety jest walką o moc­
arnego kręgu ibsenowskiej atmo- ! I4wość dobra i odmiany nawet dla 
sfery, w której czujemy zbliżanie kogoś, kto pogrążony jest w  grze­
ślę czegoś nieuchronnego 4 grożne- .chu. Idzie m u nie tylko  a  urato- 
go. Ale wid* m a żal do autora, I wani« duszy Elżbiety, ale o urato- 
że do końca nie dowiaduje się, ja -1 wonie i odmienienie dusz i sera 
kie pobudki pchnęły Elżbietę do tej j całej wsi, która w  zaciętości i mści 
tragicznej namowy, i nie dbwiadu- woici, zaszczepionych je j przez po­
je się, dlaczego i w  jaki sposób zgi- j przedniego proboszcza, potępia Et- 
nął parę tygodni po zbrodni ks . . łbietę i wyrzuca ją  ze swej spoi*

czności.
Koniec sztuki bardzo piękny  i gżę

boko ludzki rehabilituje słabsze par 
tie środkowe. Kiedy wójt, rzecznik

Anastazy, przedstawiciel Boga ok­
rutnego i mściwego. Nie dowiadu­
je się o tych sprawach, choć narów 
no o zbr odni, jak o śmierci ks. A na 
staeego mówi się często w drama-j . .
d e , który  odtwarza najważniejszej g ^ , .  *
wydarzenia retrospektywne. Uryw- . . .  ‘ uw ~ - t ___  A..V 1 « a n w »  czynie Elżbiety — czujemy,

że ks. Jan odniósł w tej walce pet-
ne zwycięstwo; pokonał zło, nawre
ełł ludzi wsiowych, jego Bóg wym a

ki zaś pamiętników, pisanych przez 
ks. Anastazego, nie zdradzają wie­
le.

Tak więc, ponieteaż w dramacie ^  w  duszach ludzkich obraz Boga
istotna pobudka czynu, zatem  mo­
ralna treść i sens tragedii Elżbiety, 
nie zostają Ukazane, •  główne po­
stacie osadzone są dość luźno na 
gruncie realnym  i słowa ich dzięki 
tem u nie docierają w  pełni do słu-

okrutnego którego sługą był ko.
Anastazy.

Nastrój 4 powagę sztuki, którą  
ma m om enty trudne do wygrania,
podkreślił ret. Zawistowski swoi-

się i pogrąża w nastrojowo - m isty­
cznej atmosferze. Z tej atm osfery  
wyłania się, jako najbardziej zwar­
ta postać, ksiądz Jan. W istocie ów 
kapłan, czyniący dobro 4 prostują- \ 
«V łub usiłujący prostować krzywe

szach, a na zewnątrz wydobyty w i­
zją autora, takie ujęcie reżyserskie 
jest trafne i słuszne.

WANDA KRAOMN,
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MEDYCYNA-PRZYRODA-TECHNIKA
HIGIENA PRACY

uj świetle wzrostu produkcji
Kerwaxy pam iętny to rea  odbudo- stępstwosn tych wypadków. Wyko- i odp<ywiadnie urządzenia łtfgianicmo- 

wy mamy dzisiaj poza *obą. W u», nanie tych zadań nie jest rzeczą i  sanitarne, ® urządzania przewle- 
Wym okresie, gdy w zdewastowa- j łatwą. Odbywa się ono na  pod&ta-' trzanla, oświetlania, ogrzewania 
nych halach, bez odpowiednich ma-, wie szerszej lub węższej, zależnie j ltd. — możliwe są do zrealizowania 

* urządzeń technicznych, ro- od poziomu przysposobienia facho- w zależności od wzrostu produkcji 
botnicy „własnymi rękam i" urucho- wego danego lekarza do danej pra-J i perspektyw inwestycyjnych, 
mlali zakłady pracy — zasady o- j cy, a także od wielu czynników, f Jesteśm y dopiero na początku 
•hrony, bezpieczeństwa i łvlg^eny, które znajdują Alą poza obrębem drogi* prowadzącej do pełnej rea- 
pracy były Jakby odsunięte na dni- decyzji lekarza. Lekarz, higienista "
Ci plan. Górował zapał, entuzjazm, j pracy' winien być bowiem obeznany 
ehęć, by za wszelką cenę w arsztat nie tylko z patologią, fiziologią, hi- 
|a k  najprędzej ruszyŁ Jgleną pracy, z chorobami zawód o-

M taisterstwo Pracy i Opieki Spo- wyml, — które to dziedziny sta­
tecznej przeprowadziło w owym c za . diów lekarskich były w Polsce
ale ankietę, oo do stanu bezpieczeń przed wrze śnlowe J, Jak wiadomo, zu 
•tw a 1 higieny pracy w kraju. An-.pebiie zaniedbane, — lecz winien
k ieta ta  wykazała, że atan urzą- j także mieó wiadomości, dotyczące 
dzeń higieniczno - sanitarnych Jest warunków pracy 1 produkcji — 
n a poziomie nad wyraz niskim. Z j więc procesu wytwórczego^ stoso- 
Ucznych sprawozdań z różnych miej j wanych surowców, wysiłku robort- 
•oowoód wynikało, że „brak sprzę- tóka, niezbędnego dla wykonywa- 
tu  ochrony indywidualnej Jest n iedo la  danej pracy ltd. Dzięki takim  
m ai powszechny", że jn le stosu je1 wiadomościom lekarz może uchwy-
się odzieży ochronnej", te  nie ma 
•ml urządzeń niezbędnych do prze­
wietrzania pomieszczeń, ani urzą­
dzeń do ogrzewania lub wentyla­
cji. Urządzenia higieniczno - sani­
tarne  były w stanie ruiny, a  nawet 
w  wielu fabrykach wręcz „śladu po 
nich nie zostało". Na każdym od-

d ć  wpływ danej pracy na zdrowie 
pracownika, a  także stwierdzić 
przydatność pracownika de danej
pracy.

Dla uzupełnienia akcji lekarza 
potrzebny Jest oczywiście m ateriał 
kistrukcyjno - propagandowy, zaś 
dla umocnienia podstaw tej ak

d n k u  stwierdzano trudności, braki cji— Istnienie specjalnych ośrod
I niedobory bez możności ich skom­
pensowania.

NI# lepiej było s wykwalifikowa­
nym personelem lekarskim  1 pomo­
cniczym. Znane są cyfry charakte 
rystyczne'Jeszcze 1 dla dnia dzisiej­
szego, świadczące o niebywałej 
szczupłości personelu fachowego 1 
nad wyraz ograniczonych środkach 
leczniczych,

ków badawczych s zakresu racjo­
nalizacji higieny pracy, a przede 
wszystkim odpowiednio działający 
lekarze UbezpJeczalnl Społecznej.

Jesfefm y na początku drogi
Realizacja wniosków lekarza hi­

gienisty pracy odbywa się w wa­
runkach swoistych. Środki zarad- 

Sukcesy produkcyjne roku 1946 jcze, proponowane przez lekarza, 
szły w parze z wzrostem świadczeń1 nie mogą się ograniczać do zwyk-

llzacjl ochrony zdrowia człowieka 
pracującego. Zdołaliśmy jednak w 
tym trudnym  pierwszym roku od­
budowy pewne prace zapoczątko­
wać, wiele problemów dotychczas 
m artwych uczynić problemami 
dnia, roowinąć systematyczną ak­
cję instruktorską 1 organizacyjną, 
stworzyć — po raz pierwszy w Pol­
sce — szerokie podwaliny prawne 
w ośrodkach wytwórczych. Mamy 
dla realizacji zasad higieny pracy 
w Polsce dzisiaj już kilkuset leka­

rzy czynnych na te ren *  zakładów 
pracy — liczba niedostateczna w 
porównaniu z naszymi potrzebami, 
lecz bardzo znaczna w porównaniu 
z naszymi obecnymi możliwościa­
mi.

Mamy jeszcze w tej dziedzinie 
przed sobą wielokierunkową pracę 
organizacyjną— musimy bowiem u- 
mlejscowić akcję higieny pracy w 
ram ach całokształtu środków dzia­
łania polityki socjalnej.

Sądzić można, że w wyniku ębe- 
ooego przebiegu zjawisk socjalnych 
—przy odpowiedniej koordynacji sił 
i racjonalnym ich zużytkowaniu — 
zdołamy i tu taj dokonać przesunięć 
na korzyść człowieka pracującego.

Dr. MUGUNI A PR AGH MRÓW A

W  80 p ro c  w y p a d k ó w  w  Istn ic tw i#  
w in ien  J e s t czynn ik  ludzk i

W cstetmich ca&s&cfe mnoia
się wypadki w lotnictwie. Głoś­
nym echem odbiła sśp śmierć 
wnuka króla szwedakiego.

Fachowa angielska prasa le­
karska i Lotnicza Służba Zdro­
wia RAF-u utrzymują ,że główna 
przyczyna wypadków tkwi w  
ludzkim czynniku.

Okazało się, ie 25 proc. kan­
dydatów nie przyjęto do służby 
lotniczej z powodu braku spraw­
ności i^k i nóg oraz braku 'koor­
dynacji między członkami a 
wzrokiem i słuchem. 25 proc. 
personelu lotniczego nie w y ­
trzymuje próby w komoize 
rofflcsedzonym powiatem ftj. po­
wietrzu na wysokości 12.000 me 
trów). Niekiedy zawodzą Lotni­
cy z powodu „kurzej ślepoty” 
oraz złej sprawności słuchu 
(bralk adoi-nośe wysłuchiwania 
wiadomości radiowych przez słu 
chawki przy akompaniamencie 
hufcu motoru) Lotnicy tract nic 
kiedy przytomność przy „pfeo-j 

t warnki” w  czasie nagłego wano- j 
i ssema się ł opadania. .Tę utratę i

przytomności na ktródcś aa* n s  
zwano w lotnictwie angidisiciat 
.^aciem m eniesE" (B k d c-o w t).

Zwykłe próby j testy) psycho* 
logiczne okazały aif niewystar 
czające. Lotnicza Służba Zdro* 
wk RAF-u w czasie wojny przw> 
czyniła się w dużej mierze <&8> 
wrzmożenia bezpieczeństwa lo ­
tów. Ich zdaniem bezpieczne są 
sam olo ty  — niebezpieczny natxr 
miast jest casłowjek.

Osoby, któro są i
ftta h łę  iieśn *  aebyć

ABAMA PRÓCHNIKA

„M był Tadeusz Mmito*
wyd — i v  Hj»k H  i  SM s

„Powstanie Państwa Poiskiege*
wydaae w Wannowi* IMS a  

agunejmł# pro—O—  « 
lito p ta s M  sgksssass* atą po*
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CosWhN I B n  OflssE«a I 
W sw w ią  Dsssyśetiems 1C, IT gśętto

Nauka potqgq poiitycznq
Europa traci swą przewagę naukową

we strony państwa na rzecz popra­
wy warunków pracy. Zarówno w 
kołach kierowniczych przemysłu, 
Jak 1 wśród klasy pracującej uma­
cniała się świadomość kanleczno-

łyoh środków leczniczych. Środki za 
radcze łączą się tutaj najczęściej 
z urządzeniami zakładu pracy 1 z 
warunkami produkcji Nie Jeet bo­
wiem do pomyślenia racjonalna W

i d  wykorzystania w pełni rozw oju1 giena pracy, Jeżeli robotnik wyko- 
produkcji dla podniesienia poziomu mywa swe czynności w dusznym, 
tycia klasy pracującej. Jednoczą- ciasnym, zapylonym, natłoczonym 
tn ie  utrw alała się zasada, stano- warsztacie pracy, w nieodpowied 
wiąca punkt ciężkości rozwoju hi- niej odzieży, bez sprzętu ochronne- 
fieny  pracy, zgodnie z k tórą ochro- go. Przeciwdziałanie szkodliwym

AnaB.zująs elementy potęgi poll- kroć w ażn iejszej, be do służby  
tycznej Jakiegoś ptAstwa, wysuwano1 dawczej — laboratoryjnej, 
w początkach bieżącego wieku dwaj Be* epokowych odkryć minionej 
pierwiastki: element demograficzny wojny światowej, bez radaru, bez no- 
(ilość ludzi, którymi państwo dyspo-

na zdrowia człowieka pracującego 
Jest nie tylko sprawą jednostki za­
interesowanej, lecz kojarzy alę a ra  
sjonalizaeją produkcji.

Stan zdrowia a wydajność
Zależność przyczynową między 

•tanem  zdrowia ludzi pracujących, 
•  wydajnością ich pracy «twierdzo 
po i udokumentowano wielokrotnie 
I dlatego też przy wartościowaniu 
akcji higieny pracy w ram ach celu 
produkcji ocena socjalna pokrywa 
się s oceną gospodarczą. Ochranę 
Zdrowia pracownika uznano też za 
rzecz pilną w hierarchii potrzeb 
państwowych, za konieczny i natu­
ralny  ciąg dalszy ochrony pracy.

Czynnikiem Istotnym w akcji hi­
gieny pracy Jest. niewątpliwie le­
karz higienista pracy, czynny w o 
brętode zakładu pracy. Zadania ta- i 
kiego lekarza są rozległe. Celem 
Jego diiałalności, w ogólnych zary­
sach, winno być zapobieganie cho­
robom zawodowym, wypadkom 
prży pracy i przeciwdziałanie na-

czynnikom Jak trucizny przemysło­
we, gazy, pył, hałas — dbałość o

To nie fotograf!* księżyca, (te sdjęefe 
skóry robotnika pod mtkiroafcopen 
(m  abiorów óoc. U, i. dn 
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nuje), oraz element przemysłowy, 
nie doceniano zaś zupełnie roli nau­
ki, roli, którą uwidoczniła dopiero o- 
statnio wojna.

Rozwój nauki zarówno w działach 
fizyki 1 chemii Jako też i medycyny 
od dawna związany był z w ojną Ge 
nialny Archimedes był wynalazcą 
wojennym. Wynalazek prochu, bada­
nie składu metali 1 wiele innych od­
kryć, spowodowanych potrzebami 
wojennymi, stało się podstawą dzi­
siejszej nauki t techniki Najwybit­
niejsi uczeni jak Galileusz, Lseoisier, 
Carnet 1 inni byli profesorami szkół 
wojennych.

W medycynie całe dietetyka, spra­
wa witamin, medycyna zapobiegaw­
cza, nie mówiąc Już o chirurgii — oto 
dzieci wojny. Tak wybitni badacze 
Jak Luveran, Ross Walter Reed czy 
Eljkman to lekarze wojskowi

Nauka nowoczesna zaczęła się ras- 
wijać w XVTH. wieku we Francji i 
AngUL Stamtąd Fryderyk Wielki spro 
wadził Ją do Niemiec. Podczas gdy Je 
dnak rządy francuskie i angielskie nie 
doceniały roli nauki, docenił ją rząd 
niemiecki Nauka francuska I angiel­
ska istniały w dalszym ciągu w ode­
rwaniu, nauka zaś niemiecka zwią­
zała się z przemysłem. Nauka nie­
miecka dała podstawy naukowe prze­
mysłowi a przemysł przyczyniał się 
de rewwoju nauki

Rola nauki w oba 
wojnach światowych

Kiedy wybuchła pierwsza wojna 
światowa miały Niemcy więcej uczo­
nych, aniżeli Jakikolwiek kraj na 
świecle, a uczeni ich, dzięki długo­
letniemu związkowi z przemysłem, 
potrafili rozwiązywać nasuwające się 
trudności techniczne. Dzięki temu 
mogli oni oddać I oddali duże usługi 
maszynie wojennej. I tak rozwiąza­
nie przez F. Habera zagadnienia syn ­
tezy amoniaku s wodoru 1 azotu po­
zwoliło zastąpić saletrą chilijską, 
której dowća odcięty acetal przez 
blokadę aliantów. Bez tego wynalazku 
na skutek braku materiałów wybu­
chowych Niemcy przegrałyby wojnę 
nie w ciągu lat czterech, ale w ciągu 
jednego roku.

Alianci natomiast w pierwszej 
wojnie światowej, wysyłali uczonych 
na fron t I tak zginął pod Darda- 
nellami w roku 191#, rokujący wiel­
kie nadzieje uczony Mlsaeley, który 
udowodnił, to przyjmowany praas 
nas model atomu Jest słuszny.

Pierwsza wojna światowa otwo­
rzyła aliantom oczy na rolę nauki. 
Doświadczenia to wykorzystali ani 
w esasie drugiej wojny światowej. 
Teras Alianci zmobilizowali uczo­
nych, ale zmobilizowali Uh nie do 
służby frontowej, leca de służby ste­

na- | Zestawienie to przedstawia tylko ■ fteswój nauki datuje
I sucha cyfry, cyfry jednak jakże wy- i czasów rewolucji 
mewne. Największy wkład w rozwój j Obecnie Związek Radziecki
nauki dały proporcjonalnie do swej . Jąc znaczenie nauki, wydaje na 
wielkości nie narody wielkie, ale ma- f cela w stosunku de swojego 
łe, Jak np. Holendrzy, Austriacy, ( naukowego większo sumy, niż jakto* 
Szwedzi czy Duńczycy. Ciekaw® Jest kolwlek państwo na świeci*. Nauką

woczesnych samolotów, kierowanych 
* ziemi, bez samolotów szybszych niż 
głos, bez bomby atomowej, groźby 
wojny chemicznej 1 bakteriologicznej, 
nie wygranoby bitwy o Wielką Bry­
tanię, nie wygranoby bitwy o pano­
wanie na morzu 1 w powietrzu, ni« 
zakończonoby wojny zwycięsko w 
roku 1945. Wojna trwałaby nie wia­
domo jak długo 1 nie wiadomo jakby j Niemcy uzyskali tylko 5 nagród No­

bla, Anglicy A Amerykanie zaś aż 9, 
a Francuzi ł. Cyfry to świadczą o

toi

również następujące zestawienie. W 
latach 1918—1933 Niemcy uzyskali 
15 nagród z fizyki i chemii, Anglicy 

j 6, Amerykanie 3, Francuzi 3. W la- 
I tach 1934—1946 liczby te uległy wy­
mownym zmianom, a mianowicie

się skończyła.

P ofęga  nauki ustalone
Jak rozdzielona jest na świecle po­

tęga naukowa świadczyć może ilość 
nagród naukowych Nobla, przyzna­
nych od powstania tej zaszczytnej 
fundacji, t. j. od roku 1901 przez 
Szwedzką Akademię Nauk. Ilustruje 
to poniższe zestawienie:

■ fizyki 
i chemii asedycyay nazem

Kłamcy at • M
Anglią t« • 38
Ameryka 14 3 2S
Francją U 4 It
Holandią < 3 i
Austria 4 i T
Szwecja t i S
Dania i 4 ’ 1
Szwajcaria » % , 4
Włochy t 1 S
Rosja — 9 a
Kanada — I ' a
Belgia — a a
Węgry l s a
Finlandia l i 9
Hiszpania — i l
Indie 1 l

Zestawienie to nie odzwierciedla
Jednak zupełnie ściśle właściwego

znacznym spadku nauki w Niem­
czech., a wzroście w Ameryo*

Prsyszłofć nauki sow ieckiej
W zestawieniu nagród Nobla zwra­

ca uwagę mała ilość nagród, uzyska­
na przez Rosjan. Nie należy jednak 
zapominać, że w Rosji carskiej nau­
ka nie miała warunków rozwoju.

sowiecka jest ściśle związana s 
mysłem. Rezultaty tych wysiłków są 
już obecnie dla nas widoczne, a u jazy 
nią się w całej pełni w  niedalekiej 
przyszłości. Wszak obecnie zbiera A- 
meryka plony tych poczynań, które 
zapoczątkowano 100 lat tomu. Nie 
ulega wątpliwości, to w krótkim 
przeciągu czasu Związek RadzieeM 
stanie się pod względem potęgi naw* 
kowej, co najmniej równorzędny*) 
partnerem swoich sojusmtków.

Z rozważań tych wynika, to Euro­
pa zachodnia straciła swą przewagę 
naukową Na jej wschodzie 1 seehe* 
dzie rosną dwie nowe potęgi naukh 
Stany Zjednoczone Ameryki i Zwią­
zek Radziecki. X. M.

Wzbogacenie literatury fachow ej
plasuje lekarski Instytut wydawniczy

Bada ł k .  a .  w kBzdntcntwie Zdro­
wia rozpoezękt obrady OgółsiopoWka 
Konłwsftcja Lekarskiego Instytuto Na 
uAow« - Wydawniczego.

W taka obrad omówień® ssesegóto 
w® działalność Lngtyfutc za rok obie­
gły oraz plan dztatałnośd oia rok 1947.

W rofeu HMÓ Instytut, mimo dużych 
trudnoód, zorganizował szereg Mtsad 
alezydb działów, Jak: naukowy, bSbUo

rozkładu potęgi naukowej świata. 
Niewymienieni są tutaj Polacy, boć 
Marla Skłodowska Curie, jedyna ©- 
soba na świecle, której dwukrotnie 
przyznano nagrodę Nobla, figuruje 
w tym spisie jako Francuzka, a wiel­
ki fizyk Michelson, urodzony w Po­
znańskim, Jako Amerykanin. Do 
Niemców zaś zaliczeni są również u- 
oceni, którzy z* względu na swe po­
chodzenia musieli po roku 193# opuś­
cić Niemcy i zasilili warsztaty nau­
kowe Anglosasów. Należą tu uczeni 
toj miary, oo największy od czasów 
Newtona fizyk Albert Einstein, 
zbawca Niemiec a okresu pierwszej 
wojny światowej, Haber oiras laureat 
Nobla s t. IM# O. Stern.

Energia słoneczna
d o  produkcji
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t i m i to i
(O®.) Konferencja londyńska a* (pro 

a»*» mynWony * m n m |  poUkc-angtel 
aktsj będzie mktła poważny w pływ  na 
dalsze kształtowanie shj stosunków 
ssuędzy ołm państwami.

Przed wojną Anglie w  naszym *k 
sporuła najmowała pa Niemcach dra- 
gt* miejsc* (tSJ2 proc. naszego ekspor­
tuj, również na drugim miejscu stała, 
jeżeli chodzi s import (11.4 proc. 
portu). D iii  stosunek tan znacznie 
wzrośnie. O dpadł nam najpoważniej- 
s ty  przed wojną kontrahent —  Niem­
cy. Jednocześnie najważniejsze dla 
nas artyku ły , sprowadzane dawniej z 
Niemiec, możemy otrzymać z Anglii. 
D otyczy to maszyn, aparatów i sprzę­
ta elektrotechnicznego, przetworów  
chemicznych t farmaceutycznych. Rów  
nocześnie artyku ły , eksportowane 
przed wojną do Niemiec, są dziś po­
szukiwani na rynka angielskim. Doty- 
esy te  specjalnie artykułów  żyw no­
ściowych, produkcji rolnej t je j prze­
tworów.

Umowa może b y t  bardzo korzystna  
dla obu stron, Anglia jest zaintereso­
wana t* naszym eksporcie nie mniej, 
niż m y w  angielskim. Dlatego też Pol­
ska jes t w stanie zażądać, by naresz­
cie została załatwiona sprawa rozra­
chunków m iędzy obu państwami t na­
sze słoto zostało nam zwrócone.

DsH położenie gospodarcze obu 
krajów, potrzeby i możliwości pozwa­
lają nam na to. Jeżeli m iędzy obu 
państwami irjają nastąpić normalne 
stosunki handlowe, muszą być załat­
wione w szelkie sprawy, podważające 
zaufani* do jednego z  kontrahentów. 
Dlatego te ł  mamy nadzieję, te  spra­
wa naszego złota zostanie wreszcie u- 
regulowana.

POSZUKIWANIA NAFTOWE 
W POLSCE 

W zcku 1947 zootaną dakaname 
wiercenia 23 no wy cdi odwodów poszu­
kiwawczych aa terenie wojew. ślą­
skiego (4), krakowskiego (11), rzeszo--, 
skeego (5), kieleckiego (1), łódzkiego 
(I), poznańskiego (1). Poza tym kon­
tynuowane będą wiercenia w 12 pun­
ktach, rozpoczęte jut w roku 1946 
Łącznie w 1947 c. zostanie wywierco­
nych około 30 tys. mb., co etanowi 
386 pzoe. w porównaniu a rokiem 
1946.

Kło n!e był w  Toruniu ten Jednakże 
słyszał * słynnych piernikach toruA- 
Ai<Jh, -wspaniałym n t m a  ozy łurzy- 
WSJ wl«ty — jednej a dedmta hłtale- 
jącyefo w Europie.

Toruń pow rtat najpierw  Jako waro 
wnla krzytacka nad Wi«łB w 1230 ro 
ku na miejscu pradawnej osady ało- 
wiańskiej. Rozwijał aię szybko i rósł 
w bogactwo od 1454 r., to jesit od chwi­
li przyłączenia go  do Polski. Przywl 
leje królewskie, a przede wszystkim 
prawo składu (kupiec, który przejeź 
dżał przez Toruń musiał wystawić swo 
e towary w mielcie na sprzedaż) praz 

handel zbożem, tzybko wyniosły To­
ruń na najbogatsze miasto Pomorza.

Tutaj urodził się Mikołaj Koper­
nik, którego pomnik adoM jeden ■ 
placów toruńskich.

W Toruniu istniały młyny oraz znaj 
dawały gię fabryki pierników, które 
stąd rozchodziły się na cały kraj.

Kopernik był studentem...
Toruń chce być stolicą Pomorza

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

Wzorowa szkoła
p o w szech n a

w Poznaniu

POLSKI SILNIK MOTOCYKLOWY 
Fabryka Bire Wilier w Ustroniu 

k'W »ły a* Sląaku CieszyjteJuc, nale­
żąca do Zjednoczenia Przemysłu Mo­
toryzacyjnego, wyprodukowała pierw- 
*zy prototyp wykonanego w Polsce 
silnika motocyklowego — „Kossow­
ski",

W Al ad z* wykonaniem prototypu, 
labryika przystąpi do produkcji ©ary-j- 
aej i  w niedługim czasie na rynku po­
jawią sią motocykle z  polskimi siln i­
kami.

DOSTAWY ZBOŻA I MĄKI Z USA 
Według danych amerykańskiego de­

partamentu rolnictwa Anglia otrzyma 
ze Stanów Zjednoczonych w kwietniu 
rb. 27 tys. ton pszenicy, 23 ty*, ton 
mąki i  27 tys. ton kukurydzy Przewi­
dziane są również poważne dostawy 
do indU, Francji, Finlandia. Portuga­
lii, W łoch, ( P o l s k ą  Chin śtd. Zjed­
noczona strefy hrytyjsko-amerykań- 
*ki* Niemiec otrzymają w kwietniu 
9 ty*. Um pszenicy, 15 tys. ton mąki i 
18 ty*, ton kukurydzy.

PROJEKT MIĘDZYNARODOWEGO 
POROZUMIENIA HANDLU 

PSZENICĄ
M M syaarodew e Redą Puaoicana 

składającą **ą s  przedstawicieli aaj- 
wafedejeuycb krajów eksportowych i 
importowych, ogłosili ostatnio projekt 
międzynarodowego porozumiecie w 
uprawie handlu przenicą Projekt ten 
sosu m e przedłożony międzynarodo­
wej konierencjii pszeniczne), Kanfe- 
ramcjs U ma rozpocząć awe obrady 
18 marca w Londynie.

Rząd angielski wysłał zaproszenie 
ea tr, konferencję do wszystkich człon 
ków O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, jako też do organizacji aprowi- 
zacyinyoh i rolniczych oraz do rady 
gospodarczo-społecznej ONZ.

Zarząd Miejski w Poznaniu po­
stanowił wybudować szkołę pow­
szechną, która przyczyni się do 
załagodzenia braków szkolnictwa. 
Projektowana szkoła stanie na 
gruncie miejskim. Będzie miała 8 
klas, z fctói-ych będzie mogło ko­
rzystać (na dwie zmiany) od 608 
do 700 uczniów.

Szkoła zostanie wyposażona w 
najnowsze urządzenia jak  pracow­
nie fizykalne, boiska sportowe, sa­
lę kinową, mogącą pomieścić do 
508 osób i Ł p.

W rokn bieżącym projektuje się 
wybudowanie samego, surowego 
budynku, w roku przyszłym nato­
miast szkoła zostanie kompletnie 
ukończona.

Będzie to pierwsza wzorowa 
szkoła w Polsce.

Ogólny koszt budowy wyniesie 
70 milionów złotych. Zarząd Miej­
ski w Poznania jest w posiadaniu 
jnź 30 mllj. z ł ,  zebranych z dani­
ny szkolnej.

Piernik toruński był nieodzowną prze 
gryzką pod miód tak chętnie piity w 
wielkiej ficdcfi ptrzes polską szlachtę.

Nie em pierników...
Dziś na próżno szukałbyś, czytelniku, 

pierników w Toruniu. Poza wedlow­
skimi imnyoh nie dostaniesz.

Miasto trochę ucierpiało w czasie 
wojny. Między • innymi uszkodzono 
krzywą wiieżę, a przede wszystkim 
Niemcy wysadzili most kolejowy. Do­
piero teraz został on dbudowany, tak, 
ze Toruń uzyskał dogodną kom unika­
cję ze swoimi przedmieściami na lewej 
stronie Wisły, gdzie znajdują się ko­
szary wojskowe, fabryki i zakłady 
przemysłowe.

Toruń awansował p 0 wojnie d 0 rzę­
du m iast uniwersyteckich, * czago jest 
bardzo dumny, Na uniwersytecie to ­
ruńskim wykładają profesorowie a 
Wilna.

Niedawno w ram ach tygodnia akade 
Ulickiego do tego uniw ersytetu zapi­
sał się nawet M ikołaj Kopernik j wszy 
scy mogli g0 oglądać, jafk stał na oo- 
koie ze studencką czapką na głowie...

Miasto ma jeszcze jedną ambicję. 
Chce, aby przeniesiono siedzibę w o­
jewództwa z Bydgoszczy do Torunia. 
Jeśli to nastąpi Toruń będzie prawdzi 
wą stolicą Pomorza.

Mimto ciężkiego położenia m aterial 
nego (deficyt miasta 39 milionów zło­
tych) przeznaczono poważne kwoty 
na kulturę i sztukę, na pomoc dla mło 

j dzieży akadem ickiej i odbudowę 
szkół. N ajtrudniej zaradzić brakowi 
mieszkań. Jednakże energiczni toru- 
niacv nie tracą i ibu-taj głowy. Tworzy 
się spółdzielnie budowlano - mieszka 
niowe, które już w tym sezonie przy­
stąpią do odbudowy zniszczonych o- 
biektów i budowy nowych domów 
mieszkalnych.

R ozkosz zimy
Część ulic Torunia spada stromo i 

do wysokiego brzegu Wisły. Wyzys­
kała to dzieciarnia na zorganizowa­
nie na nich torów ‘saneczkowych, po 
których zjeżdża się niekoniecznie na 
sankach. Często nieuważny przecho­
dzień sunie po takim  torze na swojej 
własnej... szubie. W alkę z amatoram i

sportu prowadziła m ilicją i dozorcy, 
niszcząc gołoledż i posypując ją  pias 
kiem. Nie na wiele się to jednaik przy 
dało. Zdaje się, że zwycięży tylko 
słońce.

A słońca czeka się w Toruniu jak 
wybawienia, gdyż z węglem jest tu 
krucho, a na dobitek panuje g ry p a . 
Nie rzadko P o  30 procent urzędników 
opuszczało pracę z powodu choroby. 
Również mrozy i śniegi niekorzystnie 
odbiły się na frekwencji na rynkach i 
targowiskach Torunia. Chłopi nie 
przyjeżdżali z produktami. Ceny się 
podniosły. Zaś kupcy nie mieli do­
brych klientów ze wsi

Przed paru dniami ktoś nierozsądny 
stworzył plotkę, i e nowo od b udo w any 
most kolejowy znajduje się w poważ­
nym niebezpieczeństwie i grozi mu ru 
nięcie. Plotka obiegła'natychm iast cale 
miasto. Tnruńczycy wędrowali nad 
Wisłę, przerażeni katastrofą. N atural­
nie w tych pogłoskach nie było ani 
krzty prawdy. Kamienne filary wy trzy 
mają nawet największy na pór wody 
i kry. Również i wały, na lewym nis­
kim brzegu W isły  są Robrze przygoto 
wane, lak, że powódź nie grozi nasze 
m,u miastu.

C. Lipka

W/i
Drugi dzień mistrzostw bokserskich

Kolczyński spóźnił się do w agi
W drugim dniu bokserskich rozgry-1 nieznacznie rutynowanemu Małeckie- 

wek o indywidualne mistrzostwa eto- mu.
Ucy. spodziewano się ciekawych walk. j  W wadze półśredniej spotkali się 
W szczególności oczekiwano spotkania j Wasiaik (Radomiaik) z Kosmowem (Po 

o ozynski^ Krosz (Radomiaik). Tym ( lomtia). Radom 15min przez całą walkę

I Powrót reemigrantów 
z Francji

Dolny Ś ląsk  przygotow uje się do 
przy jęcia  pow racającej do k ra ju  pol­
sk iej ludności rolniczej z F rancji. W 
pierw szym  etap ie  ruchu reem ig ra- 
cyjnego przybyć m a na  D olny Ś ląsk 
15.000 osób. O sadnictw o p ow raca ją ­
cych zorganizow ane będzie na  zasa­
dach osadnictw a spółdzielczo - p a r-  
celacyjnego i pracow niczo -  p a rce la - 
cyjnego. W ładze osiedleńcze woj. 
w rocław skiego przeznaczyły 106 m a­
jątków . P rzybycia pierw szego tra n s­
portu , złożonego z około 250 rodzin, 
liczących 1.500 osób, należy się spo­
dziew ać w  połow ie b. m.

MAGAZYN
WYROBÓW

Srebrnych

7 /

Ośrodek szkoleniowy TUR-u
w Szklarskiej Porębie

Z in ic ja tyw y  Z arządu  G łów nego Dom ośrodka p iękn ie  położony i 
Tow arzystw a U niw ersy te tu  R obotni- doskonale w yposażony posiada w ła- 
czego uruchom iono w  S zk larsk iej Po sną salę w ykładow ą i św ietlicąę. W 
ręb ie  O środek Szkoleniow y, w  r a ­
m ach  k tórego  in s ty tuc je  oraz o rga­
n izację  z te ren u  całe j Polski p ro w a­
dzić m ogą k u rsy  i przeszkolenia.
* O środek dysponuje  g rupa  w y k ła ­
dow ców  i p re legen tów  z różnych 
dziedzin w iedzy; pom ieścić może 30 
kursistów .

czasom Kolczyński, który już o godz. 
6-tej wiec®, był ma sali... spóźnił się 
do wagk Tym samym start Kolczyń­
skiego w rozgrywkach indywidualnych 
odpadł.

W czorajsze rozgrywki rozpoczęły się 
wauiką w wadze koguciej między Kry- 
6iaikiem (Legia) a Aleksandrowiczem 
(SKS). Zwyciężył na punkty A leksan­
drowicz. W wadze lekkiej w pierwszej 
parz® walczyli: Tomczyński (Gr.) i 
Selma (Budowlani). W alka prowadzo­
na nieczysto, zakończyła się z w y c i ę ­
stwem Selmy. W drugiej parze wal­
czyli: Janiszewski (Skra) i Małecki
(SKS). Była to najładniejsza walka 
dnia, k tó ra  dostarczyła widzom wiele 
zadowolenia. Zawodnik „Skry" uległ

polował na nokaut. W prawdzie Kos' - 
now 2 razy znalazł się na deskach, 
jednak wytrwał do końca, staw iając j 
dzielnie opór nieczysto walczącemu 
Wasiaikowi. Ładnie zapow iadała się na 
stępna walka w wadze śre d n ie j mię­
dzy Kossowskim (Budowlani) a P a­
włowskim (Skra). Pewną przewagę 
miał Kossowski, który był szybszy od 
przeciwnika. W III rundzie Pawłowski, 
został zdyskwalifikowany i zwycię­
stwo przyznano Kossowskiemu.

Ostatnią waikę w wadze półciężkiej 
stoczyli Drabików ©ki (Radomiaik) z 
Owczarkiem (Polonia). Walkę tę wy­
grał na punkty wysoko Drabkowski.

Sędziował w ringu ob. Lisowski, P u ­
bliczności około 1000 osób. (L in .)

sezonie prow adzone są w ycieczki i 
ku rsy  narc ia rsk ie  pod fachow ym  kie 
row nlctw em . In s ty tu c je  p ragnące  ko 
rzystać z O środka Szkoleniow ego 
w inny k ierow ać sw e zgłoszenia do 
Zarządu Głów nego TUR, W arszaw a, 
Al. Róż 7. — R efera t Wczasów,

AZS pokonał KKS
Sensscjd mistrzostw koszykówki

„GRA VET
W a r s ia w a ,  i a r s z a ł k o w s k a  8 1

SPŁ I- la  L * fl • ft ila n s is ta
przyjmie p«>sadę sitał$ 
Mieszkanie konieczne

W. Ciesielski
 Końskie, Pocztowa 1.

WYTWÓRNIA WĘDLIN
pod firmą

8. Rajszys i UL Kożuch
Częstochowa, ul. Dąbrowskiego 42, 

łeł. 13-67

poleca swoje wyroby Sz. klicnlcU
w najwyższej jakości.

20701.

OGŁOSZENIA DROBNE
M A S Z Y N Y  d o  p i s a n i a ,  l ic z e n ia .  K u p n o  __
s p rz e d a ż .  J .  J ó z e fo w s k i .  M o k o to w sk a  24 
 __________  *095

N O W I N Y
LITERACKIE

W  drugim doiiu mistrzostw Polski w 
koszykówce AZS Warszawa wygrał
po piękne i grze i  faworytem tu rn ie ju
KKS —  39:28 (15:14). AZS rozegrał 
mecz bardzo dobrze taktycznie, grając 
przez cały  czas jedną piątką. W yróż­
nił się Bartosiewicz. Kosze zdobyli 
Bartosiewicz 15, Jaimciki 11, Popio­
łek 10, Ułatoweki 2 i Maleszewski 1 
Dla KKS: Śmigielski 9, Jarczyński 6 , 
Kasprzak t Kalaśnieweki po 5, Grze- 
chcwiak 2.

Wisła pokonała W artę — 44:33 
(19:24), dzięki lepszej drugiej poło­
wie. W arta zawiodła, kiedy zszedł z 
hoiska najlepszy jej gracz Iwanow. Ko

LITOGRAFIA OFSSET 
DRUKARNIA PUDGŁKARN1A 

GRAF. SPÓŁDZ. PRACY

„ B A R W A "
ŻYTNIA iftlfi (róg Okopowej)
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Ogłoszenie o przetargu
JWMady Ka<anikaw« .JPtartów** w Piastowi* ««)*tizają j>rzot*a* b m -  

graniczony na wykonanie robót ntolarakich w młyni* mąki drzewnej w Za­
kładach Kauczukowych „Piastów" w Piastowi*. Przetarg odbędzie »}ą 

w Zakładach Kauczukowych „Piastów" w Piastowie, w czwartek, dnia 20 
raarca r. b. o  godzinie 10-ej rano.

Ślepe kosztorysy podkładki ofertowe i warunki wykonania robót mogą 

ob-zymać oferenci w Sekretariacie Zakładów Kauczukowych „Piastów" 
w Piastowie.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. st. Warszawy ogłasza:
P r i e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na dostawę S-ciu wozów jednokonnych, ogumionych na dniówkę.
Oferty należy składać dnia 11 marca 1947 r. do godz 10-ej rano w ko­

pertach zalakowanych z napisem: „Dostawa 5-ciir wozów" do skrzynki prze­
targowej w sekretariacie Gazowni Miejskiej ul. Dworska Nr. 25. Otwarcie 
komisyjne nastąpi tegoż dnia o godzinie tl-ej. Warunki przetargowe oraz 
szczegółowa informacje otrzymać można w Dziale Handlowym Gazowni 
Miejskiej, sal. Dworska Nr. 25.

Ogłoszenie przetargu

Ogłoszenie
Do pracy w w arsztatach atocm i w 
Szczecinie potrzebni pracownicy z 
praktyką i tech. wykwalifikowanie: 

K alkulator warsztatowy 
Technik - konstruktor 
am jaler - kadłubowfmi 
■zaJołer -  koftarekł 
majster motorów apalinciw.rch 
to e U a n

Ponadto przyjmiemy: 
robotników - apecjallstów warsata- 
•®w» - atocxniowych.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne. 
Szczegółowy życiorys i  opis do­
tychczasowej praktyki składać na­
leży:

POLSKA ŻEGLUGA NA ODRZE
Oddział 'w Szczecinie

ni. Dworcowa Nr. 19,
(Biuro Personalne) 

W arunki do uzgodnienia. — Za­
bezpieczona stołówka, deputat opa­
łowy, ewent. i mieszkonie służbowe.

szc zdobyli d la Wisły: Stok 18, He- 
geirle 10, Pawlilk 9, Szostak 5, Ariet 2. 
Dla W arty: Iwanow i Szymura(l) po
10, M atysiak 6, Dylewicz, Pawlicki i 
Norek po 2, Łobza 1.

Dziś o godz. 17 dokończenie turnie­
ju grają: KKS — Wisła i AZS — 
W arta.

O D K U R Z A C Z E , f r o t e r k i  e l e k t r y c z n e .  K u n -  
n,°  — , s p rz e d a * , J .  J ó z e fo w a k l .  M o k o to w ­
s k a  24. ,

F O T O G R A F IE  n a g r o b k o w e  ( p o rc e la n o w e )  
w y k o n y w a  „ E L - C H A - F I L M ” , J e r o z o l im ­
s k ie  27. P r o w in c je  I n fo rm u je m y  l l s to w -  
n i e -_____________  2852

E * U v V « ..kauSŁukowe wykonywa „EL- 
Ó , • W a rs z a w a , J e r o z o l im s k i*

27. P r o w in c je  in f o r m u je m y  l i s to w n ie .  • 
______   2855

T A R C Z E , p o le ró w k i ,  
m o ż n a  C h m ie ln a  7 w  
d r z w i na le w o .

g ta n c ó w k i,  n a b y ć  
p o d w ó rz u ,  o s t a t n i e  

— 2633

UWAGA 
B. W IĘ 2N IO W IE  PO LITY C ZN I

K oło G rid z k la  W arszaw a - P r a ­
g a  P o lsk . Zw. B. W ięźniów  P o ll

W A Ż N E  D L A  IN T E R N A T Ó W  
I  D O M Ó W  W Y P O C Z Y N K O W Y C H

S p o łe c z n e  P r z e d s ię b io r s tw o  B u d o w la n a .  
O d d z ia ł  G łó w n y  w  W a rs z a w ie  z a w ia d a ­
m ia , ż e  s ą  d o  n a b y c ia  łó ż k a  p ię t r o w e  k o ­
s z a r o w e  o r a z  łó ż k a  m ie s z k a n io w e  o  s z e r  
70 cm . W z o ry  d o  o b e j r z e n ia  A l. S t a l i n a  
37, I n t e n d e n t u r a ,  p o k ó j  n r .  132 4 1 9 9

ZA  W Y N A G R O D Z E N IE M  o d d a ć  p r o w e  
d o k u m e n ty  n a  n a z . M a r ia  P r z e c ł a w s k a  

 __ ___ ze  z g u b io n e j  to r e b k i .  7 . I I I .  w  t r a m w a ju

ty cznych  H itle ro w sk ich  W ięzień i Wego Nowy 5 ^
O bozów  K o n cen tracy jn y ch  zaw ia ­
d a m ia  członków  I podopiecznych, 
że 16 bm . o godz. (9-ej ra n o  w  sali 
„E. W edel" p rzy  u l. Z am ojsk iego  
26, odbędzie się W alne  Z ebran ie .

41S8

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  K a r t*  R e je ­
s t r a c j i  R K U  G ru d z ią d z  L u d z iń s k i  S ta n i -  
8>aw-   4202

 ------------- . „ .  U N IE W A Ż N IA  s ię  l e g i ty m a c je  p a r t y j n a
O becność w szystk ich  obow iązkow a. fi'avf  s ' na “azwisko Rybiński wiady-

ir B A R W N IK I
A N I L I N O W E

FARBY GRAFICZNE
BARWNIKI ooTKANlM*KRf(ftDU"
A .M O N IU SM W A R SM ^g^l

Wodociągi i Kanalizacja m. st. Warszawy
z a k u p i ą

1 wagę analityczną nową lub używaną w dobrym stanie.
Szczegółowe oferty w zalakowanych kopertach z napisem 

„oferty, mg wage analityczną”, należy składać w  Wydziale Zao­
patrywania przy ulicy Starynkiewicza 5, pokój Nr. 27  do d n ia  
20.111.1947 r. *

te. S.
Krajowa Spółdzielnia Spożywców Kolejarzy z * .  ^  w Warszawie

CENTRALA^ W arszaw a, u!. Kaliska 9 ró g  Barskiej

Q W m  W K  H M

P o  t ł i i  H ! ; i  5 f c / t  J c j a

Przemysłowa
SUFI DOM 

»  ■»- M  IZB DO ODBUDOWY 

łfewty pod ^POWAŻNA*

da  AdffllnfefcpaeJE t 0!7

Jfahmi** a >  i M ćorW y prwAmgermo otm yw eui aoo«tua er W m tm  Dprtfaai* 
,  ■». HUrynkirrtara n*. S -  Doial Zemęputrrm
I  9  f i w  pokój  N r .  K I  w  f o < U .  o d  •  4*  I I .

O fe r ty jm ł^ y  ektmómó w tyemt* pokoju  ke, gcóa. tte ę j ku te  la .H I.lM r r. 
Otw*rołe eden nastąpi tagod dmie e  gods 11-*^

ISTNIEJE »  LAT

"  s-aoo.ooe.«» *  A F K o w m u jis  m . m  k« m w *  ? m Jejadej
P O S I A D A  O B W O D Y  w  ts * A % » iją ic y o i :

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcją Wodociągów i Kanalizacji m. »t. W arszawy ogłasza przetarć 

a,«ogranicZOiny r a  w y k o n a n i *  robót zduńskich w budymku N r .  6  n* S t a c i i  
Filtrów  prgy taUejt Eoasykowaj Ny. *1. - *

lafcentacjo 1 m ateriały prowtargow* otmysn«ó moiimo w  Mas-s* Dwe&sti 
w W arszaw!* przy ul. Starywkiewicz® Nr. 8 — Dział Za<c*xHryw*mia — 
I piętro pokój Nr. 29 w godz. od 9 do 12. .

O ferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10-ej dnia 20.111.1947 r. 
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. ll-e j.

8.
a. -
A Lublin, 
l  C heta .
& ZaznodA 
«. fUdrtt*.
T. Skartrih*  
fe. Kiolce.

1 §. Łódi,
10. Karsinie*,
11. Gdymi*

ml. SW owa 11
« t - to  Maj* aa
■ i - g *  M a ja  4 8  
o etow£Oki«g<» 6 
o, S it**xi.£*  1 
o SSoTraok i t*to m  
.  t - « o  M a ja  M  
„ Slerakiewioza 76 
„ Pi o+rk owaka 111 
osiedle kolejowe blok 
ul. Morska 29

tełL

P R O W A D Z I :

ts  
48

41 -®* 
U »
181 

16 36 
1«

17-75
13© 87

3<V9 
22 458

tvm 15 branżowych,

13

122 sklepy, w
— 7 piekarń,
—  1 c ia s tk a rn ie .
— 2 wytwórnię wód,
— 1 rozlewnię piw* i

2 masarnie
•W[&wSty,ra- ^  5 w y p rażo n y  dział włókienniczy

T" .„ "F ®  1946 — rozprowadziła wśród kolejarzy 24.000.000 ka to/warAw —   .
R” — wV!Płacita swoim ćztomkom nadehrone towarem

P I F r r v w n  " aI,CZ?®ntkÓ^  7 e . wszystkich swoich placówkachPIECOTWO produkcja K. S. S. K. jest m a c n le  ; pełnowartościowa
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1 życia PPS-owcaw kolejarzy

oj organizacyjny PPS
na teren ie  W arszaw y

Jeden z naj ruchliwszy-oh ośrodków 
PPS zta terenie Warszawy — Koleja­
rze, organizują na teranie poszczegól­
nych Kól walne zebrania, celeim dotko- 
ear.ia wyborów nowych władz organi­
zacyjnych. Ostatnio odbyło się walne 
zebranie Koła PPS — Wagonowała 
S zczali wice. Referat na temat „Ideo­
logia Socjalizmu1' wygłosił zasłużony 
w terenie i czynny bardzo działacz or­
ganizacyjny tow. W. Okoriski. W skład 
Zarządu weszli tow. tow. Gromczewski 
Stanisław. Wróblewski Hieronim, Kar 
ezmarek Mairia,

Tow. Karczmarek Maria jest dawną 
działaczką Polskiej Partii Socjali­
stycznej, w szeregach której pracuje 
<łla poprawy bytu robotniczego już od 
1918 t .

Na zebraniu, przy omawianiu spraw 
gospodarczych poruszono sprawą nie 
dcsiarczamaa przyznanego spawaczom 
mleka. Jest to sprawa hairdzo ważna. 
Mleko stanowi dla tych ludzi odtrut­
ką niezbędną, ze względu na to, że w 
pracy swej muszą wciąż wdychać szko 
dliwe dla zdrowia gazy, wytwarzane 
przy  spawaniu metali. Sprawą tą win­

ny się odpowiednie czynniki zająć 
jak najszybciej. Poruszono również 
sprawę premii dla 11 pracowników
pralni.

W najbliższych dniach odbędą się 
walne zebrania Kół SKP (Straż Kole­
jowa), Drogowców, Sygnalizacyjnego, 
Warszawa Główna — Osobowa.

Zebrania Kół kolejarskich są tym 
ciekawsze, że w czasie dyskusji poru­
szane są na nich sprawy dotyczące 
działalności poszczególnych wydzia­
łów, możliwości usprawnienia służby 
i usunięcia trudności.

Zwłaszcza obecnie gdy kolejarze sto : 
czyli ofiarnie skuteczną walkę z białą 
klęską śnieżycy i mrozów, zebrania te 
będą specjalnie ciekawe, gdyż zostaną 
na nich poruszone sprawy związane z 
ich pracą.

W niedługim czasie nastąpi uroczy­
ste odsłonięcie Sztandaru Dzielnicy 
PPS Kolejarze Warszawa — Zachod­
nia. Sztandar ten, symbolizujący wal­
kę kolejarzy o Niepodległość i Socja­
lizm, walkę, którą prowadzili kosztem 
wielu ofiar znajdzie się w godnych rę 
kach. f  gr.j

Zasięg wpływów Polskiej 
Partii Socjalistycznej na tere­
nie Warszawy wzrasta z dnia na 
dzień. Rozwój Organizacji do­
tyczy nie tylko przypływu no­
wych członków, lecz również i 
zwiększenia się ilości ośrodków.

Na terenie Zarządu Miejskie­
go, w znacznym stopniu dzięki 
inicjatywie i dużej ruchliwości 
tow. J. Kierecińskiego, przyby­
ły w • ostatnich dniach nowe 
Koła: Koło PPS Resortu Oświa­
ty i Kultury, w skład Zarządu, 
którego weszli tow. tow. Sur- 
dykowski St., Dorant Janina, 
Mazurkiewicz J., Drohejko A., 
Dymmel J., Grabarczuk Wł.; 
Koło PPS Wydziału Admini-

Ciągły wzrost liczebny na­
szych ośrodków świadczy dobi­
tnie, że Polska Partia Socjali­
styczna cieszy się wśród szero­
kich mas zaufaniem, że w mia­
rę bliższego zetknięcia się z na­
szą działalnością, w miarę, jak 
ogół społeczeństwa przekony- 
wuje się o znaczeniu i roli PPS 
w życiu narodowym państwa 
polskiego, wzrastają nasze siły.

Zaznaczyć należy, że element 
wpływający do szeregów Orga­
nizacją, składa się z ludzi war­
tościowych, którzy wykazują 
dużo oddania dla Śprawy. Wie­
lu spośród nowych członków 
wykazało tyle zrozumienia na­
szej ideologii, że byliśmy w sta-

W szyscy członkow ie Dzielnicy 
prenumerują „Robotnika"

W piątek 7 marca 1947 r. odbyło 
«ię ogólne zebranie członków Partii 
Dzielnicy—Nowe Bródno pod hasłom 
„Wszyscy członkowie Dzielnicy pre­
numerują „Rohotiiiiika''.

Zebranie zagaił przewodniczący tow. 
Podmiesióski, referat na temat spraw 
związanych z kolportażem „Robotni­
ka'1 na Dzielnicy Nowe Bródno, wy­
głosił tow. Karpiński Stanisław.

W dyskusji zabierali głos liczni to­
warzysze, którzy w gorących sło­
wach poparli przemówienie tow. Kar 
pińskiego.

„Robotnika" m usi p re n u m e ro w a ć

r

każdy członek Dzielnicy i zjednywać 
nowych czytelników. „Robotnik", kłó 
ry tak chlubnie zapisał się w historii 
Partii — musi być najpoczytniejBiym 
pismem .— to była treść przemówień 
towarzyszy.

Został wybrany Komitet Prasowy 
Trzech, który ma pokierować na 
Dzielnicy kolportażem „Robotnika1'.

Należy zaznaczyć, że sprawa pod­
niesienia nakładu „Robotnika", tak, 
ażeby „Robotnik" znalazł się w ręku 
każdego robotnika, znajduje n* te­
renie Warszawy coraz większe zro­
zumienie.

Komunikat Stoł. K o m .
Polskiej Partii Socjalistycznej

Stołeczny Komitet PPS zawiadamia, 
Jż dnia 10 marca r. b„ o godzinie 8 
m. 30 rano rozpoczyna się urzędowy 
kurs przeszkolenia przez Stoł. Kom. 
PPS i KW PPR dla V-Przewodniczą- 
cych. Sekretarzy i Instruktorów Dziel­
nic. Kurw będzie trwał 4 tygodnie (3

razy tygodniowo) — poniedziałki, śro 
dy i piątki. Wykłady odbywać się bę­
dą od godz. 8 m. 30 d0 12-tej, w lo­
kalu TUR-u przy ul. Al. Róż Nr. 7 —
parter.

Stawiennictwo wyżej wymienionych 
aktywistów obowiązkowe.

Działacze Spółdzielczy PPS
m. st. W arszawy

powierzyć im nawet prace or­
ganizacyjne.

W obecnej chwili przeprowa­
dza się prace przygotowawcze 
do zorganizowania nowych Kół 
na terenie Zarządu miejskiego i 
innych instytucji publicznych.

stracji Nieruchomości, w skład j nie po krótkim przeszkoleniu 
Zarządu którego weszli ttow .'
Jakubowski K., Steinbarth E.,
Kluskowa J., Tomaszczyk Br.,
Fangrat T., Pietrzak i Marczyk; 
wreszcie Koło PPS. Pracowni­
ków Resortu Mieszkaniowego—
Zarząd: ttow. Tryc St., Kossow­
ski Wł., Czemikówna H., Żół­
kowski M., Szumski St.

Ponadto zostało utworzone no 
we Koło PPS. przy Centrali 
Produktów Naftowych, na tere­
nie Ekspozytury Warsz. Komi­
sarza do Spraw Sprzętu Budo­
wlanego przy Min. Odbudowy 
oraz na terenie Zakładu Mecha­
nicznego Karpiuka.

s  f  *_ IW f  H  f
elektryczne, przctącantkl kSertnAn 
obrołów, łożyska ta ł. SZKLARZE- 
WICZ Warszawa, Jagiellońska 12, 

Kałowie® Krakowska 1.

N O W I N Y
LITERACKIE

Jest to m. inn. spowodowane 
koniecznością usprawnienia Or­
ganizacji.

Szereg Kół przy poszczegól­
nych zakładach pracy obejmuje 
wielką ilość członków, rozrzu­
conych na odległych nieraz 
przestrzeniach, w związku z roz 
mieszczeniem poszczególnych a- 
gend tych instytucji. Koła te zo­
staną rozbite na oddzielne jed-, 
nostki terenowe, (gr.)

P ł u g -gigant
odin eża jezdnie
ulic W arszawy

Powszechną sensację wzbudzał 
wczoraj na ulicach Warszawy — 
potężny pług śnieżny n.i gąsieni­
cach, wypożyczony ZOM-owi przez 
Min. Odbudowy.

Dzięki jego niezmordowanej pra­
cy jezdnia Pi. 3 Krzyży, Al. Stalina, 
część Krakowskiego Przedmieścia w 
pobliżu Pre*. Rady Ministrów oraz 
część Pl. Zwycięstwu prry G ro b le  
Nieznanego Żołnierza — rosiały o- 
czyszczone t  iodowc-śnleżnej sko­
rupy, (Rs).

Co wybuduje „Spo2emH
przeznaczając na inwestycje 250 mil. z ł

„Społem" przeprowadzi w ciągu b.
Wausxawie szereg prac budowila-r. w

nych, skupiających się w czternastu 
punktach miasta.

W zakresie budownictwa mieszka­
niowego kosztem 68 milionów zł. wy 
remontowanych, bądź odbudowanych 
będzie 345 izb dla pracowników w 
pięciu domach przy u,l. Sękocińskiej, 
Boboli, Kazimierzowskiej, Szuatra i Za 
cisznej.

Rozbudowa biur obejmie dalsze pca 
ce w gmachu cen tra l przy ul. Graży­
ny i rozpoczęcie nowych robót w bu­
dynkach przy *L Stawki, Hożej I 
Wolski ej. 1

Program Inwestycji szeroko uwzgłę 
dni* budowę magazynów 1 chłodni na 
co przewidziano 80 milionów zł. Bę­
dzie więc kontynuowana odbudowa 
składów w porcie handlowym l przy-

W  roku 1947przyznano

4 miliardy zł. na odbudowę stolicy
Kredyty na budownictwo mieszkaniowe

będą jeszcze zwiększone

stąpi się do budowy nowych maga­
zynów oiraz chłodni przy ul. Kolejo­
wej i Walstkiej.

Ogólny koszt wspomnianych inwe­
stycji przekracza 250 milionów zł. Z 
sumy tej 162 mil, zł. pokrywa „Spo­
łem" z własnych funduszów.

(TEATRY

Wydział Spółdzielczy Stołecznego 
Komitetu PPS rwołuje w dniu 11 m ar­
ca 1947 r. o godz. 17—tej, konferencję 
Działaczy Spółdzielczych z terenu m. 
at. Warszawy.

Porządek obrad: 1. Stan Ruchu S,pół

Wojewódzki KewtetPPS 
w  Kielcach
mieści się w lokalu przy ul. Sienkie­
wicza nr 62, U p.

Telefon nr 13-19: Prezydium, 
nr 13-66; Sekretariat, 
n r 10-41.' Kancelaria 

główna.

DZIELNICA MOKOTÓW

w lo-D nia 11 m arca r .b . o godz. 18-eJ 
ka tu  D zielnicy Mokotów, ul. Chocimska 
4 odbędzie aię p lenarne posiedzenie Koła 
P re legen tów  z referatem  delegata  Stołecz­
nego K om itetu . Obecność członków Koła 
obow iązkow a.

D ZIELN ICA  ŚRÓDMIEŚCIE
D nia  10 b.m . o godz. 17 w lokalu dziel­

nicy „śródm ieście” odbędzie się drugie 
z kolei zebran ie  w związku z w yboram i 
delegatów  na  doroczna konferencję dziel­
nicow a (w ybory  nowego K om ite tu ). Ze-

dzielczego w Warszawie, ref. Tow. 
Ty borowski Józef, 2. Plan i zadania 
Ruchu Spółdzielczego na przyszłość, 
ref. Tow. Prezes „Społem" i Przew. 
Kom. Spółdz. CKW PPS, Źerkowski 
Jam. 3. Sprawy bieżące.

b ran ie  dotyczy tych członków dzielnicy, 
k tó rzy  nie są  przynależni organizacyjnie 
do kól p a rty jn y ch  p rzy  zakładach pracy.

DZIELNICA WOLA
Odwołuje się zebranie delegatów  Spół­

dzielczych, m ające się odbyć w dn tu  
11.I I I , T erm in zebrania przesuw a się na 
dzień 18 m arca, godz. 17-ta.

KRONIKA ZEBRAŃ 
Dzielnica P P S  „M okotów ” (ul. Chocim­

ska  4) w niedzielę 9 b. m . o godz. 11 — 
zebranie członków 1 sym patyków .

Publikowano Już w prasie stołecz­
nej najrozmaitsze sumy, jakie m ają 
być przyznane stolicy na jej odbudo­
wę w  1947 r. Wytworzył się tu  pe­
wien chaos pojęć. Inform ujem y więc 
naszych Czytelników, że Kom itet E- 
konomiczny przy Prezydium Rady 
Ministrów zatwierdził już ostatecZ' 
nie wysokość poszczególnych 'sum. 
Do uruchomienia ich potrzeba jeszcze 
tylko uchwały sejmowej.

Ogólna sum a kredytów  państwo­
wych, przeznaczonych na wszelkiego 
rodzaju budownictwo w  Warszawie 
w  1947 r. wynosi — 3 m iliardy 876 
milionów złotych. Na sumę tę  sk ła­
dają się: kredyty skarbowe (dotacje) 
w  wysokości 1 m iliarda 834 milio­
nów zł., kredyty bankowe w  ogólnej 
sumie 1 m iliard 174 miliony zł. i środ 
ki własne poszczególnych instytucji 
871 milionów zł.
BUDOW NICTW O M IESZKANIOW E

Największą pozycję stanowi bu­
downictwo mieszkaniowe, na które 
przeznacza się 1 m iliard 422 miliony 
złotych, co stanowi przeszło 34 proc. 
projektowanych wszystkich w ydat­
ków. Na pozycję tę  złożyły się: 210 
milionów zł. kredytów  skarbowych, 
710 milionów zŁ bankowych, 502 mi­

liony zł. środki własne instytucji. 
Na finansowanie budownictwa spół­
dzielczego (głównie WSM) i pryw at­
nego zostanie w  całości wykorzysta­
ny kredyt bankowy. Rozprowadzi go 
Bank Gospodarstwa Krajowego.

Suma, przeznaczona na budownic­
two, nie pokrywa jednak istotnych 
potrzeb Warszawy. Toteż odbywa 
się Jeszcze szereg rozmów ż konferen­
cji z czynnikami najwyższymi,1 celem 
powiększenia jej. Należy więc przy­
puszczać, że znajdą się nowe źródła, 
które na ten cel zostaną wyzyskane.

PRZEDSIĘBIORSTWA I SZKOŁY
Drugą z kolei, co do wielkości, po­

zycją jest budownictwo zakładów 
użyteczności publicznej, na które 
przeznacza się 462 milj. zł. Z tego na 
potrzeby kom unikacji 157 milionów 
zł., na kanalizację i wodociągi — 114, 
na gazownię — 104.

Na wszelkiego typu szkoły prze­

w iduje się 357 milionów zł. Budow­
nictwo różnych urzędów (gmach Mi 
nlsterstw* Przemysłu, Dyrekcji Ko 
lei, M inisterstwa Poczt) uzyskało 341 
milionów zł. Na roboty rozbiórkowe 
i uliczne przeznaczono 245 milionów 
zł. Budownictwo służby zdrowia 
opieki społecznej uzyskało 161 m i­
lionów zł. Budownictwo koszarowe 
(M. O., więziennictwo i t. p.) sądy — 
134 miliony zł. Budownictwo orga- 
nizacyj społecznych i politycznych 
(PCK, RTPD, ZNP) — 116 milionów 
zł. Mniejsze sumy przeznacza się na 
budownictwo kulturalne — 74 milio­
ny zł., magazyny 60 milionów zł., za­
bytki 59 milionów zł.

*
Niezależnie od tych pozycyj szereg 

wielkich przedsięwzięć, np. odbudo­
w a węzła warszawskiego kolejowego 
finansowana jest ze specjalnych fun­
duszów poszczególnych m inisterstw  
lub z ofiarności społecznej, jak to ma 
miejsce np. z mostem Sląsko-Dąbrow 
skim. (Rs)

Nowe dary dobrych ludzi
dla najbiedniejszych przy ul. Zagórnej

W dwóch domach przy ul. Zagómej | Adrrtinriofcracja i Drukarni** „Robotnik ‘
znowu zapanowała radość. Redakcja,

Na W iśle ciąg le  spokój
Powódź mamy już na u l icach

Śmierć szabrowników
pod gruzami
przy ul. Krochmalne!

Nieliczni mieszkańcy ul. Krochmal­
nej usłyszeli w dn. 8 bm. po godz. 
10.30 huk walącej ściany. Wypa­
dek wydarzył się w dotnu Nr 6, gdzie 
kilku szabrowników ucałowało odłą­
czyć od ruin Żelazn* szyny.

Runęły trzy ściany l komin wypa­
lonego w czaei* okupacji budynku. 
Pod gruzami poniósł śmierć na miej- 
•cu Wacław Zelman, zamieszkały przy 
ml. Wroniej 21 oraz jego kolega nie­
ustalonego nazwiska x ul. Pańskiej 46. 
Pozostali szabrownicy zbiegli. Milicja 
wszczęła energiczne śledztwo, celem 
ustalenia ich nazwisk.

Według komunikatów PIHM-u 
w górnym biegu Wisły rozpo­
czął się ruch lodów, które spły­
wają, tworząc miejscami zatory
1 uszkadzając mosty. Sytuacja na 
Południu Polski pogorszyła się, 
u nas jednak do uwolnienia rze­
ki od lodów jest jeszcze dość da­
leko. Lód na rzece na odcinku 
warszawskim nie ruszy wcze­
śniej jak za kilka dni.

NIE MA POWODÓW 
DO ALARMU

Oczywiście, że wszelkie prze­
widywania zależne są od warun­
ków atmosferycznych. Tak. czy 
inaczej, sytuacja na razie nie jest 
groźna, co zgodnie stwierdza 
Instytut Hydrologiczny i Komi­
tet Przeciwpowodziowy. Czy we 
wtorek b ęd z ie  1.50 m. czy też
2 metry nie zmienia to w ni­
czym faktu, że niebezpieczeń­
stwo ze strony Wisły w tych 
dniach nam jeszcze nie zagraża.

A W MIEŚCIE?
Znacznie gorzej ma się rzecz z 
tajaniem śniegu na ulicach mia­
sta Mimo takich czy innych wy­
siłków, sytuacja jest niepomyśl­
na. Usuwanie śniegu posuwa się 
w ślimaczym tempie, wody i 
błocka przybywa. Sa już meldun 
ki, że w poszczególnych pose­
sjach woda zaczyna z ulicy spły­
wać do... piwnic.

12fe0 ludzi rzucił wczoraj 
ZOM do akcji odśnieżania jez­
dni i chodników ulic. Oczyszcza­
no przede wszystkim plac Zba­
wiciela, Nowy Świat, Krakow­
skie Przedmieście, część pl. Z wy 
cięstwia i t. d .

Nie może natomiast rozkręcić 
się akcja społeczna usuwania 
śniegu. Wczoraj w śródmieściu 
pracowało kilkunastu harcerzy i 
pracownicy PAP-u, a na Pradze 
uczniowie „Technicum” z dyr. 
Lisiakiem na czele. Te chlubne 
wyjątki, są zupełnie niewspół-

1 mierne do tego, co należy zro­
bić — i to pilnie!

Z zakładów użyteczności pu­
blicznej tylko MZK dały ZOM- 
owi wczoraj do pomocy 20 aut. 
10 aut dało także min. Obrony 
Narodowej.

FE! — OB. DOZORCY!
Dozorcy w dalszym ciągu nie 

przejmują się zarządzeniami M. 
O. i administracji miejskiej. W 
rezultacie za złośliwe niewy­
konywanie swych obowiązków 
10-ciu z nich znalazło się w are­
szcie.

Dość oiiesaczególne miejsce 
składania śniegu wybrały sobie 
auta wojskowe, oczyszczające jes 
dnie i chodniki przy min. Obro­
ny Narodowej (Al. Niepodle­
głości). Zebrany śnieg wyrzuca­
ją na teren między ul. Wawel

zebrały 10 tys. zł., t  czego ob. Mar­
cinkowska otrzymała 4 tys. a ob. Got 
natowska 6 by*, zł.

Koło PPS przy Min. Skarbu, ul. W i­
leńska 2 ofiarowało ob. Marcinkow­
skiej 2 pary obuwia dla dzieci, 2 m. 
płótna i trochę żywności.

Obie matki dziękują tą drogą ofia­
rodawcom za ich dobre serca i pamięć 
o ludzkiej niedoli Zbliżają się święta 
wielkanocne. W wielu domach, do­
mach podobnych tym z ul. Z agom ej 
nie będzie nawet ciepłej strawy, na 
wet odrobiny słodyczy dla najmłod­
szych.

Niejeden z naszych Czytelników jest 
w słamie ipośpieszyć choćby z najmniej 
reą pomocą, a tyle, tyle dzieci pod­
czas świąt będzie głodnych! (1. H.)

TEA TR  PO LSK I (K arasia  2>
N iedziela — godz. 14.30 „M ają tek  albo 

im ię” , godz. 18.00 „Szkoła obm owv” .
TEA TR „ROZMAITOŚCI”  (M arazał- 

akow ska 8): godz. 14 „D w a te a try ” , godz. 
18 „H a lk a” .

TEA TR M A LI (M arszałkow ska S I ) .  
godz. 18.00 „ S u b re tk a” Devala.

TEA TB POWSZECHNY (Zamojski**® 
20): o godz. 18.00 „ P rzyjaciel p rzyjdzie 
wieczorem ” .

TEA TB M. O. „STU D IO ”  (K arow a *1) 
godz. 18 „Szlachectw o duszy”  J .  Chęciń­
skiego.

TEATB „JASKÓŁKA” (Marszałkowska
69): godz. 15 — „Z apraszam y na wnse. 
le” ; godz. 18 „M ąt pognębiony" M oliera; 
godz. 20.15 „P o w ro ty "  (w ystęp  gościnny 
te a tru  „P ro b lem y ” ).

TEA TR  MUZYCZNY D W P (Ul. K rólew ­
ska 13): codziennie o godzinie 18 .ko ł­
n ierz  K rólow ej M adagaskaru’ i  Mir* Zi­
m ińska, L. Sem polińskim , T. Olsz- t J ,  
M rozińskim . W  soboty i niedziele o godz. 
14.30 i 18.00. K asa  czynna 10—14 1 od IS. 
W  przedsprzedaży b ilety  n a  trzy  d a l rt 
góry.

„TEATB DZIECI WARSZAWY” (S;udlo 
K arow a 81) godz. 12 30 ..Pan Tum hudu-e 
dom ” (w  dni pow szednie przedstaw ieni® 
zam knięte d la  szkół i in sty tu c ji)

PRA SK I TEATR R E W II (Zygm untów , 
sita 2 ): Rew ia „Zimowa P a rad a" . Począ­
tek  godz. 17, 19. W niedziele i świeUi 
godz. i , 17, 19 

W OLSKI TEA TR R EW II (W olska ■>; 
w ystaw ia codziennie wesołą rew ie Począ­
tek  godz. 17-ta i 19 ta . W niedziele I 
św ię ta  g. 15-ta, 17-ta 1 19-ta. Ceny bil®, 
tów od 40 zł
D ZISIEJSZE IM PREZY ARTYSTYCZN

godz. 11 — T ea tr  Rozmaitości — Porr 
nek  poetycki K. I. Gałczyńskiego.

godz. 11,30 — T e a tr  Polski — Końce; 
z udziałem M .  D rew niaków ny, W. B regy 
1 Ja n a  E kiera. Dochód na cele ch a ry ta ­
tyw ne ZASP-U i R TPD .

godz. 11.30 — sala  „R om a”  — K oncert 
rilhar:F ilharm onii W arszaw skiej .udziałem

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

„ROBOTNIKA
ROZMOWY X ARTYSTAMI

W celu um ożliw ienia bezpośredniego 
wypow iedzenia się  a rty sto m  plastykom : 
m alarzom , rze ib iarsom , grafikom  — Pol­
skie R adio  na  fali W arszaw a I I  (230,2 m) 
rozpoczyna cykl rozm ów * a rty stam i.

W niedziel* dnia 9 marca o godz. 14-tej 
w pierwszej audycji tego cyklu — Stani­
sław Clechomski przeprowadzi rozmowę

ską, a Rakowiecką tuż przy ko- „&SSS&™
lonii domków fińskich.

(IV . J . )  i M arią H iszpańską — graficzką.

prof. J  Smldowicza (fo rtep ian ). D la św ia­
ta  pracy  50 proc. zniżki 

godz. 17 — lokal k lubu ZNP, ul. Smu­
likow skiego 6/8 — „Podw ieczorek św ie t­
licow y” . W  program ie: W arszaw a w pieś­
ni i lite ra tu rze .

godz. 18 — sa la  „R om a” — „N ajp ięk ­
niejsze m elodie operetkow e” — w yk *"» 
K arw ow ska i J .  Popław ski.

godz. 18,15 — sa la  YMCA (ul. Konopnic­
kiej) — Recital śniewaczy J .  Jęsiaków ny. 

KONCERT MUZYKI FRA N C U SK IEJ 
In s ty tu t  F ry d e ry k a  Chopina podaje do 

wiadomości publicznej, że dnia 13 m arca 
r. b. o godz. 18-tej w M alej Sa'ee K on­
certow ej IFC  W arszaw a — Zgoda 15. 
I I  p„ odbędzie się K oncert Muzvki F ra n ­
cuskiej z I-szego 40-Iecia XIX wieku, o r­
ganizowany przez In s ty tu t W program ie; 
U tw ory skrzypcow e i pleśni.

W ykonaw cy: R. Zam brzycka — śpiew , 
I . D ubiska — skrzypce, p rzy  fortepiani® 
prof. J .  Lefeld.

Przedsprzedaż b iletów  u  G ebethnera I 
W olffa — Zgoda 12. P rzed koncertem  w 
In sty tu c ie  F ry d e ry k a  Chopina — Zgoda
15, I I  p.

( K I N A l
k in o  „ r s i - l A U o  «  i Ziuta Nr S)t 

„L udzie 1 m anekiny” . Pocz. seansów : 14,
16. 20. W niedziele i św ię ta : 12. 14, 16
i 20.

KINO „PO LO N IA " (M arszałkow ska 56): 
„Syn P u łk u " . Początek seansów : godz. 14. 
16 i 20

KINU „STYI.OK V”  (tóarsMUKuwska 
112. ,,U schytku dnia” . Początek sean­
sów 14. 18 18 20 

KIKQ „ATLANTIC”  (Chm ielna 83): 
.Siedm iu śm iałych" . Początek seansów : 

14, 16. 18, 20.
KINO „SYRENA”  (P rag a , Inżyn ierską 

4): „N ow e pokolenie” .
KINO „ T b ' ZA iżuMhnr* Huzlns 4): 

„ E lw ira  M adigan” (dozwolony od 1st 
18-tu).

KINO OŚW IATOW E (Soli bora. P l. UL
walidów 10). „M eksyk' .

r*usTyszymy
L O  w R A D I O

PO N IED ZIA ŁEK . 1« MARC.5 
W arszaw a I 

5,00 D ziennik po ranny ; 6,30 M uzyka; 
7,06 M uzyka; 7,15 W iad. po ranne; 7.4C 
K oncert p o r.; 13,05 A udycja d la  św ietlic 
ro b o tn .; 12,35 A rie operow e; 13,06 Mus. 
o b iad .. 15,30 Skrz. ogólna; 15,40 S taro- 
w loskie a rie  i a r ie ty  — wyk. N atalie  
Szczęsna; 16,00 D ziennik p opo ł.; 16,30
„śp iew ajm y p io sen k i" ; 18,56 A udycja di* 
m łod* .: 17.10 K oncert O rk iestry  P. R .;
18.00 U tw ory B rahm sa; 18 80 N auka przy 
g łośn iku ; 19,15 „M uzyka di* w szystk ich” i
20.00 Dziennik wlecz.; 21,00 Słuchowisko 
w -g C hesterton* ; 21,25 Arie i p ieśni —
wyk. W. B regy: 21.45 „R adiow y Uniw.
L ud .” ; 22,00 „P o p lc ły "  St. fceromekiego; 
22.25 Aud. ro a ry w k .; 23.30 „M uzyka sa  
dpbronoc".

W arszaw a n
14,02 Muzyuca ro z ry w k .; 14,15 P ieśn i — 

w yk A W itow ska; 14.53 Muzyka roz­
ryw kow a; 16.87 K oncert życzeń; 19.23 
R ecital fo rtep .; 22.05 K oncert Sym foa

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  If: PRENUMERATA MIESIĘCZNA 80 ZŁ,
Ogłoszenia drobne handlowe po 15 ot. na wyrzut. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 6 zł. 
aa w yraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zł. 
Tłustym  drukiem 100 proc. drożej. £a terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowie.

R E D A G U J E  K O M I T E T “t —-90841

OGŁOSZENIA PRZY JM U J® : Centr. B iuro  Ogł. 1 Reki 8p. W yd. „W iedza" Odda w Warszawie, Aj Jerozolim skie Ul tei, la.ouż 
oraz lego A gentury: Al. Jerozolim ski* 53 — Gontarczyk, sk lep  a w yrobam i a rty stycznym i Marszałkowsk® 1 -  ł Urbanowicz sklep 
a m at. piśrn.. Puław ska 16 — „OKABS” . sklep z rnut piżm .. Pułw ska 38 — k slegara la  „św ialow id  Zgods 6 -  kiosk kri«g Swia. 
tow ld” , Żoliborz M ickiewicza 27 — ksteg. ..Św iatow id" Koło ul. Obozowa 85 — kslęg. „Św iatow id P ra g a  ul ta rg o w e ł» - sk aż  
ezkłs 1 porc . Grochowska 218 — M. FI jolek, sklep z m at. plśm ., Polska Agencja Prasowa -  Biuro Ogłoszeń i Ł.ckiam - W arsza. 
wa, ul P leracklego U. Placówka „C zyteln ika” w W arszaw ie: W iejska 14 środkow a 7. M arszałkowska t>2 Nowy św iat 47 P u lt w.
ska 49. Rozdzielnie gazet: Pl. Inw alidów  (Żoliborz). Zygm untow aka 6 1 Poznańska 58. Biura „O rb isu” yłurazsw a Al terozoip.-isko
19. P raga. ul. T argow a 70 „W olność", W arszawa, ul. M arszałkowska 95, Spółdz. Agencji Prasowej „G LO S” -  Dział Reklamy —
ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o L udow e" — W arszaw a ul Bagatela U ca 85 tei nr 8 07.7K
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek. W arszawa, Wspólna 60. tel. 856.36. — Fjoo*  kolporterak* .GONISC" M arszałkow ska 80.

Spółdsielnia P racy  Kolporterów „Express” K aszyńska l.A , T argow a 38. _________

flahladleas Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”, Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA" — „Robotyk m . le



n m  str. 8 „ R O B O T n  K "
Reportaż z  Ziem Odzyskanych (III)

Ś L Ą S K  Ś P I E W A
o  dziw nych ludziach w  dziw nej krainie

Slą»k ipiewa.
To nie kunsztowna przenośnia o 

śpiewie pasów transmisyjnych i 0 me­
lodii pieców hutniczych. Na Dolnym 
Śląsku śpiewają ludzie, 

śpiewają mówiąc
Ną dworcu w Wałbrzychu, w wą- 

akikn i zatłoczonym przejściu doibie- 
glo mnie: I

— Ot i  co *je panjenika tak w *a- I 
mytm środlku zastanowiła?, — Co w wi 
leńskim przeciągłym akcencie miało 
przynaglić kogoś, by nie stawał w 
przejściu.

Szofer, który mnie woził po dolno­
śląskich uzdrowiskach, przeklinał śli- 
agawicą i zaspy dosadnym, lwow- 
ikim:

Na—aypali piasku!
Na ulicach Wrocławia, Jeleniej Gó­

ry, wśród solidnych, murowanych wsi 
nadodrzaóslkich powiatów — wszędzie

Karat MAŁCUZy/i/SKi
usłyszycie kresową: lwowską, wiSeó 
ską czy wołyńską mową

Repatrianci z e  wschodu

imieniu ruinW
Wielu rzeczy nie mamy w Warsza­

wie, ale na jedno nikł nie narzeka: na 
brak publicznych ublkacyj.

W jakimkolwiek punkcie miasta po­
czujemy mniejszą lub większą chęć — 
nie musimy toczyć zmagań z naturą.

Nie tylko na Starówce, Woli czy 0- 
chocie, ale nawet na Marszałkowskiej 
i Targowej czeka nas co krok sympa­
tyczna ruin ha z mnóstwem malowni­
czych zakątków.

To bez wątpienia bardzo wygodne, 
lecz wydaje mi się, te jednak trochę 
zbyt bezceremonialne.

Pomijając już względy sanitarno 
kalendarzowe (sionko coraz wyżej) nie 
ładnie jest tak pnsponotuać żałosne, 
bohaterskie szczątki. Niby mamy dla 
nich dużo sentymentu, niby wzdycha­
my na ich uridok, a tu tymczasem...

Zresztą ten brak szacunku przeja­
wia się jeszcze inaczej.

Oto wiele szczątków warszawskich 
murów, ruiny zabytkowych budynków, 
gruzy kościołów, gruzy Zamku, Pocz- 
ty, Dworca i tragicznego Pnidentialu j ne. 
— zapaskudzają koślawe napisy: * t

JUanicurę l pedicure robi..."
,JIurtowa sprzedaż papieru..."
„Najlepiej zjesz w restauracji..."
„Obawie męskie i damskie..." 
.Jla&trzyki, bańki cięte..."
Przy każdej reklamie adres. Bo fir­

my nie mieszczą się rzecz jasna, ani 
w kościele, ani w gruzach Dworca, 
tylko zupełnie gdzie indziej.

Nie wiemy, czy za prawo umieszcza­
nia reklam pobierane są dziś opłaty.
Być może robią to specjalni inkasenci, 
zgłaszając się pod wskazane adresy.

A może to zapaskudzanie jest bez­
płatne.

Sądzę, ie  raczej tak, bo jeśli cho­
dzi o paskudzenie w znaczeniu do­
słownym, to nie zauważyłem, by przy 
wejściu do jakiejś ruinki stała m a g i­
stracka babcia z pięciozłotowym blo­
czkiem.

Za to wewnątrz, owszem, zdarza 
się, że czeka ,inicjatywa prywatna", 
inkasując portfele, zegarki oraz je ­
sionki.

A  więc choćby z uwagi no to — o- 
szczędzajmy biedne ruiny.

I  z uwagi na BOS.
On przecież i tak nie może sobie 

poradzić z wywózką gruzów.
A jeśli będziemy wciąż przysparzać 

ma roboty...?
A. TOM i

Statystyka podaje, źe .na ogólną licz 
bę 4 milionów 400 tysięcy przybyłych 
Polaków, blisko półtora millions rta- 
nowśą repatrianci ze wschodu. W pra 
ktyce jest ich więcej. Repatrianci 
„dzicy , kresowiacy osiadli przejścio­
wo i krótko w Polsce centralnej, a 
następnie wieJki proceot PoJaków z 
ziean zabużańskich w osadnictwie 
wojskowym — wszystkie te czynniki 
powiększają „śpiewność" Dolnego Ślą 
#ka- Powiększa ją przede wszystkim 
fakt, źe na tysn właśnie terenie osie­
dlali się oni masowo, w zwartych 
skupiskach.

Wspomina to bractwc  z sentymen 
tern i łezką w oku swoje rodzinne 
•tTony, ale przecież gospodaruje snę, 
urządza, i niepostrzeżenie, dzień za 
dniem, wsiąka w teren.

Dziś jeszcze z reguły na zapytanie 
,Skąd pan jest” — słyszy się odpo­

wiedź: „Z Tarnopola" lub „z Wilna", 
a dopiero na następne pytanie: ,A  
gdzie pa.n mieszka?' usłyszymy: „We 
Wrocławiu" lub „W Kładzku". A 
przecież spotkałem już i takiego, któ­
ry mi oświadczył, że ,.je*t z Wałbrzy­
cha . Zapewne dlatego, źe rozmowa 
miała miejsce w Katowicach.

I oto — tak jak w tym wypadku— 
można już dziiś, pn półtora zaledwie 
roku akcji przesiedleńczej, obserwo­
wać ciekawe i przezabawne zjawisko: 
powstawanie lokalnych patriotyzmów 
i antagonizmów, wzajemnej konkuren 
oj' poszczególnych ośrodków. Są już 
„patrioci Wrocławia, którzy krzywią
»ię:

— Ej, tam u was w Katowicach!
Są już zakochani w Karpaczju, któ­

rzy ze tkóry wyłażą, by doścignąć i 
prześcignąć „konkurencyjne" Zakopa-

ralę telefoniczną w wieJkkn ośrodfku 
przemysłowym, który miał do dyspo­
zycji paruseł Niemców, będąc jedy­
nym Polakiem, który harował od pią­
tej ran0 do pierwszej w nocy, gdyż 
przez jego centralę i .przez jego tele­
graf cała Polska porozumiewała się 
z całym Dolnym Śląskiem. Zamieszkał 
w gabinecie, spal na łóżku polowym,
* *Pał niewiele, bo noce nie były zbyt 
spokojne. Milicji 0 ochronę nawet nie 
prosił, b® w owym SO tygięczmym na- 
ówozas mieście było 17 milicjantów, 
a mieli razem 11 karabinów.

Byli chłopi, którzy — wbrew wszel­
kim zakazom — orali nierozminowa- 
ne pola.

Byli robotnicy, którzy wśród min 1 
niewypałów, odbudowali i wyremon­
towali straszliwie poniszczoną sieć ru ­
rociągów gazowych. B0 przemysł mu­
siał ruszać, a bez gazu — nie da rady..

Nie noszą dziiś orderów, nie chwalą 
się (to nie oni o sobie mówili), zara­
ż a ją  5, 6 czy osieim tysięcy na mie­
siąc. Już z ..dodałfkiean eachodnim".

30 zł. na dziecko
1 tylko czasem nerwy nie wvtrzy

mu ją.
Wtedy nip. gdy z umowy zbiorowej 

dowiedzą się, że:
„...Pracownik, żyw iciel rodziny  

otrzym uje dodatek rodzinny na 
ionę  nie pracującą w  w ysokości „
**• 50 (słownie: pięćdziesięciu), I jsr „***

na doraźnie, gw ałtow nie dziś po­
trzebne), 

h) Konieczność odrobienia fa ­
ta lnych  zaniedbań niemieckich w  
konserw acji, w  inw estycjach, w  
unowocześnieniu,

5) Szkolenie w łasnych robotni­
ków , pół-fachowców  i fachowców  
oraz elim inowanie N iem ców  t  a- 
paratu produkcyjnego.

8) Rozbudowa lub tworzenie  
opieki społecznej ś ku ltura lne j 
<żłobki, stołów ki, św ietlice, spół­
dzielnie, ku rsy  oświatowe, tea­
trzyki, koła m uzyczne, orkiestry). 
I podczas tego wszystkiego, równo­

ległe i jednocześnie:
7) Produkcja/ produkcja! pro­

dukcjar
Produkcja, która zmuś wzrastać i 

wciąż wzrasta. Produkcja dla zmisz 
ozonago kraju, dla rannej stolicy, dla 
wygłodzonego i wystrzępionego przez 
sześć lał społeczeństwa.

Każdy z tych siedmiu punktów—to 
epopea, to trud ogromny, który oni 
nieśli na swych barkach.

WT imię czego? W imię Polsńd, do­
bra społecznego? Takiej odpowiedzi 
tu nie usłyszycie. Oni nie znoszą fra­
zesów, mają do nich organicany 
wstręt.

Na tle bezprzykładnej w historii 
błyskawicznej wędrówki ludów, kiedy 
to w półtora roku cztery miliony lu 
dzi przyszło, a trzy miliony ludzi o- 
deszło, na tle chaosu powojennego.

S Z A C H Y
Zadanie nr 11

L. SCHORR 
L nagroda konkurs tematowy 

mat w  2 posunięciach.

mm

karmieni szantażem międzynarodo- jąf6 5 Sc3 afi
wych demagogów i złośliwą, niepo- j o 0. g s j,g dc
kojącą plotką — oni pracowali. Splu­
w a ją c  w garście, klnąc gęsło , ściska

.Są nawet i miejscowe, dolno śląskie
sympatie, i antypatie, pomiędzy ja­
kimś Zgorzelcem a innym Kładakiem.

Objaw zdrowy i — o ile nie w-yra- 
dza *ię w podwórkowe podstawianie 
stołków, czy wyrzucanie śmiecą za 
płot, do sąsiada — pożądany,

Sieroty w ojenne
Dziwni ta.m są ludziel 
Widziałem tam urzędników, któ­

rym nie dość było dwojga czy trojga 
własnych dzieci. Oni właśnie pierwsi 
zareagowali na apel 0 przytulanie i 
usynowiemie sierot wojennych, oni po 
szli do sierocińców i żłobków, by 
wrócić do domu z rozkrzyczanym, 
wierzgającym i — jakże często — bla 
dym z głodu „skarbem". Bo podobno 
,-gdzrie na ozwo.ro nie wystarcza, tam 
i piąte z głodu nie umrze".

Taim widziałem inżynierów 1 robot­
ników, którzy osiemnaście miesięcy 
temu przychodzili d» rumowisk fabry 
ki iub‘ spacerowali ze smutkiem w 
oczach po pustych halach maszyno­
wych, którzy brali w garść łopaty i 
zaczynali od wyrzucania gruzów za 
okno, od użerania się i bójek z ra­
busiami, a którzy dziś zaciskają pasa 
na chudym brzuchu, mówiąc „nasza 
fabryka".

Pokazywano mi j rozmawiałem * 
takim, który objął i uruchomił ceut-

n na każde dziecko do la t 18 lub  
uczęszczające do szkól średnich i 
uniż szych do la t 25, albo na dziec 
ko niezdolne do pracy bez ogra­
niczenia w ieku  — po zł. 30 Istoto  
nie: trzydzieści) rniesięcznie..." 
Pracownik, żywiciel rodziny, m ają­

cy żonę nie pracującą i troje dzieci 
w wieku do łat szesnastu, kupuje za 
swój dodatek rodzinny raz na miesiąc ' 
paczkę papierosów wyrobu krajowego! 
i nie może się pozbyć wrażenia, że 
ktoś z niego kpi.

Na wypadek gdyby t. zw. „czynni­
ki" zainteresowały się bliżej — poda­
ję źródło: I mowa zbiorowa dla p ra­
cowników przemysłu ceramicznego, § 
23. Rozdz. II.

Proszę teraz dodać, że ci dziwni lu­
dzie przyszli na Śląsk i pracowali 
wśród rpzipętanej orgii szabru j rabun 
ku, że spali w swoim biurze czy grze­
bali się w gTtizach fabryki Wtedy, 
gdy otworem stały zagrody i mieszka­
nia pełne dobytku, z szafami zapeł­
nionymi obrusami, serwisami i prze­
ścieradłami, ze śpiźamiamii pęcznie­
jącymi od worów cukru, mąki, pie 
przu *— ba! cynamonu — z zapasa­
mi „usz,parowanymi" w całej Europie 
przez przedsiębiorczych małżonków 
zapobiegliwych gospodyń niemiec­
kich.

Produkcja, produkcja!
Dziś gdy słucha się historii fabryk, 

hut, elektrowni — wszędzie przewija­
ją się te same motywy, wszędzie po­
wtarzają się te same etapy:

1) Zabezpieczenie zakładu.
2) Oczyszczenie, rem ont, odbu­

dowa  — nierzadko praw ie źe bu­
dowa od nowa.
S) Przestawianie produkcji (z 
typów  w ojennych na pokojowe, z 
typów  niemieckich na polskie, z 
typów  „norm alnych" t  roku  1939 I

- Polski mboc.iarz. chłop, mrzędniozy- 
na, technik, inżynier.

O siedmiu punktach. « siedmiu 
równoczesnych fazach ich .pracy pa 
miętajimy patrząc na wykresy pro­
dukcyjne, na dane statystyczne. I pa­
miętajmy też o tym, gdy podnosimy 
głos krytyki.

N a RTPD
ofiarowali

'Pracownicy Starostw a w Morągu 
— zam iast wieńca na trum nę ś.p. 
B. K aszyńskiej — 2000 zł.

Oddział PCK - M orąg — zam iast 
w ieńca na trum nę ś.p. B. K aszyń­
skiej —  3000 zł.

foseł tow. A. R.upiu-kt — 10.000 ri.

M U L M *
Kontrola diagram u: BIAŁE: Khl ,1 

Hg4, Wc6, fa2, Gcl, Se4, Sf3. CZAR­
NE: Kd3, Hh8, Gh7, Sc4, Sgg.

Wfród akadem ików
Z wielką radością notujemy fakt 

coraz żywszego zainteresowania się 
szachami słuchaczy wyższych uczelni. 
Ostatnio rozegrano bardzo interesują­
cy 1 dość silnia obsadzony turniej o 
mistrzostwo Politechniki Warszaw­
skiej. I. Nagrodę 1 cenny dar .prof 
Rektora Warchałowskiego, wieczne 
pióro W atermanna zdobył ob. Mi­
chał Związek, osiągając w  finale 1001 
proc. wynik, 5 p. z 3 partii, drugą — 
B. Krzepisz, 4 p. (2500 zł.), trzecią — 
J. Lipiński 3 p. (1250 zł.). Pragnęli 
byśmy, aby 1 inne Szkoły Wyższe jak 
najszybciej poszły za przykładem Po­
litechniki.

Poniżej podajemy jedną niezłą par­
tię zwycięzcy:

OBRONA SYCYLIJSKA 
Białe: Związek — Czarne: Lipiński 

1. e4, c5. 2. d4, cd. 3. Sf3, Scfi. 4.
6. Ge2. e6. 7.
9. Hd8t, Kdft.

110. Gd?, Ke7. 71. a.3, Ga5. 12. e5, Sd7. 
13. Gg5+, KeS. 14. f4. Gc3. 15. bc, 
Sc5. 16. W adi, Gd7. 77. Wd4, b5. 
18. W fdl, Wa7. 19. Gf3, Wc7. 20. 
Gh4, Wf8. 27. Wld2, f5? 22. ef. Wf7? 
23. fg. Wg”. 24. Gh5t. Kf8. 25, Gf6, 
WgS, 26. Ge5. Wb7 I czarne poddatv 
się (27. Gd6t).

KOMUNIKAT WOZSz 
Warszawski Okręgowy Związek 

Szachowy kom unikuje oficjalnie, ie

Iicy rozpoczyna się w sobotę, dnia 
15 b. m. Losowanie odbędzie się w  
świetlicy BGK o godz. 15-eJ, uroczy­
ste otwarcie turnieju •  godz. 15, min. 
30, poczem rozegrana zostanie pierw­
sza runda. Wszyscy zaproszeni, lute 
wyłonieni ■ eliminacji zawodnicy 
proszeni są e bezwzględne i punktu­
alne stawienie się. Kierownikiem  
turnieju będzie ob. W. Nowicki.

Drugie po wojnie oficjalne mistrzo­
stwa Warszawy będą miały już w  
tym roku należytą oprawę, ich stro­
na sportowa zależy od zawodników 
i jesteśmy pewni, te wszyscy upraw­
nieni łatwo przezwyciężą niewielki* 
trudności i wezmą udział w rozgryw­
kach.

Na wakujące stanowisko Sekreta­
rza Zarząd Polskiego Związku Sza­
chowego dokooptował w ostatnich 
dniach ob. Czesława Krulischa, któ­
ry wyraził zwą zgodę.

*
Ograniczeni brakiem  miejsca szcze­

gółowe omówienie tu rnieju  o mistrz© 
stwo ZSRR, oraz b. ważnych tp raw , 
związanych z ostatnim i pociągnięcia­
mi PZSz na arenie międzynarodowej 
musimy odłożyć do następnej nie­
dzieli.

*
Ukazał się Już drugi num er „Sza­

chisty Polskiego", znacznie bogatszy 
od poprzedniego pod względem treś­
ci, słabszy jednak niestety graficz­
nie. Część doskonałego artykułu te ­
oretycznego red. Gałuszki o partii 
francuskiej, jak  również kilka partii 
w nadesłanym nam egzemplarzu ni* 
były możliwe do odczytania Dział 
zadań mgr. M. Wróbla — jak zwykł* 
na b. wysokim poziomie.

W stępny rok 
studiów w A.N.P.

6 bm. został uruchomiony wstęp­
ny rok 3tudiów przy Akademii 
Nauk Politycznych, obejmujący 
kandydatów, mających skierowanie 
z Państwowej Komisji Weryfika- 
cyjno - Kwalifikacyjnej na wydzia­
ły: Akademii Nauk Politycznych,

— ----------- , __ prawno - ekonomiczny i human,
tegoroczny turniej o mistrzostwo Sto- styczny.

Po co to straszenie...
Prenumeruję „Robotnika" i dlatego 

pr&szię iKp rziej mi e o w y d ru k  o mo

Strajk gazetowy w e Francji

«ucr.

Ł  ' W M k - m . m .
w* '7 ;

Rząd francuski wobec braku gazet nakazał drukowanie 
rających informacje bieżące. (SAP)

plakatów, zawie­

ję] dkargi, może zainitcreanją cię łym
nics auro witym postępowaniem . odpo­
wiednie czynniki.

Jestem pracownicą Zarządu Miej­
skiego o d  1926 r. Ostatnio pracuję w 
szpitalu Św. Ducha, który mieści się w 
Konstancinie. Szpital częściowo został 
przeniesiony do Wa,rszawy. Ja pozo­
stałam w Konstancinie. Obecny za­
stępca d yrciklora, lekarz, pracownik 
Zarządu Miejakiędo ro z p o c z ą ł  u-rzędo- 
waiMe od straszen ią <i ysc y p 1 i.na.rk ą, a 
teraz to już straszy M o k o t o w e m .. .

Że straszyli nas Niemcy, to nie dzi­
wię się, ale dziś w odrodzonej demo­
kratycznej Polsce, żeby pracownik 
był straszony Mokotowem, to nic mo­
gę te£o pojąć.

G. K.

Pracownica szpitala Sw. Ducha 
w Konstancinie.

n o w i n y
LITERACKIE

ERICH EflABIA REMARQUE ( 8 5 )  P r z e k ła d  W andy  M e lc e r

ŁUK TRUliFALMY
Jaka szkoda, że i ty n,ic masz czegoś w tym guście —  

pow iedziała —  takiego mieszkania. C złow iek sic zupełnie ina­
czej czuje, niż w tych obrzydłych hotelach.

M asz racje- Bardzo mi było przyjemnie oglądać to wszyst­
ko. A teraz musze iść.

— • Co, teraz? Ledwoś przyszedł?
. U ^.ł ie i r?ce- O dchodzę, Joanno. N a zawsze. Żyjesz 

z kimś innym. A  ja nie zwykłem  sie dzielić kobietami, które 
kocham.

W yrwała mu rpce. —  Co? Co m ówisz? Ja... K to ci to po­
w iedział? Co to za brednie? —  wpatrzyła sie w niego. —  Oczy­
w iście, to ten M orozow , który...

—- N ie  M orozow . N ik t mi niczego nie m ów ił. T o m ówi 
samo za siebie.

Twarz jej stała sie nagle blada z gniewu. A  już była taka 
pewna!

Rozum iem , to dlatego, że mam mieszkanie i że już nie 
pracuje w „Szecherezadzie”. Oczywiście, ktoś m nie utrzymuje. 
N aturalnie, jakżeby inaczej!

—  N ie  powiedziałem , że c if  ktoś utrzymuje.
—• W szystko jedno, Zrozumiałam. Najpierw zapędziłeś mnie 

do tego  nędznego klubu, potem m nie opuściłeś, a kiedy ktoś 
chce ze m ą  porozmawiać, albo dba o mnie trochę, jestem od  
razu utrzymanie?. Ten portier ma brudna wyobraźnie. Że m o­
żna być czymś, pracować, zarabiać, to przechodzi jego pojecie. 
A ty. ty we wszystko wierzysz. W stydź się!

Rawiik odw rócił się. chw ycił jej ramie i rzucił j? na łóżko.
M ilcz —  krzyknął! D ość tych bzdur!
Zdziwiła się do tego stopnia, że .nawet nie wstała. —  M oże 

będziesz m nie b ić? —  spytała.
N ie . Chciałem tylko, żebyś wreszcie przestała gadać bez

KttSU.

A to by m nie wcale nie zdziw iło —  powiedziała przymu­
szonym, niskim głosem , —  to by m nie zupełnie nie zdziwiło  

Leżała w  milczeniu. Jej twarz była pusta i biała, blade usta 
oczy błyszczały szklanym połyskiem . Pierś była na p ó ł odsłon ięta’ 
obnażona stopa zwisała poza poręcza  łóżka: —  Zadzwoniłam  —  
pow iedziała —  bez żadnej złej myśli, chcę sie z tobą widzieć, 
i nagle  zdarza sie taka rzecz. Talka w łaśnie —  powtórzyła z po­
gardą —  a ja sądziłam, że ty jesteś inny.

Rawik stał w drzwiach sypialni. Raz jeszcze ogarnął spoj­
rzeniem cały pokój razem z jego m eblam i i z Joanną, leżącą na 
łozku i zdziw ił się, że tak wszystko razem dobrze pasuje. Był 
zły na siebie za to, co powiedział. Pow inien był odejść bez słowa  
i skończyć z tym raz na zawsze. A le znów  wtedy ona by przyszła 
i wszystko by było tak samo.

Ty —  powtórzyła —  ty byłeś ostatnim człowiekiem , po 
którym m ogłam  siy spodziewać czegoś podobnego. Myślałam, że 
jesteś inny.

N ie  odpow iedział. W szystko tu było tanie aż nie do znie­
sienia. N a g le  n ie m óg ł zrozumieć, czemu to wydawało mu się 
przez całe trzy dni, że jeśli ona nie wróci, to nigdy wiecej nie 
bpdzie m ógł spać.. W  czymże to go dotykało? W yjął z kieszeni 
papierośnic? i zapalił. Usta m iał suche. „V ictrola” ciągle grała. 
Powtarzała teraz płyt?, którą rozpoczęto koncert: „J’attendrai". 
Przeszedł do drugiego pokoju i w yłączył aparat.

K iedy wrócił, leżała bez ruchu, jak przedtem. W yglądała,
lakby ani drgnęła, ale jej szlafrok był szerzej rozchylony. __
Joanno —  pow iedział —  im mniej będziemy o tym m ówić, tym 
lepiej.

■—  T o nie ja zaczynałam.
Poczuł nagle chęć rzucić jej w głow ę flakon perfum. —  

W iem  —  pow iedział —  ja zacząłem i ja teraz skończę.
O dw rócił się gw ałtow nie i wyszedł. A le  zanim osiągnął 

drzwi studio, już znalazła się przy nim. Zatrzasnęła drzwi i sta­
nęła przy nim , ramionami i dłońm i wparba w  nagie drzewo. —  
W ięc to tak —  powiedziała —  w ięc zrywasz ze mną. Zrywasz 
i odchodzisz. A le ja też mam coś do powiedzenia. T o  nie takie 
proste. Sam przecież spotkałeś m nie w  „Cloche d‘O r‘\  widziałeś, 
z kim byłam, a'kiedy przyszłam do ciebie w hocy, o  nic ci nie 
chodziło, tylko aby się ze mną przespać, a rano też o  nic ci nie 
chodziło, b o  jesacze raz zapragnąłeś przespać się ze mną, j kocha­

łam  cię, i byłeś wspaniały, i nie chciałeś o niczym  wiedzieć, i ko­
chałam cię. jak n igdy przed tym i wiedziałam, że musisz być taki 
w łaśnie, a nie inny, płakałam, kiedyś spał i całowałam  cię  
i byłam szczęśliwa, idąc do domu i uwielbiałam  cię —  a teraz! 
Teraz przychodzisz i robisz mi wym ówki za to, co wpierw od­
sunąłeś od siebie takim wspaniałom yślnym  gestem , za to, 
o czym zapomniałeś, kiedy się chciałeś ze mną przespać. Teraz 
wydobywasz wszystko na jaw i rzucasz mi w twarz, teraz stajesz 
przede mną, jak obrażony stróż cnoty i robisz mi scene, jak zdra­
dzony mąż. Czego ty w ogóle  chcesz ode m nie? Jakie masz 
prawa ?

—  Żadnych —  powiedział Rawik.
—  Tak przynajmniej dobrze, że sam się w tym orientujesz. 

Czemu więc przychodzisz do mnie, żeby mi to rzucić w  twarz? 
Czemuś tego nie zrobił, kiedy przyszłam nocą do c ieb ie5 N a tu ­
ralnie, w'tedy...

—  Joanno —  powiedział Rawik.
M ilczała, dyszała szybko, patrząc na n iego.
—  Toanno —  pow iedział —  kiedy przyszłaś do mnie tamtej 

nocy. myślałem, że wracasz. —  N ie  pytałem o to, co  sie tymcza­
sem działo. W róciłaś, to wszystko. A tymczasem była to po­
myłka. N ie  powinnaś była wracać, nie wróciłaś,

—  N ie  w róciłam ? W ięc kto to był? D uch?
—  Przyszłaś do mnie. ale nie wróciłaś.
—  T o dla mnie za trudne. Chciałabym wiedzieć, co to ze. 

różnica ?
—  W iesz o tym dobrze. Ja nie wiedziałem , dowiedziałem  

się dopiero dzisiaj. Żyjesz z innym.
—  Ach, doprawdy, żyję z kimś innym. W ięc znowu. Je.śLi 

mam pat u przyjaciół, to znaczy, że z kimś żyję. Czy mam się 
zamknąć na klucz w pokoju na cały d z ień  i z nikim nie rozma­
wiać, żeby nie być o nikogo posądzoną?

—  Joanno —  powiedział Rawik —  nie bądź śmieszna.
—  Śmieszna? Kto jest śmieszny? Ta myślę, że ty.
—  N iech  i tak będzie. Czy mam użyć siły, żebyś odeszła od 

tych drzwi?
N ie  poruszyła się —  A gdybym nawet z kitmś żyła, co c if  łr  

obchodzi? Sam m ów iłeś, że nie chcesz o niczym wiedzieć.

D alszy ciąg jutro


